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K A T O L I C K I
T Y G O D N I K  SPOŁECZNY

WOJCIECH KĘTRZYŃSKI

W S T R O N Ę  W A R M I I  I M A Z U R
POŁĄCZENIE Warmii i  Mazur 

z Polską w jedną nierozdzielną 
całość stanowiło wytrwałe marzenie 
wielu warmińskich i mazurskich po
koleń. Świadczy o tym nie tylko 
bohaterska postawa politycznych 
przywódców wytrwałej walki o wy
zwolenie narodowe, świadczy o tym 
bogata w akcenty patriotyczne lite
ratura Warmii i Mazur, świadczy 
o tym przede wszystkim trwałe 
przywiązanie najszerszych warstw 
ludności do swego ojczystego języ
ka, którego uczono się ukradkiem, 
z pokolenia na pokoleń c, przy po
mocy skrzętnie chowanych gazet, 
książek czy modli ławników.

Wydawać by się więc mogło, że 
rok 1945, przynosząc Warmii i Ma
zurom wolność i od tak dawna 
upragnione połączenie się z ojczyz
ną, powinien otworzyć okres ni
czym niezmąconej szczęśliwości, za
początkować najbardziej harmonijną 
współpracę i współżycie między lud
nością Mazu-r i  Warmii a resztą na
rodu polskiego. Tymczasem stało 
się inaczej. Rok 1945 przyniósł 
wprawdzie wyzwolenie z pęt hitle
ryzmu, złączył w sposób nieroze
rwalny Ziemie Odzyskane z macie
rzą, ale ujawnił jednocześnie, jak 
wielkie 1 jak trudne problemy na
rosły przez czas rozłąki d jak wielki 
musi być obustronny wysiłek, by te 
przeszkody obalić i zapewnić War
mii j  Mazurom harmonijne współ
życie z całością narodowego orga
nizmu.

Nie warto się nam tu zatrzymy
wać na zagadnieniach o drugorzęd
nym znaczeniu, choć nieraz odczu
tych w sposób bardzo dotkliwy. Jest 
rzeczą oczywistą, iż pierwsze ze
tknięcie ludności Warmii i Mazur 
z kohortami „szabrowników“ , ele
mentami zdemoralizowanymi wo
jenną spekulacją, owładniętymi żą
dzą rabunku nieraz pokrywaną 
szumną patriotyczną frazeologią — 
musiało pozostawić po sobie dłu
gotrwałe urazy. Jakkolwiek bo
wiem okres tych wyczynów nie 
trwał długo 1 został przez władze 
ludowe twardo ukrócony, wspom
nienia po nim skaziły radosne chwi
le pierwszego spotkania z Polską. 
Istnieją oczywiste trudności zrozu
mienia się i  zgrania między ludno
ścią napływową a miejscową. Grają 
tu dużą rolę i różnice obyczajów 
i poziomów kulturalnych, jak i nie
znajomość dziejów Warmii i  Mazur 
wśród nowych jej mieszkańców. Po
wodowało to, iż ludność napływowa 
nierzadko przybierała najzupełniej 
nieuzasadniony i W  najbardziej 
szkodliwy ton wyższości, traktując 
Warmiaków, a zwłaszcza Mazurów 
jako „Polaków drugiej kategoria^, 
jeśli nie po prostu jako zwabów 
I to również wywołało nastroje roz
goryczenia i załamania, choć na 
ogól niezbyt długotrwałe. Dziś trze
ba stwierdzić właśnie wśród ludno
ści napływowej żywiołową chęć nie 
tylko zakorzenienia się na tych zie
miach, ale poznania jej historii 
t zrozumienia jej tradycji. Jest na 
tym polu jeszcze wiele do zdziała

nia, na ogół jednak pierwsze lody 
zostały przełamane.

Istnieje wreszcie ważki problem 
niewątpliwych błędów i niedocią
gnięć władz administracyjnych mło
dego jeszcze organizmu państwowe
go, który w pierwszych latach po
wojennych nie tylko nie dysponował 
dostateczną ilością znawców zagad
nień miejscowych na Ziemiach Od
zyskanych, ale ponadto zmuszony 
był działać nierzadko poprzez zu
pełnie niedoświadczony aparat ad
ministracyjny. Dla ludności, wycho
wanej na doświadczeniach stosun
ków z pruską, bezduszną, ale za
zwyczaj niezmiernie sprawną oiuro- 
kracją, kontakt z nieporadnością, 
brakiem konsekwencji, chwiejno- 
ścią naszych czynników administra
cyjnych w pierwszycł powojennych 
latach musiał być okupiony uczu
ciem rozczarowania, jeśli czasem nie 
wręcz upokorzenia. Trzeba było cza
su, by Warmiacy i Mazurzy zrozu
mieli okoliczności, w jakich budo
wało się od podstaw państwo ludo
we i by dostrzegli przejawy stałej 
walki o coraz to wyższy poziom 
i coraz to większą sprawność naszej 
administracji.

T-o_ wszystko są zagadnienia nie
zmiernie istotne i stanowczo zbyt 
mało poświęca się im jeszcze w dal
szym ciągu uwagi. Są to jednak za
gadnienia wynikające ze specjal
nych okoliczności, jakie towarzy
szyły chwilom wyzwolenia i każdy 
rok na tym odcinku przynosi istot
ne zmiany na lepsze. Naszą uwagę 
powinniśmy skoncentrować wokół 
znacznie poważniejszych proble
mów, wynikających z trwałych u- 
warunkowań historycznych i  spo
łecznych tego regionu, a ciążących 
w sposób najbardziej istotny na 
właściwym rozwoju stosunków mię

dzy ludnością Warmii i  Mazur 
a resztą narodu polskiego.

W ARMIA oddz.elona została od 
Polski pierwszym rozbiorem. 

Mazury już w tym czasie były trwa
le odcięte od reszty narodu polskie
go. Jakkolwiek konsekwentna poli
tyka germanizacyjna rozpoczęła się 
dopiero w X IX  wieku, to jednak 
samo odcięcie od reszty organizmu 
narodowego musało tam pozostawić 
trwałe ślady. Ludność tych ziem 
inaczej przeżywała dzieje narodowe, 
nie była włączona ani do. obszaru 
Księstwa Warszawskiego, ani Kró
lestwa Kongresowego. Z boku tylko 
obserwowała wielkie wydarzenia 
narodowe, wojny, powstania. Ubocz
nie i w zmniejszonej skali mogła 
korzystać z dorobku ogólnonarodo
wej twórczości kulturalnej. Jedno
cześnie, w miarę tego jak żołnierz 
pruski czy hitlerowski coraz pilniej 
strzegł granicy, Polska stawała się 
w oczach warmińskiego czy mazur
skiego patrioty w coraz większej 
mierze symbolem, a nie rzeczywisto
ścią, ideałem bez skazy, świętością, 
której nie wolno było szargać. Dzię
ki temu świadomość narodowa War
miaków i Mazurów w małej tylko 
mierze zdolna była realnie oceniać 
prawdziwy stan rzeczy, panujący na 
odcinku społecznym, gospodarczym 
czy kulturalnym po drugiej stronie 
granicy. Gdy, po wyzwoleniu, ze
tknięto się więc z krajem, w któ
rym zachodziły głębokie przemiany 
społeczne, gdzie przeszłość na wielu 
odcinkach poddawana była sprawie
dliwej na ogół, ale surowej kryty
ce — musiało to nieuniknienie wy
wołać głęboki szok psychologiczny. 
Zburzony został tak pieczołowicie 
stworzony i wyidealizowany obraz 
Polski. Te same zresztą względy 
psychologicznej samoobrony narodo

wej spowodowały, że większość 
warmińskich i  mazurskich działaczy 
i  bojowników w okresie walki 
z germanizmem zbyt mało zwracała 
uwagi na poznanie własnej rzeczy
wistości społecznej na Warmii i Ma
zurach, na zrozumienie wymowy po
działów klasowych, nie mniej prze
cież istotnych od podziałów naro
dowych. W imię celów narodowego 
wyzwolenia hołdowano ideom sold- 
darystyczmym, świadomość społecz
na znajdowała się na ogół w stanie 
bardzo ubogim. Jeśli nawet u nie
których działaczy znajdziemy dowo
dy wyczulenia na własną czy ogól
nopolską problematykę społeczną, to 
zazwyczaj stwierdzimy jednocześnie 
tendencje do ukrywania swych ob
serwacji przed opinią publiczną wła
snego regionu, by nie obniżać na
pięcia uczuć patriotycznych w trud
nych latach narodowościowego uci
sku.

Trzeba więc stwierdzić na wstę
pie, że przeciętna świadomość poli
tyczna' aktywu narodowego na War
mii i Mazurach nie była przygoto
wana, w momencie wyzwolenia na
rodowego, do zrozumienia doniosło
ści i sensu przemian społecznych, 
jakie niosła ze sobą Polska Ludo
wa.

#

GDYBY jednak wynik walki ple
biscytowej po pierwszej wojnie 

światowej był inny, gdyby Warmia 
i Mazury wówczas połączyły się 
z Polską, szok psychologiczny był
by również nieunikniony, choć nie 
wyraziłby się na odcinku społecz
nym. Wprawdzie Warmia i Mazury 
włączone by zostały w tym czasie 
w skład organizmu państwowego 
kapitalistycznego i - burżuazyjnego, 
porzucając podobny układ stosunków 
w I I  Rzeszy Niemieckiej. Niemniej 
jednak Warmia i Mazury, jako

S T » -baszta twierdzy, w głębi katedra — miejsce
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część państwa niemieckiego, włączo
ne były do organizmu gospodarcze
go na znacznie wyższym stopniu 
rozwoju kapitalistycznego niż po- 
wersalska Polska. Ubóstwa ekono
micznego, zacofania kulturalnego 
kraju nieudolnie rządzonego w la
tach międzywojennych nie dostrze
gano lub nie chciano dostrzegać po 
drugiej stronie kordonu graniczne
go. Gospodarka niemiecka’ zaś. w 
trosce o perspektywy „Drang nach 
Osten“ , sztucznymi zastrzykami e— 
konomicznymi podtrzymywała, zwła
szcza w okresie hitlerowskim, sto
pę życiową swoich kresów, na spe
cjalnym propagandowym poziomie. 
Nawet i w okresie wojennym, mimo 
terroru gestapowskiego i ofiar na 
froncie, los ludności Warmii i Ma
zur był nieporównanie lepszy od 
reszty narodu polskiego pod hitle
rowską okupacją. Wszystko to spo
wodowało, że ekonomiczne konse
kwencje załamania się niemieckie
go organizmu państwowego zostały 
w latach 1944 — 1945 bardzo mocno 
odczute, a kontrasty między przed
wojennymi, a nawet wojennymi 
warunkami życiowymi a tymi, któ
re nastąpiły w pierwszych latach
powojennych — tym bardziej bole- 

\sne.
W pierwszej . chwili po upadku 

hitlerowskiej rzeszy zbyt słabo 
uświadomiono tu sobie rozmiary 
i konsekwencje klęski. Uważano, że 
skóro polska ludność Warmii i Ma
zur nie ponosi odpowiedzialności -a 
obłędną epopeę hitleryzmu, to po
winna również być ochroniona 
przed konsekwencjami jej katastro
fy. Mimo oczywistej słuszności mo
ralnej tego stanowiska, jest jednak 
faktem, że Warmia i Mazury nie 
mogły nie ponieść na szeregu od
cinków życia gospodarczego konse
kwencji klęski państwa niemieckie
go, którego były niedobrowolną, ale 
składową częścią. Stąd ruina gospo
darcza w roku 1945, stąd miasta w 
zgliszczach, stąd konieczność przy
stosowania się do poziomu gospo
darki państwa polskiego, będącego 
w stadium generalnej odbudowy. 
Stąd jednak też pewien podświado
my kompleks krzywdy dziejowej, 
która spowodowała, że ludność do 
ostatniego tchu wierna Polsce, mu
siała ponieść w dużej mierze mate
rialne konsekwencje katastrofy, 
którą Hitler sprowadził na naród 
niemiecki.

*

W ARMIA i Mazury przegrały 
plebiscyt nie tylko z powodu 

politycznej nieudolności kierownic
twa państwowego w Polsce po 
pierwszej wojnie światowej. Klęską 
plebiscytową przesądził fakt, iż ów-

czesny rząd polski zdradził sprawę 
polskich ziem zachodnich na rzecz 
interesów wielkich kresowych ob
szarników, którzy pchnęli polskie 
wojska pod Kijów dla wyzwalania 
swoich majątków. Logiczną konse
kwencją tej zdrady b»ło to, że na
stępne pokolenie Warmiaków i Ma
zurów bezbronne oddano w ręce 
hitlerowskiej i^iachmy germaniza- 
oyjnej i wojennej. Młodzież war
mińską i mazurską terrorem wpy
chano do hitlerowskich organizacji. ' 
Odbywała ona służbę wojskową w 
Wehrmachcie, w rezultacie brała 
udział w wojnie. Wiemy dobrze, że 
wielu właśnie z tego tragicznego 
pokolenia uległo naciskowi ideolo
gicznemu hitleryzmu. Wiemy, że 
wielu z nich. obalamuconych propa
gandą, nie zdecydowało się po woj
nie na powrót do stron ojczystych 
i pozostało na terenie Niemiec za
chodnich. Stworzyło to tragiczną w 
swych skutkach sytuację trwałego 
rozdziału rodzin, których starsze 
i najmłodsze pokolenie pozostało w 
ojczyźnie, a część średniego, zwła
szcza mężczyzn, na emigracji.- Stąd 
w wielu rodzinach długotrwała roz
terka, uczucie niepewności i tęskno
ty. Na ten stan rzeczy składa się nie 
tylko spuścizna hitleryzmu. Zachod- 
mo-niem ecka propaganda rewizjo
nistyczna, podsycana od pierwszych 
dni powojennych przez tajnych 
i jawnych agentów amerykańskiej 
polityki, ponosi wielką odpowie
dzialność za nieszczęście tylu rodzin 
na Zemiach Odzyskanych. Tą dro
gą też, uderzając cynicznie w bole
sną strunę — płyną do Polski pod
szepty adenaue-rowskiej propagan
dy.

Oto są najważniejsze chyba ele
menty tych trwałych uwarunkowań 
historycznych, o których nie wolno 
zapominać, gdy się rozważa sprawy 
zjednoczenia Warmii i Mazur z resz
tą naszego narodowego organizmu.

*

W ciągu dziewięciu lat na tym 
odcinku dokonano niezwykle 

dużo. Warmia i Mazury zostały 
włączone do naszego tak bardzo ży
wotnego organizmu gospodarczego. 
Plan Trzyletni, Plan Sześcioletni 
przeobrażały kolejno obraz tych 
ziem — ze zgliszcz w wielki war
sztat odbudowy, od zaspokojenia 
pierwszych po-trzeb ku coraz to bar
dziej intensywnym i twórczym for
mom gospodarki. Warmia i Mazury 
są dziś regionem, przed którym sto
ją wielkie perspektywy rozwoju, w 
niczym nie przypominające zamknię
tej w sobie krainy junkrów, utrzy
mywanej przy życiu z funduszów 
Ost-Hilfe.

(Dokończenie na str. 2)



ZBIGNIEW CZAJKOWSKI

U PROGU POZNANIA SPRAW LUDZKICH
I,

S Ą takie momenty w życiu, któ
re zdołają głęboko nas poruszyć, 
które swoim zjawieniem się wy

wołują wrażenie paradoksalnego 
„odkrycia“ rzeczy pozornie znanych 
i bliskich. Okazuje się wówczas, że 
dotychczasowa znajomość przedmio
tów, faktów i okoliczności była po
wierzchowna i konwencjonalna, 
podczas gdy niespodziewane, nowe 
oświetlenie tej samej sprawy po
zwala zobaczyć ją inaczej.

Ten przydługi wstęp potrzebny 
był mi do scharakteryzowania moich 
osobistych wrażeń, jakich dozna
łem stykając się jeszcze raz z pro
blemem, który do tej pory wyda
wał mi się przynajmniej w swoich 
zasadniczych zrębach znany i  oczy
wisty. Okazało się jednak., że nie 
znam Warmii i Mazur, że chociaż 
byłem tam kilkakrotnie — mimo 
to nadal nie znam ludzi tam miesz
kających, nie znam ich spraw trud
nych a pilnych, nie znam tego wszy
stkiego, co stanowi treść ich życia, 
ich planów i trudności.

Dopiero bezpośrednie zetknięcie 
się z przedstawicielami Warmii i 
Mazur, rozmowa ze zgromadzony
mi razem poetami tego pięknego 
kraju, z działaczami walczącymi o 
utrzymanie jego polskości przed 11 
wojną światową, żywy kontakt z 
ludźmi wyrosłymi pod panowaniem 
germańskim a mimo to zachowują
cymi swą polskość, przedziwna ma
zurzenie słowa, wierność tradycji, 
głęboką miłość do Ojczyzny — to 
właśnie bezpośrednie spotkanie s ę 
z ich sprawami wyłożonymi od set- 
ca, nieco chaotycznie, ale dlatego 
jakże prawdziwie i  żywo — to 
wszystko naruszyło mój dotychcza
sowy obraz Warmii i Mazur.

Przekroczenie tego „progu“ świa
domości oznaczało zerwanie z tra
dycyjnym i powszechnie przyjętym 
oglądem od zewnątrz kraju folklo
ru, ludzi; oznaczało zrewidowanie 
wiadomości i pojęć historycznych 
oraz etnograficznych na rzecz zbli
żenia i poznania spraw ludzi tam 
mieszkających. Warmia i Mazury 
bowiem — to nie tylko kompleks 
pewnej wiedzy historycznej i geo
graficznej, to nie tylko sprawa Pru
sów, apostolatu świętego Wojciecha, 
Krzyżaków i bitwy pod Grunwal
dem. To nie tylko mapa ukazująca 
tysiąc jezior i wielkie połacie lasów, 
dobrze znane nam wszystkim, lecz 
przede wszystkim — to sprawa ży
cia, które tam trwa, rozwija się, ma 
awe wzloty i  kłopoty. Wydaje mi 
fię, że moja ignorancja w tych kwe
stiach nie jest odosobniona. Śmiem 
nawet uogólnić swe stwierdzenie i 
rozciągnąć je na znacznie szerszy 
krąg czytelników.

Fakt powrotu tych ziem do ma
cierzy po blisko dwu wiekach ich 
oderwania (Warmia) a jeszcze dłuż

szego okresu czasu, jeśli chodzi o 
część kraju zamieszkałą przez Ma
zurów — nie da się skwitować ty l
ko radością i entuzjazmem; trzeba 
zainteresować się bliżej reakcją lu
dzi, którzy po tylu latach odzyskali 
Ojczyznę, trzeba zrozumieć i należy
cie ocenić przeżycie i wzruszenie, 
jakie spotkało Polaków na Warmii 
i Mazurach.

Sami po krótkiej stosunkowo nie
obecności w rodzinie odczuwamy 
dziwną swą obcość, która jest nam 
przykra. Pomyślmy o stosunku 
Warmiaków i Mazurów do swej Oj
czyzny, do nas, do swych braci, któ
rych odzyskanie i wejście z powro
tem po wielu latach do jednego oj
czystego kręgu musiało być połą
czone z wielkim przeżyciem. Onie
śmielała ich nie tylko trudność po
prawnego używania języka, ale 
również obcość wielu spraw odcię
tych dawniej linią graniczną, uci
skiem germanizacyjnym, często —• 
zapomnieniem.

Złączenie Warmii i Mazur z Pol
ską nosiło wreszcie cechy nie ty l
ko powrotu do macierzy ziem i 
ludności, ale również i zetknięcie 
się tej ludności z wielkimi społecz
no-gospodarczymi przemianami kra
ju  budującego ustrój socjalistyczny. 
Czynnik ten należy specjalnie 
uwzględnić w ocenie obiektywnych 
warunków, w jakich znalazła się 
tamtejsza ludność po wojnie. Do
tychczasowa problematyka ludno
ści polskiej na Warmii i  Mazu
rach sprowadzała się przede 
wszystkim do centralnej sprawy, 
którą była walka o utrzyma
nie kultury i  mowy polskiej w 
naporze fali germantzacyjnej. Pro
blemy społeczne — wykraczające 
poza granice narodowościowe i do
tykające spraw klasowych, postępu 
społecznego, krytyki stosunków spo
łeczno - gospodarczych — były ra
czej zapoznawane. Tymczasem o- 
kazalo się, że powrót Warmii i Ma
zur do macierzy nie sprowadza się 
wyłącznie do zrzucenia ciężaru prze
mocy germańskiej, do możności 
pełnego i swobodnego rozwoju oj
czystej kultury i języka, ale wyma
ga zajęcia stanowiska wobec spraw 
społecznych, ustosunkowania się do 
Polski - Ludotoej.

Nasze doświadczenia ludzi ziem 
Polski centralnej na tym polu są 
dowodem wielu trudności i duże
go wysiłku w przełamywaniu opo
ru pewnych nieuświadomionych 
grup ludności. Zdajemy sobie spra
wę, ile trudu kosztowało i jeszcze 
kosztuje przekonanie chłopów do 
nowych metod kolektywnej uprawy 
ziemi, ile nieufności kryło się wśród 
robotników do nowego stylu pracy 
w przemyśle, do współzawodnictwa 
i racjonalizatorstwa. A  przecież to 
przełamywanie oporów i kształto
wanie nowej świadomości społeczno-

politycznej dokonywało się 1 jeszcze 
dokonuje wśród ludności nie obcią
żonej piętnem dwustu bez przeiwy 
lat niewoli, nie okaleczonej trud
nością mowy polskiej, nie pozba
wionej wpływu i oddziaływania 
kultury polskiej. Odnieśmy teraz te 
sprawy do Warmii i Mazur, porów
najmy skalę trudności i obciążeń. 
Wydaje się, nawet przy powierz
chownej ocenie, że trudność więk
sza leży po ich stronie.

Wreszcie jeszcze jedna sprawa, 
' która rzuca dalszy snop światła na 

problemy tych ludzi.

Poetka warmińska, Maria Zienta
ra - Malewska w ten sposób wyra
ziła swe uczucie w spotkaniu z Oj
czyzną:

„Nie przyszłaś do nas z uśmiechem 
na twarzy

I w  aureoli majestatu sławy,
Lecz szłaś po gruzach zburzonych 

ołtarzy,
W lunach i dymie płonącej

Warszawy.

•..Tyś przyszła do nas biedna
i w łachmanach,

Nie mając chleba dla ust sinych 
głodem...“

Tak, rzeczywiście, nie przyszliśmy 
na ziemię warmińską j  mazurską w 
aureoli bogactwa, przepychu; nie 
potrafiliśmy przygarnąć do siebie 
ziemi i jej ludu, by już z góry za
pewnić mu dostatek. Powojenny 
chaos przyćmił splendor tego wie
kopomnego spotkania. Po prostu—ra
dość rozeszła się w wielkości spraw 
i tragedii. Natomiast do gruzów 
Warszawy, Wrocławia, Gdańska, do 
ruin zniszczonych fabryk ziemie 
Warmii i Mazur wniosły wyszczer
bione wojną wiano: Olsztyn — w 
którym została strzaskana prawie 
połowa budynków mieszkalnych, 
Pisz — zniszczony w 65%, Branie
wo i Nidzica — w 75%, Węgorze
wo — w 85%. Lista strat obejmuje 
wszystkie miasta, dotyka mocno 
wieś (straty wyniosły od 7 do 25%), 
przemysł, transport, komunikację... 
Na ziemi tej pozostał jednak czło
wiek. Niewielu co prawda mieszka
ło tu ludzi zaraz po wojnie, były 
okolice — zwłaszcza na północy 
Warmii — gdzie można było długo 
wędrować nie spotykając, jak to się 
mówi, żywego ducha.

Z czasem niezamieszkałe tereny 
zaczęły się - zapełniać ludnością na
pływową z różnych stron Polski. W 
czasie tych wędrówek rodzin zaszło 
wiele nieporozumień, popełniono spo
ro błędów. Przede wszystkim więc 
— „niebieskie ptaki“ , różne speku- 
lanckie elementy wykorzystały brak 
stabilizacji w początkowej fazie ży
cia gospodarczego i administracyj
nego; ich przybycie na Warmię i 
Mazury nosiło cechy drapieżnego 
wydarcia tej ziemi opuszczonych 
dóbr. Po prostu — dokonywano gra

bieży domów i mieszkań, kraj opusz
czony czyniono jeszcze większym 
pustkowiem. Spotkanie Warmiaka 
lub Mazura z takim „reprezentan
tem“ macierzy musiało zaważyć na 
zamknięciu się w sobie tamtych 
ludzi. Nie takich Polaków oczeki
wali, nie tego się spodziewali.

Dzięki silnej, sprężystej akcji 
władzy ludowej udało się w krót
kim czasie poskromić zuchwałe wę
drówki spekulantów i łazików. Na
stępni osadnicy, którzy przybywali 
na tamte tereny, zaczęli planowo za
gospodarowywać wyludnione zie
mie. Mimo to jednak nieufność do 
nowych przybyszów, która zrodziła 
się z pierwszych niefortunnych spot
kań, pozostała.

O tych sprawach mówili mi War
miacy i Mazurzy, z którymi miałem 
możność zetknąć się kilka dni te
mu. Pisząc te słowa niemal na go
rąco, prawie słyszę ich mowę — 
wiązaną w nieporadne czasem zda
nia, z których wyzwala się serdecz
ność i radość. Zrozumiałem wtedy, 
ile wartości może posiadać każde 
słowo ważone przez człowieka, któ
ry — zanim je wypowie — zastana
wia się nad tym, czy wymawia je 
tak, jak uczył go ojciec i dziad.

II.

N IE wszystkie sprawy, o których 
słyszałem, znalazły miejsce w 
moim szkicowniku. Było ich 

zbyt dużo, aby można było je zapa
miętać i zanotować. Mimo to chciał
bym zasygnalizować jeszcze jeden 
problem ważny, a może nawet naj
ważniejszy, który stale przewijał 
się w moich rozmowach z Warmia
kami i Mazurami. Różnie ten pro
blem można nazwać: umocnieniem 
polskości, krzewieniem polskości, — 
ale proszę nie tylko w moim, ale i 
w imieniu owych rozmówców — 
nie nazywajmy go „repolonizacją 
autochtonów". Słowa te brzmią ob
co i swą suchością wywołują suge
stię podziału na ludność polską 
ziiem starych 1 ludność polską ziem 
przyłączonych. Nie chodzi mi o pod
kreślenie niesłuszności w ogóle ja
kiegokolwiek podziału będącego za
wsze ’ wyrazem pejoratywnośr; jed-- yl -
nej z dwu 'grup, ale o zwrócenie 
uwagi na paradoks sytuacja: dzieli 
się to, co zostało złączone i co już 
nigdy więcej nie ma być podzielane.

Podział a nawet wyolbrzymienie 
takiego podziału usiłuje natomiast 
wywołać działalność Adenauera, 
która w dalszym ciągu zapuszcza 
swe wrogie macki usiłując dotrzeć 
do Ziem Zachodnich Polski .poprzez 
wysłanych szpiegów, prowokatorów, 
safootażysitów. Wysłannicy Adenauera 
mają jasno postawione zadania: 
zbierać materiały szpiegowskie, siać 
wśród ludności fałszywe, tendencyj
ne pogłoski, utrudniać scalenie z

macierzą Ziem Zachodnich, przesz
kadzać w krzewieniu polskości. Tym 
zadaniom służą wszystkie prowoka
cyjne wydawnictwa zachodnio - nie
mieckie, które propaganda Ade
nauera usiłuje za pośrednictwem a- 
gentów i szpiegów przemycić na 
teren Polski. Mogą to być ulotki i 
broszury neohitlerowskie, mogą też 
być listy nadsyłane z Niemiec za
chodnich tych członków rodzin War
miaków i Mazurów, którzy po II  
wojnie pozostali w Niemczech za
chodnich i stali się narzędziami dy
wersji w ręku rewizjonistów nie
mieckich. Mogą być wreszcie — i 
są — niemieckie wydawnictwa re
ligijne, niemieckie książki do nabo
żeństwa i niemieckie Pismo Święte, 
wydrukowane w Niemczech zachod
nich i opatrywane „odpowiednimi“ 
antypolskimi dodatkami. W ten spo
sób oblekając się w szaty „wiernych 
chrześcijan“ , sabotażyści i wysłan
nicy Adenauera, tak bardzo podob
ni do krzyżackich braci, usiłują nie 
tylko zaszczepić niechęć do Polski 
Ludowej i do nowych warunków 
społeczno - gospodarczych, do ustro
ju — ale kolportując wśród wie
rzącej i religijnej ludności niemiec
kie wydawnictwa religijne usiłują 
ją omamić, że... Adenauer jest krze
wicielem wiary.

Wbrew swym początkowym za
strzeżeniom, cofnijmy się do histo
rii. Zupełnie podobnych argumentów 
używali von Plauen i von Jungin- 
gen... i wszyscy wielcy mistrzowie 
zakonu... dodajmy — „mistyfikato- 
rzy“ religii.

Propaganda adenauerowska szuka 
innych metod. W zachodniej Euro
pie szeroko są kolportowane za
chodnio - niemieckie wydawnictwa 
antypolskie, w których kłamliwie 
i  opacznie przedstawiana jest na
sza rzeczywistość. Zdeformowany i 
nieprawdziwy obraz polskiej gospo
darki ma służyć Adenauerowi jako 
argument za rewizją granicy na 
Odrze i Nysie. Naszą bronią na 
kłamstwa propagandy zachodnio- 
niemieckiej są fakty. Nie muszą te 
fakty być znikome, skoro potrafiły 
w y w o ła ć  w y ra z y  w ysokiego podzi
wu u deputowanych francuskich, 
którzy niedawno bawili w Polsce. 
Nie muszą te fakty być małe, skoro 
Polska zdołała naprawić zniszcze
nie wojenne, zagospodarować Zie
mie Odzyskane i w produkcji prze
mysłowej przewyższyć Włochy.

Wkład I I I  Rzeszy przed II wojną 
światową w gospodarkę t. zw. Prus 
Wschodnich polegał przede wszyst
kim na rozbudowywaniu tego rejo
nu jako przyszłej bazy strategicznej 
przeciw Polsce. Świadczą o tym 
wniesione przez hitlerowców in
westycje, przeważnie o charakterze 
wojskowym; rozbudowane drogi — 
promieniście zmierzające ku grani

com przed wrześniów ej Polski; be
zy lotnicze, schrony. Prusy Wschod
nie w okresie dwudziestolecia moż
na przyrównać do najeżonego bun
krami poligonu.

Kraj sam, sztucznie złączony z 
Niemcami, na każdym polu dąwał 
świadectwo sztuczności takiej kon
cepcji. Prowadzona przez władze 
niemieckie polityka zaludniania 
Warmii i Mazur osadnikami nie
mieckimi nie przyniosła rezultatu. 
O ile jedno osiedlone pokolenie nie
mieckie jako tako przetrwało reali
zując w ten sposób dewizę pruską 
„Drąng nach Osten“ , to już następ
ne — wracało czym prędzej do 
„Heimu“ . Wystarczy tylko przyto
czyć, że w ciągu sześćdziesięciu 
trzech lat (1870 — 1933) wyemigro
wał z Prus Wschodnich do Nie
miec blisko milion osób. Naturalnie, 
zdecydowaną większość stanowili 
Niemcy, podczas gdy ludność miej
scowa — Warmiacy r Mazurzy — 
wtedy tylko opuszczać musiała oj
cowiznę, gdy widmo głodu kazało jej 
szukać pracy na emigracji. Było to 
zresztą zjawisko znamienne dla 
większości krajów kapitalistycz
nych, m. in. dla przedwrześniowej 
Polski. Za przywiązanie do rodzi
mej - ziemi i języka — poddawani 
byli Warmiacy i Mazurzy ostrym 
szykanom władz hitlerowskich usi
łujących, po niepowodzeniach kolo- 
nizacyjnych Prus Wschodnich ele
mentem niemieckim, uczynić z nich 
Niemców. Z tych ciężkich lat pozo
stał piękny wiersz innego poety 
Warmii i ^azur, Alojzego Śliwy, 
który napisał:

„Do Ciebie, Boże, dzisiaj głos mój 
wznoszę,

Ja biedny Polak z tułaczki,
wygnania,

O to Cię kornie i gorąco proszę,
Daj mi doczekać Polski

zmartwychwstania“ .
III .

Z MARTWYCHWSTAŁA Polska 
Ludowa na trwale złączyła zie
mie Warmii i Mazur z macierzą. 

Stanowią one integralną część pań
stwa polskiego. O całości państwa 
polskiego nie stanowią tylko zie
mie, ale i jego mieszkańcy, naród 
polski. Warmiacy I Mazurzy są czę
ścią tego narodu, częścią tragicznie 
skrzywdzoną przez błędy polityki 
polskiej w przeszłości, jak też i 
przez ucisk germański. Naszym zada
niem jest dać jak najszybciej i jak 
najpełniej zadośćuczynienie ludno
ści tych ziem, która mimo tylu lat 
oderwania od Polski, pozostała jej 
wierna. Zadośćuczynienie powinno 
znaleźć wyraz w wytężonej pomocy 
tym Warmiakom i Mazurom, na 
których najboleśniej zaciążyło pięt
no germanizacji. Jest to nasze naj
pilniejsze zadanie a zarazem i od
powiedź na wrogą, rewizjonistyczną 
politykę Niemiec zachodnich wobec 
naszych Ziem Zachodnich.

W stronę Warmii i Mazur
(Dokończenie ze str. 1)

Kraj pokrywa sieć polskich szkół 
podstawowych, średnich i wyższych, 
kultura regionalna Warmii i Mazur, 
dawniej pośmiewisko pruskich „kul- 
turtragerów“ , już dziś ujawnia swą 
żywotność i  swój nieprzemijający 
czar. Piękno mazurskiego i war
mińskiego krajobrazu przyciąga tam 
rokrocznie coraz to szersze rzesze 
turystów z najdalszych zakątków 
Polski, zaś z miast i  wsi tamtej
szych wyruszają na studia, bądź to 
na stanowiska, zdolni synowie tej 
ziemi.

Niewątpliwe i wielkie osiągnięcia 
Polski Ludowej nie powinny jednak 
odwrócić naszej uwagi od obowiąz
ku mądrze pomyślanej i długotrwa
le realizowanej pracy nad wyrów
naniem istniejących jeszcze różnic 
między świadomość ą narodową w 
tej części naszego kraju a gdzie in
dziej.

Zadania nasze są zaś następujące:
1) Doświadczenia Ostatnich lat 

wykażują, że jeszcze w dalszym cią
gu polska ludność Warmii i Mazur 
ma zbyt mało kontaktu z ogólno
narodowym dorobkiem kulturalnym. 
Przyczynia się do tego bez wątpie
nia fakt, że zwłaszcza starsze poko
lenie w dalszym ciągu ma jeszcze 
trudności w przyswajaniu sobie na
szej literatury, pisanej zbyt trud
nym dla niej językiem. Trzeba więc 
ze specjalną troskliwością nieść do
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miasteczek i  wsi Warmii i  Mazur 
słowo polskie, żywe lub pisane, ale 
w doborze odpowiadającym jej po
trzebom i możliwościom. Na tym 
jednak nie można się zatrzymać, 
gdyż kultura polska nie ogranicza 
się do słowa. Jest specjalnie waż
nym zadaniem, by Warmiakom 
i Mazurom pokazać Polskę. Dla wie
lu z nich Polska jest jeszcze krajem 
znanym tylko z opowiadań. Wie
my skądinąd, jak olśniewające jest 
wrażenie tych, którym dano moż
ność zobaczenia nie tylko starej 
Warszawy i starego Krakowa, ale 
i  nowej Warszawy, Nowej Huty, 
nowych fabryk, nowych szkół 1 szpi
tali, nowych teatrów i  nowych sztuk 
i koncertów. Nie wolno jednak cze
kać, by Warmiacy i Mazurzy szu
kali tego sami po kraju. Trzeba im 
dopomóc, trzeba ich do tego zachę
cić. Na tym odcinku nasza aktyw
ność kulturalna jest — niestety — 
ciągle jeszcze zbyt mała.

2) Równoległym zadaniem jest 
p  kazanie całemu narodowi dorobku 
rodzimej kultury Warmii i Mazur. 
Ich skarby w dalszym ciągu nie są 
dostatecznie znane i docenione. Po
woduje to, że niektórzy mieszkań
cy napływowi i niektórzy turyści 
zachowują się na tych terenach w 
najwyższym stopniu nietaktownie. 
W dalszym ciągu zbyt mało wiemy 
o przeszłości tych ziem, zbyt mało 
o je j walce o polskość, zbyt mało o 
jej rodzimej twórczości. Za nic na 
świecie zaś nie wolno nam dopuścić

do tego, by Warmiak czy Mazur 
miał wrażenie, że jest w Polsce 
traktowany jako „ubogi krewny", 
podczas gdy należy mu się w niej 
miejsce zaszczytne t wyróżnione. 
Z tą sprawą wiąże się zresztą dru
ga. Mianowicie: konieczność wyka
zania ; większej troski wobec licz
nych działaczy zasłużonych w wal
ce o polskość tych ziem. Jakikolwiek 
mamy dziś prawo oceniać krytycz
nie ich ówczesne, czy nawet i obec
ne poglądy polityczne, a zwłaszcza 
Ich często zbyt ciasny nacjonalizm, 
to jednak nie wolno nam zapomi
nać, iż im zawdzięczamy utrzymanie 
tych twierdz polskości i że oni byli 
obrońcami ludności przed naparem 
hitleryzmu, płacąc za swą nieugię- 
tość nieraz śmiercią lub gestapow
skim więzieniem.

3) Współżycie ludności miejsco
wej i napływowej układa się na 
ogół poprawnie. Istnieje niemniej 
wiele do zrobienia, by jak najszyb
ciej zanikło w ogóle rozróżnienie 
między „miejscowym“ i „napływo
wym“ . W dużej mierz* zadanie to 
uzależnione jest właśnie od wza
jemnego przen-kania s ę wpływów 
kulturowych, ogólnopolskich i re
gionalnych. Trzeba jednak przyznać, 
że Warmiak i Mazur mają na tych 
obszarach wyraźną przewagę z racji 
swej wyższości w przeszłości stopy 
życiowej i osobistej kultury. Winno 
też być naszą ambicją narodową, 
by ziemie te były wzorowo gospo- 
darowane i by potrzeby kulturalne 
tego regionu w pełni zaspokajano. 
Trzeba niestety stwierdzić, że Ra
dy Narodowe województwa olsztyń
skiego zbyt małą wykazują na tym 
odcinku inicjatywę i zbyt wiele nie

chlujstwa drażni ciągle zamiłowaną 
w porządku ludność miejscową.

4) Polska Ludowa wniosła na te 
tereny wielkie rozwiązania społecz
ne. Na porządku dziennym stanęła 
nie tylko sprawa wyzwolenia naro
dowego, lecz również i sprawa spo
łecznego awansu, walki o godność 
człowieka pracy, walki z wyzyskiem 
kapitali »nu w mieście i na ws:. 
Wielkie te przemiany trafiły  na tych 
terenach na grunt bez wątpienia 
mniej przygotowany niż gdzie in
dziej. Jest więc na..,zym wielkim, 
wspólnym zadapiem pokazanie wiel
kości i słuszności dokonywających 
się przeobrażeń społecznych. Wyma
ga to jednak większego niż gdzie
kolwiek indziej wkładu pracy i po
święcenia się temu dziełu ludzi naj
wartościowszych i najlepiej przygo
towanych. Tu właśnie jedność na
szego społeczeństwa wokół haseł 
Frontu Narodowego winna się reali
zować najbardziej widocznie i naj
bardziej skutecznie.

Specjalnie ważnym odcinkiem tej 
pracy uświadamiającej jest proble
matyka niemiecka. Biorąc pod uwa
gę minione i istniejące powiązania 
powinniśmy właśnie tam ze zdwojo-' 
ną precyzją pokazywać zarówno pra
wdziwe oblicze hitleryzmu, w jego 
starej i nowej postaci, ujawniać o- 
hydę moralną adenauerowskiej ideo
logii odwetu, zwalczać podszepty jej 
propagandy, ale umieć również z 
drugiej strony pokazać także i per
spektywy sił demokratycznych, a 
zwłaszcza osiągnięcia NRD. I tu 
również powinny się zjednoczyć 
wokół wspólnego zadania wszystkie 
postępowe siŁy naszego społeczeń
stwa.

5) Wreszcie istnieje niezmiernie 
ważka dziedzina stosunków kościel- 
no-państwowych, odbijająca się na 
Ziemiach Zachodnich specjalnie 
mocnym echem. Nigdzie tak jaskra
wo, jak właśnie tu, nie uwidocznia 
się znaczenie Porozumienia, potrzeba 
wypracowania należytych form 
współżycia ludzi o różnych świato
poglądach i rola społeczna czynnych 
ośrodków katolickich. Każdy kon
f lik t bije tam wprost w świadomość 
narodową.

Specjalnie ważką jest tam, rzecz 
oczywista, rola duchowieństwa miej
scowego pochodzenia, zarówno jako 
krzewicieli patriotyzmu, jak i nau
czycieli wiary. Trzeba stwierdzić, iż 
na tym odcinku pozostaje jeszcze 
wiele do zrobienia. Wysiłek katoli
ków, by przyczynić się do unormo
wania stosunków kościelno-państwo- 
wych, jest tam jeszcze zbyt n;kly, 
choć od roku stale wzrasta na sile 
i na znaczeniu. Postawę duchowień
stwa również zbyt długo cechowała 
bierność i brak wczucia się we wła
sne obowiązki obywatelskie. I tu ma
my bez wątpienia do zasygnalizo
wania od roku osiągnięcia, jednak 
wiele jeszcze pozostaje do zrobienia. 
W obliczu usiłowań niektórych kół 
rewizjonistycznych na Zachodzie, 
zmierzających do wykorzystania ar
gumentów religijnych w walce z 
polskością Ziem Zachodnich — rola 
świeckich i duchownych katolików 
v/ Polsco musi na tym odcinku stale 
wzrastać.

*

KATOLICKI ruch społecznie po
stępowy wziął sobie jako jedno z 

zadań współdziałanie w ramach zało

żeń Frontu Narodowego w pracy ku l
turalnej na Ziemiach Odzyskanych. 
W ciągu ostatniego roku „Słowo Po
wszechne“ prowadziło na tym odcin
ku konsekwentną kampanię, koncen
trując wokół swego dodatku dla 
Warmii ; Maziur—katolickich działa
czy tego regionu. W licznych akcjach 
i kontaktach terenowych wypróbo
wane zostały formy owocnej pracy 
nad pogłębieniem świadomości na
rodowej miejscowej ludności. Dzie
siąty rok Polski Ludowej powinien 
przynieść ze sobą jeszcze bardziej 
wytężoną, owocną pracę, tym sku
teczniejszą. że formy działalności ka
tolickiego ruchu społecznie postępo
wego okrzepły dzięki istnieniu Ko
misji Duchownych i Świeckich Dzia<- 
łaczy Katolickich przy Froncie Na
rodowym.

Ziemie Odzyskane przyniosły na
szej ojczyźnie wiele cennych skar
bów — pomniki naszej przeszłości, 
bogactwa naturalne, bogaty prze
mysł. Najcenniejszym jednak skar
bem był każdy odzyskany dla Pol
ski na tych ziemiach Polak. Jemu 
i jego sprawie będziemy służyć.

Warmia i Mazury są jednym z 
tych odzyskanych klejnotów. Lud
ność tych ziem, tak zasłużona wobec 
sprawy narodowej, znalazła w Pol
sce Ludowej swą wytęsknioną oj
czyznę. I my wszyscy zobowiązuje
my się przyczynić naszą pracą do 
jej, szczęścia i dobrobytu, do zaspo
kojenia wszelkich jej duchowych i 
materialnych potrzeb .

Wojciech Kętrzyński



ANDRZEJ WOJTKOWSKI

WALKA O POLSKOŚĆ NA WARMII I MAZURACH
w Prusach przez usunięcie odnośnej 
rubryki narodowościowej ze spi
sów ludności oraz w czasie drugiej 
wojny powszechną zagładę fizyczną 
Polaków na całym zamieszkałym 
przez nich obszarze,

*

INSUREKCJA Kościuszkowska nie 
zapomniała and o Śląsku ani o 

Prusach niegdyś książęcych. Po
wstańcy wielkopolscy wysyłali emi
sariuszy do powiatów: sycowskiego, 
namysłowskiego i oleśnickiego, aby 
pobudzić do walki żyjący tam pol
ski lud ewangelicki. W październi
ku zaś roku 1794 wystosowali 
odezwę do Mazurów wschodnio- 
pruskiieh i na Pomorze, przypomi
nającą tamtejszej ludności polskiej 
dawną wielkość i świetność Polski, 
dobrowolne przyłączenie się stanów 
pruskich w państwie krzyżackim do 
Polski w r. 1454, przeistoczenie te
goż państwa w lenno polskie w r. 
1466 i hołd pruski z r. 1525, w któ
rym poprzysiężono „wierność i po
słuszeństwo rządowi polskiemu“ .

Przypomnienie Polakom z Prus 
Wschodnich ich związków z dawiną 
Polską Niemcy zrozumieli jako groź
ne dla siebie ostrzeżenie. Niezwłocz
nie też rozpoczęli walkę z Mazurami. 
Wschodniopruscy junkrowie zaczęli 
im odbierać gospod>arstwa pańszczy
źniane, a ich samych przeistaczać 
w parobków. Wzrosły wówczas 
znacznie obszary folwarków junkier

nich, zarówno na Mazurach jak i 
na Warmii polskości mogli bronić po 
wsiach już tylko chłopi i robotnicy 
folwarczni, a po miastach rzemieśl
nicy. W obronnej walce Mazurzy do
znawali pomocy od nielicznych pa
storów przyznających się dó pol
skości, Warmiacy zaś od jeszcze 
mniej licznych księży katolickich, 
którzy wyjątkowo nie ulegli germa
nizacji.

*

SPOSOBY podtrzymywania języka 
polskiego na Mazurach pierwszy 

wypracował pastor Krzysztof Cele
styn Mrongowiusz. Rozpoczął w r. 
1791 od wydawania kalendarzy w 
Królewcu, gdzie uczył języka pol
skiego. W kilkanaście lat później, 
już na stanowisku pastora i nauczy
ciela języka polskiego w Gdańsku, 
Mrongowiusz wydał wielki kancjo
nał polski dla Polaków-ewangelików, 
głównie dla Mazurów, którzy śpie
w ali nie tylko w zborach swoich, ale 
i w domu, śpiewem pobożnym roz
poczynając i kończąc dzień roboczy, 
w niedzielę zaś urządzając domowe 
nabożeństwa popołudniowe. Do 
„Pieśnioksięgu“ swego, powitanego 
z wielkim uznaniem przez poetę pol
skiego i biskupa katolickiego, Jana 
Pawia Woronicza, który sam marzył 
o ułożeniu wielkiego. „pieśnioksięgu“ 
narodowego, Mrongowiusz włączył 
znaczną część „Psałterza“ Kocha
nowskiego. Dzięki temu Mazurzy co

^  WIADOMA swojego celu walka 
tządu. pruskiego z ludnością pol

ską zamieszkałą na Śląsku i w 
lusach rozpoczęła się z nakazu 
tóla Fryderyka II już w czasie 

pierwszej wojny śląskiej (1740 — 
1742). Celem owej walki było takie 
zredukowanie liczby Polaków na 
tych polskich ziemiach, aby ziemie 
te nigdy nie mogły być przedmio
tem rewindykacji ze strony polskiej. 
Juz w czasie wojny trzydziestolet
niej (1618 — 1648) działało w Polsce 
silne stronnictwo domagające się 
w "siąpienia zbrojnego Rzeczypospo
litej przeciw cesarzowi, aby mu 
odebrać Śląsk. A co do Prus Ksią
żęcych pamiętano w Berlinie nie- 
wątpńwie o planach króla Jana I I I  
odebrania ich od wielkiego elektora 
z pomocą -Szwecji ■ -i- • Francji.-- -Groź
niejsze jednakże dla Fryderyka by
ły prawa historyczne Polski do 
owych ziem. Wszak on sam powo
ływał się na prawa historyczne 
Brandenburgii do Śląska i do Po
morza. Bronią tą z większą słusz
nością i z większym powodzeniem 
mogła zacząć się posługiwać i Pol
ska, obracając ją przeciwko niemu.

Miał zatem Fryderyk dosyć po
wodów do wszczęcia akcji, której 
wyniki wytrąciłyby Polsce z ręki 
przynajmniej jeden argument, ten 
mianowicie, że na rewindykowa-

•>cn przez nią ziemiach 
Polacy. Do tych prą11 
frogla zacząć szermować 
ączyło się na początku - 

j szcze jedno prawo, dat' 
Pośrednio polskich ziem 
J ich : Pomorza, Warmi 
,y 0 mm geograficzne \

° Ostępu do morza. 
n’ w r- 1803 w ksi, 
Pt- »Germanie« und Ev
J  ny Po®ta 1 Publicysta 
Ernst Moritz Arndt, pisz 
! f a Przł 'Wrócona do bytu 
Slego uzyskałaby tym s;

d«ępu  do morza, j 
siadłości pruskie międzj
Nlemnem- gdyż koniec a:
zema geograficznego sr 
°d praw kolonizatorów , 
zowanego obszaru. z a,r 
sobie dobrze Bismarck i 
chciał dopuścić do ot 
Polski chociażby w gran 
lestwa.

Po wojnie siedmioletniej (1756 _  
1763) Fryderyk II nawiązał do po
czynań kołonizacyjaych swojego 
ojca. Zakazał sprowadzania sezono- 
wych robotników rolnych z Polski, 
próbu * i *ic zastąpić ich przez Tata
rów litewskich, którzy w czasie po
koju mieli pracować na roli, a w 
czasie wojny pełnić służbę wojskową. 
Ale próba chybiła celu. Za panowa
nia Fryderyka osiedlono w Prusach 
Wschodnich tylko 15 tysięcy osadni
ków.

Drugim, obok kolonizacji, sposo
bem utrwalenia- panowania germań
skiego na ziemiach polskich była 
walka z językiem polskim w celu 
zgermamizowania mieszkającej na 
tych ziemiach ludności. Np. na Ślą
sku Fryderyk rozpoczął ją po ukoń
czeniu wojny siedmioletniej. Wy
znaczano mianowicie termin roczny 
księżom na wyuczenie się języka 
niemieckiego pod groźbą ubrały sta

nowiska, nauczycieli zaś nie znają
cych języka państwowego kazano 
natychmiast usunąć.

Trzecim wreszcie sposobem, za
stosowanym przez Fryderyka, było 
rugowanie z ziem polskich żywiołu 
dla Prus niepożądanego.

Oto fryderycjańskie metody u- 
trwalania panowanijj. pruskiego na 
ziemiach polskich. Do tych metod 
następne pokolenia germanizatorów 
aż po Bismarcka włącznie nie doda
ły żadnych nowych. Dopiero za rzą
dów Hitlera zastosowano nowe me
tody: zagładę statystyczną Polaków

skich. Nawet po uwłaszczeniu wiele 
gospodarstw chłopów mazurskich 
dostało się w posiadanie junkrów, 
gdy nowouwłaszczenl nie mogli im 
zapłacić odszkodowania pieniężnego.

W ten sposób rząd pruski zapew
nił junkram dostateczną liczbę rąk 
do pracy na ich folwarkach. Ten 
to proletariat bezrolny na Mazurach 
odnosił się, jak świadczą podróżnicy 
z pierwszej połowy w. X IX, z naj
większą nienawiścią do swoich wy
zyskiwaczy i do rządów pruskich.

Za rządów Teodora Schóna, 
naczelnego prezesa połączonych pro
wincji Prus Wschodnich i Zachod-

dzień niemal spotykali się z wielką 
poezją polską, co niemałe miało 
znaczenie dla podtrzymania w nich 
polskiego sposobu myślenia i posłu
giwania się przetz nich piękną pol
szczyzną. Najważniejszą jednakże 
księgą polską, niezbędną w życiu 
codziennym Mazura, była Biblia. 
Wydanie jej przekraczało możliwości 
finansowe Mrongowiusza, który pra
ce swoje drukował przeważnie wła
snym kosztem. Zdobył się jedynie 
na wydanie „Niedzielnych ł  święt- 
nych ewangelii i  lekcji“ wraz z 
katechizmem. Książka ta miała słu
żyć przede wszystkim pastorom.

MARIA ZIENTARA-MALEWSKA

P A M IĄ T K I  POLSKIE
N a j p ię k n ie j s z e  dzieła sztuki —

zwłaszcza kościelnej — które po
siada Warmia, pochodzą z tych cza
sów, kiedy była ona integralną częś
cią państwa polskiego, mądrze urzą
dzona przez hierarchów takich, jak: 
biskupi: Kromer, Szemfoek, Załuski, 
Leszczyński, Wydżga, Grabowski, 
Ignacy Krasicki — by wymienić 
najsławniejsze nazwiska. '

W pobożnym trudzie budowali oni 
kościoły kaplice,, fundowali ołtarze 
i obrazy, bogato wyposażali świąty
nie w szaty liturgiczne oraz arty
stycznie wykonane klejnoty kultu 
religijnego, jak monstrancje, kieli
chy, krzyże wysadzane drogimi ka
mieniami lub nawet figury świę
tych, nieraz bardzo drogocenne, jak 
owa figura barokowa św. Andrzeja 
we Fromborku, wykonana ze szcze
rego złota, ważąca iY i kg — dar 
kardynała Radziejowskiego.

Stolicą biskupstwa warmińskiego 
było początkowo Braniewo. Ponie
waż miasteczko to nie posiadało na
turalnych warunków obronnych, — 
co w owe czasy było bardzo ważne 
— obrona wzgórza nad zalewem 
Fryzkim, które posiadało urwiste 
brzegi, była łatwiejsza. Tak tedy na 
tym wzgórzu pobudowano katedrę
i pałac biskupi. Z małej wioski ry
backiej powstało z biegiem czasu 
miasteczko zwane Fromborkiem. 
Miasteczko to liczyło przed wojną 
2600 mieszkańców — obecnie jest 
wskutek działań wojennych w wiel
kiej mierze zniszczone.

Wspaniała katedra fromborska 
króluje nad miastem i okolicą. Cięż
ką budowę gotycką łagodzą cztery 
lekkie wieżyczki gotyckie. Ze środ
ka stromego dachu wyrasta zgrabna 
wieżyczka barokowa.

Wewnątrz świątyni panuje obok 
gotyckich sklepień i filarów barok, 
który nadaje katedrze jakiś osobli
wy urok i dostojeństwo.

Katedra fromborska — to mu
zeum pamiątek polskich. Oczy przy
kuwa przede wszystkim wielki oł
tarz z kieleckiego marmuru (kopia 
wielkiego ołtarza wawelskiego). O- 
bok prezbiterium widzimy artysty
cznie rzeźbione stalle z pierwszej 
połowy osiemnastego wieku, ufun
dowane przez biskupów Potockiego 
i Szembeka. Stalle te rzeźbił War
miak Penkert z Reszla.

Najwspanialszą pamiątką jest 
kaplica biskupa Szembeka — ofic
jalnie nazywana w czasach przed
wojennych „Die polnische Kapelle“ . 
W kaplicy tej znajdują się drogo
cenne obrazy, herby i vota pol
skie. Drzwi prowadzące do kaplicy 
są dziełem nieznanego kowala 1 
tworzą zasłonę z kutych liści. Po
dobną bramę widzimy w Swięto- 
lipce.

Oprócz tego posiada katedra dro
gocenny obraz Madonny — Boru- 
szowa, który uchodzi za jedno a

najlepszych dziel wczesnej szkoły 
norymberskiej, oraz bardzo dobrą 
kopię Matki Boskiej Sykstyńskiej —> 
— Rafaela.

Trudno wyliczyć wszystkie pa
miątki Fromborka. Kto spędził diu- 
gie chwile w mrocznej katedrze, kto 
wrażliwym na piękno okiem oglą
dał jej arcydzieła, kto wreszcie ser
cem pieścił je jako najdroższe pa
miątki polskie ten nie zapomni wra
żeń, jakich tu doznał.

Ale nie tylko we Fromborku znaj
dujemy polskie pamiątki. Posiada 
je prawie każdy stylowy kościół czy 
kaplica, która niejednokrotnie zaw
dzięcza swe istnienie hojności pol
skiego biskupa, czy też kanonika 
lub ofiarnego proboszcza.

Najwięcej kościołów pobudował 
biskup Potocki, między innymi zni
szczony podczas ostatniej wojny 
kościół parafialny w Braniewie 
oraz prześliczny kościół barokowy 
w Krośnie. Także biskup Załuski 
pobudował dużo kościołów i kaplicę 
w Nowym Dworze pod Lidzbarkiem. 
Biskup Stanisław Grabowski wzniósł 
kościół w  Frankowie (pierwszy 
kościół pobudował także ks. kardy
nał Hozjusz).

Ołtarze w kościele w Brysztynku 
fundował biskup Szembek, wielki 
ołtarz w Dobrym Mieście (podobny 
do fromborskiego) biskup Grabow
ski. Kościół w Ornecie wyposażył 
bogato w dzieła sztuki ksiądz Orli
kowski.

Biskupi warmińscy sprowadzali 
często na Warmię artystów pol
skich. Tak za czasów Stanisława 
Grabowskiego przybył do Lidzbar
ka artysta-malarz Józef Korzeniow
ski, który wymalował kaplicę zam
kową tamże oraz obrazy do kościo
łów w Lidzbarku (św. Mikołaja), 
Frankowie i Radostowie. W Reszlu 
znajduje się wielki obraz św. Pio
tra i Pawła — dzieło warszawskie
go malarza Blanka. Rogalski malo
wał obrazy do kościoła w Plutach. 
Daniel Nidrowski pochodzący z 
Gdańska był wykonawcą stylowych 
organów barokowych we Frombor
ku. Joachim Za/.drożiński sporzą
dził plany i rysunki do kościoła w 
Reszlu.

To kilka zaledwie nazwisk twór
ców sztuk: kościelnej. A iluż to ich 
musiało być, skoro prawie w każ
dym kościele znajdują się obrazy 
lub figury świętych polskich?

Po Fromborku drugim muzeum 
pomników polskości jest Swięto- 
lipka. Znajduje się tam najpiękniej
szy kościół na Warmii w stylu ba
rokowym. Kościółek ten został po
budowany dzięki staraniom Stefana 
Zadorskiego, sekretarza króla pol
skiego, z pieniędzy częściowo zebra
nych na dworze króla w Warsza
wie. Budowniczym kościoła był 
Ertłi z Wilna. Kościół posiada tyle

wspaniałych pamiątek kultury pol
skiej, że zasługuje na osobne omó
wienie.

Zainteresowanie artystyczne bis
kupów warmińskich nie kończyło 
się na kościołach i sztuce kościel
nej. Pobudowali oni dużo budowli 
świeckich, z których najlepiej utrzy
mał się rokokowy pałacyk w Smo- 
lajnach pod Dobrym Miastem, po
budowany w roku 1765 przez bisku
pa Grabowskiego. Z innych zabyt
ków sztuki wymienić można pała
cyk w Wałach pobudowany przez 
sufragana Daszewskiego, pałac bis
kupi we Fromborku, wzniesiony 
przez biskupa Szembeka, oraz za
mek w Reszlu z czasów biskupa 
Rudnickiego i Leszczyńskiego.

W Braniewie istniał dawniej in
stytut biskupa Potockiego, jako sty
pendium dla 12 ubogich uczniów, oraz 
wspaniały gmach Liceum Hozianum, 
zwany przez lud „domem kamien
nym“ , gdzie kształcili się teolodzy 
warmińscy. Liceum to posiadało 
jedną z najbogatszych bibliotek 
Europy. Podczas wojen szwedzkich 
wywieziono dużo ksiąg do Upsali.

W Reszlu istnieje gmach dawniej
szego kolegium jezuitów polskich, 
którym król polski Jan Kazimierz 
zapisał w roku 1661 — 100600 zło
tych ulokowanych na dobiach ży
wieckich.

To jeszcze nie wszystko. Wspom
nieć należy chociażby portrety bis
kupów i kanoników, a zwłaszcza 
Kopernika, liczne grobowce, jak gro
bowiec rodziny Hozjuszów w Jezio
ranach, liczne tablice pamiątkowe, 
nagrobki i epitafia, z których naj
cenniejszym jest epitafium z białe
go i kolorowego marmuru znajdu
jące się w kościele pofranciszkań- 
skim w Barczewie, ufundowane 
jeszcze za życia przez ks. kardynała 
Andrzeja Batorego.

Warmia uczestniczyła również w 
ogólnonarodowym dorobku kultural
nym. Z drukarni w Braniewie roz
chodziły się pisma i książki wyda
wane nie tylko w języku polskim, 
ale także w niemieckim, litewskim 
i łotewskim. Na Warmię przyjeż
dżali pisarze i poeci polscy, jak Fey 
i Kochanowski. Na zamku w Olszty
nie przebywał kilka lat Mikołaj 
Kopernik. Na ścianie zamkowej w i
dać ślady jego obliczeń i wykresów.

Nadszedł rok 1772. Warmia zo
stała przemocą oderwana od macie
rzy. Na stolicy Ignacego Krasickie
go, który z wszystkich biskupów 
konsekrował najwięcej kościołów 
na Warmii, zasiedli biskupi narodo
wości niemieckiej.

Wyprowadzili się właściciele wiel- 
kich majątków ziemskich, jak Bo
rowscy, Milewscy, Grzegorzewscy, 
Oleśniccy, czy też Biatyńscy —■ 
właściciele Krosna,

Była ona „przydatkiem“ do wyda
nego uprzednio „Rocznika Kazań“ , 
przeznaczonych również dla pasto
rów jako wzory wymowy kazno
dziejskiej. Wreszcie w r. 1835 Mron
gowiusz zdobył się na wydanie 
wielkiej, blisko tysiącstronicowej 
„Postylli kościelnej i  domowej“ , 
czyli zbioru kazań podwójnych na 
niedziele i święta.

Całokształt jego działalności 
uznał Schön za tak niebezpieczny dla 
germanizacji ludu polskiego, że pró
bował usunąć go z Gdańska na sta
nowisko korzystniejsze materialnie. 
Mrongowiusz odrzucił propozycje. 
Nie przyjął również powołania na 
katedrę w Liceum Krzemienieckim. 
Na stanowisku w Gdańsku wytrwał 
aż do śmierci w r. 1855, czyli przez 
lat blisko 60.

Wydawanie książek polskich draż
niło Schöna do tego stopnia, że wie
le przykrości wyrządził biskupowi 
warmińskiemu, księciu Józefowi 
Hohenzollernowi, za ogłaszanie Li
stów pasterskich także w przekła
dzie polskim oraz za wydanie wła
snym nakładem tłumaczenia pol
skiego niemieckich czy tanek szkol
nych.*)

Jak na Mazurach, tak i na War
mii polskie książki religijne były 
jedyną polską strawą duchową do
stępną ludności polskiej. Dopiero w 
drugiej połowie X IX  w. zaczęły tam 
docierać kalendarze chełmińskie 
oraz książeczki dla ludu drukowa
ne w Poznaniu, a sprzedawane w 
czasie odpustów i jarmarków na 
Warmii.

Obok Mrongowiusza najdzielniej
szym obrońcą polskości Mazurów 
był pastor ostródzki, Gustaw Gize- 
wiusz (1810 — 1848). Współpracował 
on od samego początku czyli od r. 
1842 z „Przyjacielem Ludu Łęckie
go“ , pierwszym na Mazurach czaso
pismem polskim, umieszczając w 
nim liczne artykuły. W artykułach 
swoich Gizewiusz niestrudzenie

•) „K s iążka Uczebna dla Szkół B iskup
stwa W arm ińskiego", Gdańsk 1821. stron 
410, egzemplarz pochodzący z księgozbio
ru  Mrongowiusza — zna jdu je  się w  gdań
sk ie j B ib lio tece M ie jsk ie j pod sygn. Bm 
2117.

przypominał Mazurom obowiązek 
trzymania się języka polskiego i 
zwalczał pogląd, że przyczyną ich 
dotkliwego ubóstwa była nieznajo
mość języka niemieckiego. Rymo
wane wezwanie „szkolnika“ Mar- 
czówki, aby Mazurzy uczyli się po 
niemiecku („Ucz się, bracie, po nie
miecku, będziesz dobrym chłopem“) 
wykpił on w dowcipnych strofach, 
wydrukowanych w r. 1844.

W wyniku tej walki i szkoła gór
nośląska staraniem ks. Bernarda 
Bogedama, późniejszego sufragana 
wrocławskiego, została spolszczona, 
a germanizacja na ćwierć wieku, 
aż do . wybuchu „kulturkarnpfu“ , 
zahamowana.

W r. 1844 Mazurzy wybrali Gize- 
wiusza na posła swego do. pruskiego 
Zgromadzenia Narodowego w Berli
nie. Wszystko zdawało się zapowia
dać pomyślny dalszy rozwój pol
skości na Mazurach. Niebawem jed
nakże nastąpiła katastrofa: w maju 
tegoż roku Gizewiusz umarł nagie 
w 38 roku życia. W 7 lat później 
umarł i Mrongowiusz w 91 roku 
życia. Jak Gizewiusz, tak i on n;e 
miał następcy. Marcin Giersz (pod
pisywał się Gerss), zawzięty prze
ciwnik Gizewrusza, nawzajem przez 
tegoż usilnie zwalczany, pozostał 
sam na polu walki.

Uważa go się często, na podsta
wie kalendarzy wydawanych od r. 
1860 do 1896, za gorliwego germam- 
zaitora Mazurów. Jednakże w kore
spondencji jego z Wojciechem Kę
trzyńskim z r. 1883 wynika, że cd 
Gizewiusza różniły go tylko sposoby 
działania, nie zaś cele.

Bardziej od niego szedł na rękę 
germanizacji Antoni Alojzy Gąsio- 
rowski, wydawca kalendarzy pod 
wymownym tytułem „Prawdziwy 
Prusak“ . W jednym z nich (r. 1861) 
wydrukował wiersz zaczynający s.ę 
od słów:

•Boże, coś Prusy przez nieliczne
w:Vri

W rozbiorze Polski pomnażał ich 
chwałę...

(Dokończenie na str. 7)

NA W A R M II
Pozostał na Warmii lud polski,

składający się z drobnych tolników, 
rzemieślników, robotników leśnych 
czy tartacznych oraz rybaków.

Z dobrowolnych datków tych bie
daków pobudowano takie kościoły 
jak w Brązwałdzie (wspaniałe ma
larstwo o motywach polskich) oraz 
w Gietrzwałdzie, Klebarku czy koś
ciół OO Bernardynów w Olsztynie.

Nie stać było ludy n.a wynoszenie 
wielkich budowli, ale stawiał on 
przy drogach i domach kapliczki z 
napisami polskimi, które przetrwały 
nawet do roku 1939 (obecnie odno- 
w'one), jak w Lesznie, Fprąsowie, 
Gietkowie, Kajnach, Klebarku, 
Skaybułach lub nawet w Olsztynie. 
Domorośli „rzeźbiarze“ wycinali

krzyże przydrożne lub wizerunki 
Ukrzyżowanego, albo też zwyczajne 
świątki ludowe. Nieiaz ta sama rę
ka wyrzeźbiła napis: „Od powietrza, 
głodu, moru, ognia i wojny ucho
waj nas Panie." Były to nieustające 
suplikacje ludu. Krzyże takie naśla
duje się dziś jeszcze w Gietkowie 
i Klebarku.

Obok tych przepięknych i drogo
cennych pamiątek polskich ze ziota 
i marmurów, obok przybytków nau
ki i kultury przetrwał do dzisiejsze
go dnia polski lud warmiński ze 
swoją bogatą kulturą ludową, ze 
swoją gwarą, pieśniami, legendami, 
zwyczajami i obyczajami, strojami, 
budownictwem — jako żywy pora* 
nik kultury polskiej na Warmii,

Olsztyn — wieża kościoła św. Jakuba
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Ś P I E W
PABLO NERUDA

Z b i e g
(fragment poematu)

Przez wybujałą noc, przez całe życie, 
między łzą a kartą, z ubrania w ubranie 
przechodząc wędrowałem w owe dni uciemiężone,; 
Zbieg przed policją, 
w godzinie jasności, pod gwiazd 
samotnych gęstwiną przemierzałem miasta, . 
lasy, drobne fermy, porty — _ 
od jednych przyjaznych progów 
w inne; z jednej przyjaznej dłoni 
w mne, coraz inne.
Noc posępna, lecz człowiek cię strzeże 
błyskiem bratnich sygnałów; 
po omacku mnie wiodły drogi i cienie 
aż ku drzwiom oświetlonym, ku tej małej 
gwiezdne] kruszynce, którą nazwę moją, 
ku resztkom chleba wśród dziczy 
nie pożartym jeszcze przez w ilki.

Raz nocą nawiedziłem dom 
w szczerym polu, nigdy przedtem 
nie sądził nikt i nie śnił n ikt
0 ludziach w nim.
Każdy ich czyn, każda godzina 
dały mi wiedzę niespodzianą.
Gdy wszedłem — rodzina z pięciu osób 
podniosła się jak przebudzona 
pożaru błyskiem w rdzeniu nocy.

Ująłem dłoń
potem inną, spojrzałem w twarz 
potem w inną, a oni trwali 
niemo: oto drzwi 
dotąd mi nieznane, oto oczy 
patrzące w twarz mą obojętnie —
1 w noc wysokopienną 
poprzez ramion znużenie 
dźwignąłem bolesną wigilię mego kraju.

Tłum. HALINA PANFIŁOWICZ

Pablo

POEZJA Ameryki łacińskiej je3t 
młoda jak młode są dzieje tego 

kontynentu. Nie zdążyła jeszcze 
rozkwitnąć w pełni, nie znużyła się 
Owocowaniem, szuka dopiero włas- 
rego kształtu, dobiera właściwych, 
Odrębnych sposobów wyrazu, wal
cząc o wyswobodzenie spod uroku 
Europy sięga do własnych żywot
nych źródeł; do twórczości ludowej, 
do tradycji.

Tradycja ta, chociaż nie bogata, 
istnieje jednak > liczy się w litera
turze. Składają się na nią dwa nur
ty: anarchiczny, wichrzycielski, no
szący charakter romantycznego bun
tu przeciw złej rzeczywistości, i dru
gi późniejszy nurt poezji czystei, 
zaprzątniętej sprawami samej for
my. Wiersze poetów tego drugiego 
kierunku, Rubén Dario, czy Ga
brieli M istral kształtowały, nieraz 
w sposób decydujący, poezję krajów, 
które znalazły się w zasięgu pro
mieniowania kultury hiszpańskiej.

Ale pojawienie się Pabio Nerudy, 
wybuch jego potężnej twórczości 
musi zdumiewać tak, jak by zdu
miewało pojawienie się bujnego 

drzewa na pustynnym terenie. Za
równo natężenie i gatunek jego ta
lentu, rozmiary dzieła, jak i siła od
działywania jego pisarstwa są nie
współmierne z tłem literackim, z 
którego wyrósł i od którego się o- 
derwał.

Neruda staje dziś w rzędzie naj
większych poetów obozu postępu, 
reprezentuje najpełniej, obok Nazi- 
ma Hikmeta, Louis Aragona i Ra
faela Alberti poezję zaangażowaną 
politycznie, walczącą o jasno na
kreślone ideały społeczne, umie le
piej może od tamtych szukać wy
razu dla spraw, którymi nabrzmie
wa epoka. Dlatego będąc nawskroś 
poetą narodowym, najwybitniejszym 
z tych, którzy piszą po hiszpańsku, 
Neruda przemawia w imieniu całej 
ludzkości. „Pieśń powszechna“ jest 
właśnie tym dziełem, które potra
fiło  zmierzyć się z historią nie ty l
ko samego kontynentu, ale udźwig
nąć patos i dramat naszych cza
sów.

Droga dojrzewania poetyckiego 
Nerudy jest podobna do tej, jaką 
odbywało wielu z jego pokolenia — 
jest szlakiem prowadzącym od rezy
gnacji z wartości mniejszych ku 
zdobywaniu cenniejszych — jest 
nieustannym rozwojem wiodącym 
od ciasnych przeżyć i doznań zam
kniętych w kręgu własnej osobo
wości ku powiązaniu ze światem, z 
narodem, z ludzkością.

Mam w ręku jedną z pierwszych 
książek Nerudy. Jej tytu ł tak bardzo 
charakterystyczny dla ówczesnego 
okresu twórczości poety mówi o 
rozpaczy i złej miłości. „Veinte poe
mas de amor y una canción deses
perada“ zostały napisane w 1924 ro
ku przez dwudziestoletniego wów
czas poetę. i

W spom nienie o tob ie w yp ływ a  z c iem no
ści w  k tó re j trw a m  — 

Rzeka przetacza ku  m orzu, jakże up a rty
sw ój la l

D2 1 S 1 J V T R 0

Neruda

Samotny Jak muszla o św icie porzucona 
przez odp ływ  — 

— Oto godzina od jazdu — o, na zawsze
sam otny.

(przekład M, Bieszczadowskiego)

Dwadzieścia wierszy tego mło
dzieńczego zbiorku podobne są do 
zacytowanego tutaj. Nasyca je tylko 
jedna barwa: rezygnacji — i promie
niują tylko jednym uczuciem: tra
gicznej miłości. W bukietach olśnie
wających metafor migocą bardzo 
prywatne łzy przelewane dla spraw 
również bardzo osobistych. Słowo 
„samotność“ powtarza się wielokrot- 
n e, stanowi dominantę zbiorku o- 
kreślając stan, ż którego nie pro
wadzą żadne wyjścia.

Świat autonomicznych doznań, 
konflikty własnego serca wyrażono 
tu w formie czarującej i wątłej, w 
krótkich, z paru linijek złożonych 
wierszach, w zdaniach przytłumio
nych, jakby gasnących. Inaczej bę
dą dźwięczeć spisane wiele lat póź
niej strofy „Pieśni powszechnej“  po
dobne do chórów orkiestr symfo
nicznych — potężne i  rozległe jak 
rzeki,

Tymczasem właśnie ta kameralna 
liryka Nerudy zwróciła uwagę kry
tyki na młodego poetę, jednając mu 
entuzjastów. Podobała się wówczas 
hermetyczność tych poezji, próba 
stworzenia nowego systemu obrazo
wania, zawiły barok stylu, roślinny 
omal gąszcz ornamentyki. Ton pesy
mizmu emanujący z tych wierszy

W IELBICIELE talentu poetyckie
go Pabio Nerudy z ogromnym 

zainteresowaniem oczekują na zapo
wiadany od dawna polski przekład 
„Śpiewu powszechnego“ . Do tej po
ry ukazały się wśród naszych tłu
maczeń dwie rzeczy chilijskiego po
ety: w v. 1951 w przekładzie Lecha 
Pi janowskiego pod redakcją Jerzego 
Borejszy „Niech się zbudzi dirwal“ 
i  w roku 1953 w przekładzie Jaro
sława Iwaszkiewicza „Tam umarła 
śmierć". Obydwu książkom „Czytel
n ik“  dał dbałą szatę graficzną, pod
niesioną do rangi wydarzenia pla
stycznego przez piękne rysunki Ta
deusza Kulisiewicza. Nic dziwnego, 
że książkowe wydanie tłumaczenia 
podstawowego dzieła Nerudy już w 
oczekiwaniach wyrasta do skali jed
nego z ważniejszych ewenemen
tów literackich. Przyznanie ch ilij
skiemu poecie' stalinowskiej nagro
dy „Za utrwalanie pokoju“ nadaje 
tym oczekiwaniom głębszy charak
ter.

Nie mając jeszcze książkowego 
wydania polskiego przekładu, z cie
kawością sięgamy po wspaniałe 
wydanie niemieckiego tłumaczenia 
„Canto General“ . Dotarło ono już 
do Polski za pośrednictwem Klu
bów Międzynarodowej Prasy i 
Książki. Imponujących rozmiarów 
(in 4-to) i objętości (685 stron) dzie
ło ukazało się jeszcze w r. 1953 na
kładem berlińskiego wydawnictwa 
„Volk und Welt“ — niemiecki tytu ł: 
„Der grosse Gesang“ . Zasłużonym 
tłumaczem całości jest Erich Arendt. 
Zanim czytelnik wgłębi się w lek

O Ż  Y  C
był wówczas „w  cenie“ . Przynaj
mniej właśnie za te zalety chwali 
Nerudę współczesny krytyk argen
tyński, Amado Alonso, w książce 
„Poesia y estilo de Pablo Neruda“ . 
Trzeba się istotnie zgodzić, że iuż 
wtedy, te pierwsze książki Nerudy 
spadły na grunt literatury połud
niowo-amerykańskiej jak ożywczy 
deszcz, Wieje z nich świeżością w 
operowaniu materiałem poetyckim, 
odwagą nowych poszukiwań, siłą 
ekspresji, często olśniewającej, ale 
znaczenie ich nie wyczerpuje się 
tylko w zasięgu zdobyczy formal
nych. Zainteresowania poety oscy
lowały już wówczas ku sprawom 
konkretnego świata. Dokonywał się 
w jego wyobraźni jakiś ruch od
środkowy — toczyła się walka na 
terenie świadomości poetj ckiej O 
nową treść. W zbiorze „Tercera 
Residencia“ obok zdań i obrazów 
przekazujących sąd poety o rozpa
czy samotności i rezygnacji poja
wiają się słówa mówiące o człowie
ku i jego pracy — poprzez obłoki 
błyskotliwych metafor poczynają 
przeświecać sprawy bardziej pow
szechne — mniej osobiste.

Wstrząsem, który wyzwolił w Ne
rudzie zdolność innego, niż tylko 
indywidualny, dostrzegania świata, 
był dramat rewolucji hiszpańskiej.

Subtelny liryk, dla którego słowo 
było okazją do wywoływania hip
notycznych stanów upojenia poetyc
kiego budzi się ze swych księżyco
wych, zarosłych makami i powojem 
snów. „Hiszpania w sercu“ tworzy 
nowego Nerudę — odchodzi w prze
szłość poeta obserwator i kompozy
tor karne-sinych poematów, zjawia 
się twórca poetyckiego protestu, 
piewca buntu. Ta metamorfoza jest 
pouczająca, uwidocznia z jaką nie
ubłaganą presją działa rzeczywi
stość, przed jej atakiem nie uchroni 
choćby najbardziej konsekwentna 
i  najbardziej rozbudowana złuda.

Wiersze Nerudy nabierają teraz 
rumieńców krw i i ognia. Jego 
„Madryt“ zmienia się w śpiew na 
cześć bohaterskiego miasta. „Pieśń 
matek poległych m ilicjantów" przy
pomina jakiś hymn bohaterstwa 
walczących o wolność, „Almeria“ 
jest oskarżeniem rzuconym na bar
barzyństwo metod współczesnej 
wojny, „Generał Franco w piekle“ , 
jakby żgęszczOnym, doprowadzo
nym do frenezji przekleństwem 1 
potępieniem.

Przeklęty będziesz i sam pośród
wszystkich

Martwych zachowasz świadomość, 
Niech krew spadnie na deble jak  ulewa 
Niech konająca rzeka zniszczonych oczu 
Rzuci się i podniesie patrząc bez końca 

(tłum. L, P I janowski)

Neruda z tego okresu kontynuuje 
niejako przerwaną tak tragicznie 
twórczość Federico Garcia Lorki. 
Mam na myśli ostatni tom wielkie
go Andaluzyjczyka, nie doceniony 
dotąd należycie zbiór najbardziej 
chyba dojrzałych, najbardziej gorz
kich i najbardziej buntowniczych 
jego wierszy zatytułowany „Poeta 
w Nowym Jorku“ ,

turę ogromnej kompozycji poetyc
kiej, zanim wczyta się w uwagi po- 
słowia, którym tłumacz skrupulat
nie zaopatrzył swój przekład, zwró
cić musi jego uwagę niesłychanie 
pieczołowicie wykopana strona gra
ficzna książki.

Płócienną, tłoczoną estetycznymi 
złoceniami okładkę chroni barwna 
obwoluta ilustracyjna. Doskonały 
papier, piękna czcionka i barwne 
inicjały stanowią dodatkową przy
jemność lektury. Osobno oddziałują 
na czytelnika przerywniki i rysun
ki rodaka Nerudy — Josego Ven- 
turelli. Każdą z części wielkiej kom
pozycji poetyckiej (a jest tych czę
ści piętnaście) poprzedza odrębna 
plansza graficzna, każdą z części za
myka skomponowany tematycznie z 
tekstem przerywnik. Ilustracje i 
przerywniki — stanowiące same w 
sobie oryginalne dziełka kunsztu 
graficznego — zgodzone są swym 
kolorytem, koncepcją, wymową z 
klimatem pełnej tragizmu i siły o- 
powieśoi poetyckiej.

Sam tekst opowieści poetyckiej 
potraktowano z maksymalnym pie
tyzmem filologicznym. W osobno 
opracowanych „uwagach" znaleźć 
można wyjaśnienia znaczeń licznych 
słów, nazw, określeń geograficz
nych, wreszcie nazwisk chilijskich 
użytych przez poetę. Nie zapomnia
no taikźe o pomysłowym zbogace- 
niu książki barwnymi mapkami. 
Ten precyzyjny aparat komentator
ski poszerzają i pogłębiają myśli po- 
słowia.

Posłowie Ericha Arendta rozrosło

I U
„Hiszpania w sercu" Nerudy m i

mo nieprzejrzystych, najbardziej wy
szukanych sposobów ekspresji, mi
mo całego nowatorstwa torm — u- 
derza jasnością sformułowania idei. 
Poeta nie ukrywa swej myśli poza 
migotliwym obrazem słów poetyc
kich — uderza wprost, głośno wy
mienia przyjaciół i wrogów, zdziera 
maskę osłaniającą zło, jest cały 
jednoznaczny jak atak!

N‘e tracąc nic ze zdobyczy okre
su poszukiwań formalnych, Neruda 
umie wykorzystać je i zaprząc do 
służby nowych treści, daje dzieła 
o tyle głębsze i bliższe człowiekowi,
0 ile temat, który opracowuje, waż
niejszy jest i społecznie donioślej
szy. Odtąd, od „Hiszpanii w sercu“ , 
droga Nerudy jest już jasna. Będą 
ją wyznaczały poematy o coraz 
mocniejszych akcentach politycz
nych, budowane w coraz bardziej 
przejrzystych, coraz bardziej komu
nikatywnych formach.

Poprzez „Pieśń do Stalingradu"
1 późniejszą „Nową pieśń miłości 
do Stalingradu“  poeta będzie szedł 
do realizacji największego swego 
dzieła, do „Pieśni powszechnej“ .

Spotkanie z tą ogromną księgą 
wierszy oszałamia. Gąszcz poema
tów rozrasta się i jak dżungla po
chłania czytającego. Powoli dopie
ro dostrzegamy architektonikę ca
łości, rozkład poszczególnych tema
tów, motywy, które łączą się, prze
platają niby części potężnej sym
fonii.

„Canto General" wedle zamie
rzenia autora miała stać się ogrom
nym narodowym eposem, jakąś roz
ległą nowoczesną sagą o dziejach 
kontynentu, wszystko miało brać w 
niej udział: przyroda, naród, idee i 
sam twórca, jako komentator, oskar
życiel, obrońca i pieśniarz, Neruda 
zaprasza do chóru minerały i zwie
rzęta, obdarza głosem rzeki i  roś
liny, wtprowadza człowieka, a z nim 
dobro i zło, walkę, zwycięstwo i 
klęski, Przeszłość łączy z "teraźniej
szością, historia dzieje się niejako 
na oczach pokoleń obecnych. 
Wszystko jest w stanie przemian i 
wrzenia.

„Conquistadores“ głoszą krzywdę 
podboju dziewiczych ziem Ameryki, 
kontrastują z rozdziałem opiewają
cym postacie i przypadki wielkich 
przywódców puchu naitrrpjwego 
„Los Liiberadores“ . „Ziemia zdra
dzona“ przerzuca akcję w  czasy 
współczesne, zanurzamy się w cen
trum gorączkowej epoki, osaczeni 
zewsząd Chciwością rozpętanego 
imperializmu, uczestniczymy w po
wstaniach i upadku oligarchii. Po
przez stronice „Pieśni powszech
nej“ przetaczają się całe światy, 
„Ameryko, nie daremno wzywam 
twego kpienia“ . „Pieśń powszechna 
Chile“ , „Ziemia nazywa się Juan“ 
oto kręgi, po których poeta niby 
współczesny Dante przeprowadza 
nas, ukazując niebo i  piekło swej 
ojczyzny — wielkość tych, którzy 
jej bronią, i nikczemność Chciwców. 
Neruda rzuca swe wiersze niby

się do osobnej, przeszło czterdzie- 
stostronicowej rozprawy. Ukazując 
wielkie znaczenie „Śpiewu pow
szechnego“  w twórczości Pablo Ne
rudy i w ogólnym dorobku współ
czesnej poezji świata postępu i po
koju, omawia potem niezmordowany 
tłumacz każdą część wielkiej kom
pozycji poetyckiej, wydobywając jej 
wartości ideowe i artystyczne.

Jest tych części — jak już wspo
mniano — piętnaście. Całość otwie
ra poemat „Brzask ziemi“ , potem 
następują „Wzgórza Macchu Pie
chu“ , „Konkwistadorzy“ , „Wyzwo
liciele", „Zdradzony plac boju świa
ta“ , dalej poemat „Ameryko, nie 
wzywam twego imienia nadarem
no“ , „Wielka pieśń Chile“ , „Ziemia 
zwie się Juan“ , „Niech się zbudzi 
drwal", „Zbieg“ , „Kwiaty Punita- 
qui“ , „Strumienie śpiewu“ , „Pieśń 
noworoczna dla ojczyzny w ciem
ności“ , „Ocean Wielki“  i  „Oto je
stem".

Wielką wymowę tego dzieła obra
żałyby wszelkie próby ziapidaryzo- 
Wania jej w krótkiej nocie infor
macyjnej. Erich Arendt w zakończe
niu swego posiowia mówi o poezji 
Pablo Nerudy jako dźwięcznej sile 
powszechności, a poetę określa pięk
nie towarzyszem człowieka. Nie ma 
w tych określeniach nic przesady.

Dlatego —‘ ciesząc się pięknym 
przekładem niemieckim — tym cie
kawiej wyglądamy wydania polskie
go. Oby jak najszybciej do nas do
tarło 1

Ł. Z,

armię do boju, kieruje je przeciw 
dyktatorom i najeźdźcom. Materią 
jego poezji jest sam miążsi: życia — 
nie kontemplacja, nie namysł ani 
refleksja intelektualna, tylko rozża
rzona historia.

Piętnaście poematów tej wielkiej 
konsta-ukcji poetyckiej tworzy ca
łość pozornie nieprzejrzystą, w 
Istocie harmonijną jak utwór mu
zyczny. Swoje credo polityczne, swo
ją wiarę w socjalistyczną przyszłość 
świata zawarł Neruda w rozdziale 
„Niech się zbudzi drwal“ — poemat 
ten jest równocześnie hołdem dla 
przywódców twórczej rewolucji.

N ie  ezuję samotności, chociaż trw a m  
wśród nocy

W ciemności ziemskiej 
jes te m  niairodem, jestem  rtieprzeldczoiriy 

tak na ród 
r (T łum . M . Bieszczadowski)

głosi w poemacie zatytułowanym 
„Zbieg“ , opowiadając w nim dzieje 
prześladowań, jakich doznał za swe 
przekonania polityczne.

Ten przegląd problematyki, jaką 
zawiera „Pieśń powszechna“ nie 
szkicuje nawet jej zarysów, może 
tylko sugerować, jak bogate, skom
plikowane i trudne jest dzieło Ne
rudy. Czy zawrotny pomysł stwo
rzenia epopei współczesnej powiódł 
się? Neruda jest zbyt gorący, zbyt 
namiętny, aby zdobyć się na dystans 
epika wobec rzeczywistości, którą 
pragnie przekazać. Jego dzieło 
wstrząsane jest nieustannym za
chwytem, gniewem, i miłością — 
dirży pod naporem wzruszeń, które 
spływają wielkimi rzekami jego 
poematów.

W krótkim szkicu nie ma miejsca 
na analizę form w jakich zamknęły 
się wiersze „Pieśni powszechnej“ . 
Krótko można powiedzieć o stronie 
formalnej dzieła, że bogactwo le
ksykalne, bogactwo rytmów, środ
ków poetyckich, umiejętność anga
żowania zdobyczy poezji współ
czesnej, muzyczność wiersza two
rzą z „Pleśna powszechnej“ uniicum 
w literaturze świata. Stąd wielki 
trud dla tłumaczy, którzy chcieliby 
to dzieło przyswoić innemu języ
kowi. Jak wiadomo, nad polskim 
przekładem „Canto General“  pra
cuje obecnie cała ekipa pisarzy.

Twórczość Pablo Nerudv nie jest 
obca polskiemu czytelnikowi. Licz
ne jego wiersze zamieszczały nie
raz czasopisma literackie. W osob
nym wydaniu ukazai się przed pa
ru laty fragment „Pieśni powszech
nej“ , mianowicie poemat „Niech 
się zbudzi drwal“ , a niedawno 
„Czytelnik“ zaprezentował tom 
wierszy Nerudy zatytułowany „Tam 
umarła śmierć1“ w przekładzie Ja
rosława Iwaszkiewicza z ilustracja
mi Tadeusza Kulisiewicza.

Cztery poematy, z których złożo
ny jest tom, poświęcił Neruda 
czterem krajom: Polsce, ZSRR, 
Chinom i Hiszpanii. Ukazane są 
one w świetle wiary politycznej 
Nerudy — sprawa socjalizmu jest 
tematem, wokół którego koncen
truje się myśl poety; w Polsce i 
Chinach socjalizm jest w stadium 
realizacji, w ZSRR triumfuje i roz
kwita, w Hiszpanii poniósł klęskę, 
ale nie zrezygnował z walki.

Socjalizm to znaczy życie •— ta
kie hasło zdaje się unosić i trze

potać nad poematami Nerudy jalt
proporzec. Miłość i wiosna symbo
lizują Polskę — kraj, w którym 
życie nieustannie pokonuje śmierć, 
„O Polsko — o miłości moja, o 
Wiosno, idziesz wraz ze mną, abym 
się pokazał opowiadając i opiewa
jąc po wszystkich drogach",

Motyw śmierci zwyciężanej przez 
życie łączy wszystkie poematy jak 
wspólny akord. Gdańsk i  War
szawa dźwigają się z ruin, Stalin* 
grad rozświetlony nowym ży
ciem, lud chiński tworzący nową 
epokę swego kraju, poeta hiszpań
ski, Michał Hernandez, który u- 
mari dla sprawy piękniejszej przy
szłości, oto dominanta, a równocze
śnie i  tematyka poezji Nerudy.

Przekład polski poematów Neru
dy budzi najwyższy zachwyt, wol
no go chyba nazwać prawdziwym 
wydarzeniem w dziedzinie przekła
dów poetyckich. Iwaszkiewicz od
daje w sposób kongenialny caią 
dźwięczność i barwność tekstu hisz
pańskiego, nie roni ani jednego 
odcienia, ani jednego uroku poe
tyki nerudowskiej. Wiersze te na
pisane przez syna egzotycznych 
krajów czyta się tak, jakby napi
sał je polski poeta. Iwaszkiewicz 
dał rzecz doskonałą, prawdziwy, 
majstersztyk rodzaju.

My, współcześni, podziwiając tę 
najwyższej miary twórczość, która 
rozgorzała z taką siłą, możemy się 
na niej uczyć jak dojrzewa, jak 
krystalizuje się w ogniu rzeczywi
stości prawdziwa poezja, jak od
dycha najbardziej istotnymi spra
wami zbiorowości, jak potrafi po
rywać i walczyć o sprawę pokoju 
świata i sprawiedliwości powszech
nej.

I właśnie z utworów Nerudy od
gadujemy, jaką będzie poezja przy
szłości. Bo Neruda bardziej niż 
ktokolwiek ze współczesnych mu 
wybiega naprzód, wyznaczając dro
gi rozwoju, odkrywając przed sło
wem ludzkim możliwości wciąż bo
gatszego, wciąż czystszego piękna..

SPROSTOWANIE

W osta tn ich  trzech  num erach nasze
go p ism a w k ra d ło  się k ilk a  p rz y k ry c h  
pom yłek, za k tó re  p rzepraszam y za
rów no  au to rów  p u b lik a c ji, ja k  I Czy te 1- 
n ików , k tó rz y  zechcą p rz y ją ć  do w ia 
dom ości kon ieczne sprostow an ia .

*
W  num erze  3 (425) z dn. 17 styczn ia

br. na s tro n ie  4-ej po sonecie Janusza 
K asperskiego „T e a tr L e tn i zapom niano 
podać nazw isko a u to rk i następnego 
w iersza , p rzyp isu ją c  tym  sam ym ten 
w ie rsz  Januszow i K asperskiem u, pod
czas gdy au to rką  Jest Teresa M urek.

*
W  num erze 5 (427) z dn. 31 s tyczn ia  

b r . w spraw ozdan iu  Józefa Szczawiń
skiego „Ze scen łó d zk ich " zaszła p rz y 
k ra  pom y łka  w podpis ie pod zdjęciem . 
Zd jęcie  to  przedstaw ia  scenę zb io row ą  

nie z „D o n i Ju a n ity "  Suppe‘gO, lecz z 
„A w a n tu r  w  C h iog g i" Goldoniego.

W tym  sam ym  num erze (5) p rz y  re 
p o rtażu  „Ż e ra ń  w y d a r ty  p la sko m " 
opuszczono nazw isko au to ra , M ariana  
C hrzczonowsklego.

*
W  num erze 6 (428) z dn. 7 lu tego b r*

na s tro n ie  8-eJ w  dzia le in fo rm a c ji k u l
tu ra ln ych  pom ylono podpis pod kliszą, 
„N adz ie i za dw a grosze", k tó ry  poza 
ty tu łe m  film u  do tyczy dzieta de Sant(- 
sa „R zym  — godzina 11-ta ."

„Canto general“ po niemiecku



DOMINIK HOROnvflSKI

D R U D Z I E Ń
DRUGI tydzień konferencji berliń

skiej był dla wszystkich, którzy 
je j obrady śledzili, a w szczególno
ści dla nas obecnych tutaj, wielką 
okazją do gruntownego poznania za
gadnienia niemieckiego i całej sze
rokiej problematyki politycznej z 
nim  związanej. Uprzywilejowanie 
nasze w stosunku do czytelników 
gazet w innych krajach polegało 
głównie na tym, że znamy nie ty l
ko przemówienia ministrów i opinie 
setek dziennikarzy, ale mamy rów
nocześnie możność obserwowania w 
tych ważnych dniach reakcji sa
mych Niemców z obu części Nie
miec.

Podobnie, jak w  pierwszym tygo
dniu, min. Molotow i nadal nie wy
puścił inicjatywy z rąk. Mając tym 
razem przeciwko sobie partnerów 
bardziej zgranych niż w czasie dy
skusji nad pierwszym punktem po
rządku dziennego, mm. Mołotow 
przedkładał konkretne prepozyt j e, 
które mogłyby stanowić podstawę do 
częściowego choćby porozumienia. 
Ta aktywność dyplomacji radziec
kiej jaskrawo odbijała od upartego 
nawracania ministrów zachodnich 
do tzw. planu Eden a. Wokół tego 
planu w ciągu 7 dni kręcili się oni 
w  kółko, zdobywając się najwyżej 
na wnoszenie nic nie znaczących 
poprawek. W tym samym czasie —■ 
Mołotow zaproponował kolejno: 
projekt traktatu pokojowego; zwoła
nie konferencji pokojowej państw 
biorących udział w wojnie z Niem
cami dla zawarcia tego traktatu; za
proszenie przedstawicieli obu części 
Niemiec do udziału w obradach do
tyczących ich ojczyzny; przeprowa
dzenie referendum ogólnoniemiec- 
kiego w sprawie: „europejska 
wspólnota obronna — czy traktat 
pokojowy“ ; utworzenie prowizorycz
nego centralnego rządu ogólnonie- 
mieckiego, który działałby obok ist
niejących obu rządów i byłby odpo
wiedzialny za przygotowanie i prze
prowadzenie wyborów; wycofanie 
wojsk okupacyjnych z Niemiec przed 
wyborami; wreszcie na sobotnim
posiedizemu—-zwolnienie całych Nie-
nych 0<* ci^ ardw długów wojen-

Nic dziwnego, że nawet w reak- 
in i? 6! ,? rasie zachodnio - niemiec- 
j n v która od początku organizowa- 

atmosferę podającą w wątpliwość 
konferencji i starała się udo- 

ze samo podjęcie rozmów z 
T r*®  Jest, niedopuszczalnym ustęp- 

wem, które „do niczego dobrego 
nie może doprowadzić“ , coraz czę- 
sciej pojawiają się akcenty uznania 
dla taktyki Mołotowa. Tak np. 
skrajnie reakcyjny zachodni „Ta- 
gesspiegel“ z dnia 7 bm. stwierdza, 
ze minister radziecki jest znacznie 
lepiej przygotowany do dyskusji nad 
problemem niemieckim od jego za- 
chód nich partnerów i ma nad nimi 
stałą przewagę. Ten sam „Tagesspie- 

' gel przynosi ■ tJównocfceśni« k&ryka- 
tury czterech ministrów zasypanych 
przy stole konferencyjnym śniegiem, 
co ma oznaczać lodowatą atmosferę 
konferencji, i wzywa min. Dullesa, 
by skrócił obradv.

Niepokój dzu ków reakcyjnych 
w rodzaju „Tagesspiegel“ jest ze 
stanowiska militarystów i rewizjo
nistów niemieckich zrozumiały. Ro
dzi ten niepokój nie tylko wywoła
ne w opinii niemieckiej wrażenie 
skuteczności taktyki Mołotowa, któ
ry w pojedynkę utrzymuje przewa
la. inicjatywy nad trzema przeciw- 

isami. Znacznie istotniejszą przy- 
zyną niepokoju jest przychylna re- 
, CJa’. w społeczeństwie za-

" nicnaieckim wywołują 
mie tl?b.ne Prepozycie radzieckie i to 
dołach SPD k° /ach. Postępowych i w
środowisk 'k tóre '0^ 6! WŚrÓddziłv ’ KU>re dotychczas ucho- 
nauera ?st0|ję reżimu Ade- 
«o » « i  61 WróC(? d0 te-
W  jeszcze1 trzeba nnriPierWH pytanie: o co o? 0dP0Wledziec na
dzieckiemu w *d 6 Związkowi Ra'

Związek s,piawie niemieckiej, 
możliwie rych ł^n 60^  Pragnie’ by 
stal zjednoczonv „  0d niam iecki zo* 
jowych i __ , ^ na zasadach poko-
kreślić, gdvż ¿n,trZf ba mocno P°d'  
le wystemHo Odwrotna sugestia sta- 

trzech m:ni-
in tenc ją  Z w ią z k ^hRd ^ ej T  nie jest
Skanie w arunków  R?d z i e c : u z y " 
w  ad z iły  d " Ł t0 r^ ,  dppto - 
N iem iec ziednoo, u Politycznego 
k ra jó w  S S ych *  obozem 
nie iest inuLl stycznych. Również
k ie g f  wnłv«CJą ZWiązku Radziec-
ustroiu tvch na u‘POdobni en i e
do ustroju N R D ^ ^ S 11 
Niemcy w drodze woh^ch wybo
rów sami wybrali sobie ustrój poli
tyczny > by sam. znaleźli swe miej
sce wsrod innych narodów Nato
miast Związek Radziecki domaga się 
stworzenia takich warunków i przy 
jęcia takiej procedury postępowa
nia, która by gwarantowała, że wy
bory nie staną się powtórzeniem 
tragedii z 1932 r. Dlatego Związek 
Radziecki proponuje powołanie cen
tralnego przedstawicielstwa niemiec
kiego, odpowiedzialnego aa wszyst
kie stadia wyborów, głównie zaś za 
to, by nie zamieniły się one w 
szansę polityczną dla monopolistów, 
militarystów i neohitlerowców. 
Wszystkie propozycje radzieckie są 
po kolei odrzucane przez trzech mi
nistrów, równocześnie jednak znaj
dują one coraz szersze echo wśród 
narodów Europy, np. we Francji i 
w samym narodzie niemieckim w 
NRD i w Republice Federalnej. To 
z kolei hamuje swobodę rucnów 
trzech ministrów zachodnich.

POZYCJE
PAŃSTW ZACHODNICH 

M  AKSYM ALNY cel ministrów za- 
chodnich w stosunku do spra- 

y niemieckiej był od początku 
wspólny; narzucić Związkowi Ra- 
zieckiemu takie rozwiązanie, które 

gwarantowałoby rozciągnięcie reżi- 
WMł Adenauerą ną całą Niemcy, Ich

podstawowym założeniem politycz
nym było i jest nadal traktowanie 
europejskiej wspólnoty obronnej, ja
ko fundamentu wszelkich koncep
cji w stosunku do Niemiec i Euro
py. Obecność zjednoczonych Nie
miec w tej wspólnocie była dla nich 
zupełną oczywistością.

Rzecz w tym, że fundament ten 
istnieje wyłącznie w życzeniach, nie 
ma zaś odpowiednika w rzeczywi
stości, gdyż układy dotyczące euro
pejskiej wspólnoty obronnej nie we
szły w życie, jako nie ratyfikowane 
przez Francję i Włochy. Trzej m i
nistrowie traktują te układy jako 
obowiązujące, tymczasem w sposób 
oczywisty ich ratyfikacja staje się z 
dniem każdym coraz mniej realna.

Mimo wspólnej pozycji ogólnej za
chodzą jednak różnice między sta
nowiskiem Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Francji.

Stanowisko Stanów Zjednoczo
nych — a w każdym razie tych kół, 
które nimi w tej chwili rządzą i 
które reprezentuje Dulles —• jest 
najbardziej jednoznaczne. Jeżeli się 
nie uda narzucić tego rozwiązania 
sprawy niemieckiej, należy konfe
rencję zerwać — i to zerwać z trza
skiem — przedstawiając w opinii 
światowej ZSRR, jako stronę winną 
temu zerwaniu, stronę, z którą 
wszelkie rozmowy są bezcelowe. Ta 
taktyka ułatwiłaby dalsze kontynuo
wanie i wzmocnienie wyścigu zbro
jeń oraz dawałaby większe szanse 
przeprowadzenia ratyfikacji i wpro
wadzenia w życie traktatów bońsko- 
paryskich.

Obserwacja postępowania delega
c ji Stanów Zjednoczonych i kontakt 
z dziennikarzami amerykańskimi na
kazuje wysnuć niezmiernie smutny 
wniosek. Mianowicie: władza i po
tęga Mac Carthy‘e|o urosła w tym 
kraju do znacznie poważniejszych 
rozmiarów, niż sobie z tego na ogół 
zdajemy sprawę. Ja osobiście dopie
ro tutaj zrozumiałem, jakim niebez
pieczeństwem dla świata stał się ju t 
dziś Mac Carthy. Jego obecność od
czuwają wszyscy Amerykanie będą-

cy w  Berlinie. W obliczu coraz po
ważniejszych objawów kryzysu w 
Stanach Zjednoczonych, o których 
rozpisują się wszystkie pisma eko
nomiczne świata, maecarthowska 
rezerwa faszyzmu staje się coraz re
alniejszą groźbą.

Stanowisko Wielkiej Brytanii mo
żna streścić następująco. Dobrze je
śliby się udało całe Niemcy włączyć 
do europejskiej wspólnoty obronnej. 
Na to jest jednak mało szans, bo 
Związek Radziecki nie może się 
zgodzić, by przy jego współudziale 
na granicach, polskich stanęły znów 
miłitarystyczne i odwetowe Niemcy. 
Wobec tego należy się zadowolić 
status quo — to jest obecnym po
działem Niemiec i zająć się wprowa
dzeniem w życie układów bońsko - 
paryskich, z tym, że elementem tych 
układów, który najbardziej intere
suje Anglię, jest fakt obciążenia 
przez nią Republiki Federalnej ol
brzymimi kosztami zbrojeniowymi, 
co ułatwić ma przemysłowi angiel
skiemu konkurowanie z towa
rami niemieckimi na rynkach 
światowych, na których kon
kurencja Niemiec stała się z powro
tem bardzo groźna. Anglia chciała
by rozszerzyć wymianę handlową ze 
Związkiem Radzieckim, z Chinami, 
z krajami demokracji ludowej i z 
tych względów — w odróżnieniu od 
Stanów Zjednoczonych — nie wy
daje się zainteresowana zerwaniem 
konferencji, które musiałoby wzmóc 
napięcie międzynarodowe i utrudnić 
rozszerzanie handlu. W równym 
stopniu chyba Anglia nie czuje się 
zainteresowana powstaniem zjedno
czonych i pokojowych Niemiec, wol
nych od dużych ciężarów zbrojenio
wych. Wydaje się jednak, że w toku 
dyskusji nad problemem niemieckim 
min. Eden wierniej podążał śladami 
Dullesa, niżby tego sobie życzyli 
przemysłowcy i dysponenci wielkie
go kapitału angielskiego, coraz wy
raźniej przeciwni kurateli amerykań
skiej i wzmocnieniu godzącego w 
ich interes napięcia międzynarodo
wego.

Jeżeli idzie o stanowisko Francji 
i stanowisko min. Bidault, to jest 
to rzecz tak osobliwa, że trzeba się 
nią nieco szerzej zainteresować,

ZA SPRAWĘ ARM II 
NIEMIECKIEJ

N ie d y s k r e c j e  dziennikarzy a- 
merykańskich już dawno przeka

zały opinii światowej informację, że 
Dulles przed wyjazdem z Waszyng
tonu zobowiązał się do nie szukania 
kompromisu w żadnej sprawie. Wy
konywanie tej instrukcji jak naj
bardziej zgodne z jego przekonania
mi przychodziło sekretarzowi stanu 
z największą łatwością. Nietrudno 
już zauważyć, że Dulles, który z nie
słychaną brutalnością przewodził 
ofensywie anty-radzieckiej w po
czątkowych dniach konferencji,'gdy 
chodziło o sprawy objęte pierwszym 
punktem porządku dziennego, jak 
gdyby wycofał się poza plecy swoich 
kolegów w drugim tygodniu obrad, 
wolał, by niemieckie propozycje 
trzech firmował kto inny. Delegacja 
angielska zgłosiła tzw. plan Edena, 
zaś adwokatem interesów amerykań
skich i adenauerowskich stał się 
min. Bidault — który przez cały ty
dzień byt głównym polemistą wobec 
propozycji Mołotowa,

Na ogół dyplomacja amerykańska 
nie potrafiła spbie zdobyć autoryte
tu, szczególnie. "W okresie ostatnich 
lat. Raczej przeciwnie. Tym razem 
jednak przyznać trzeba, że taktyka 
Dullesa była dość zgrabna. Po
wszechnie znane są związki między 
ciężkim przemysłem i kapitałem za- 
chodnio-niemieckim a amerykań
skim, znane są związki między ge
nerałami obu krajów i szeroki za
kres bezpośredniego zaangażowania 
się militarnego Stanów Zjednoczo
nych w Niemczech zachodnich. Wia
domo również, że samego Dullesa o- 
sobiście łączy bliskie powiązanie inte
resów z wielkim potentatem nadreń- 
skim. Z tych względów niewygodne 
byłoby, by właśnie Stany Zjednoczo
ne, mocarstwo pozaeuropejskie, któ
rego polityka w Europie i  w Repub

lice Federalnej budzi liczne sprze
ciwy wśród najbliższych nawet so
juszników, występowały jako ofi
cjalny firmant tzw. zachodniego roz
wiązania sprawy niemieckiej. Wiel
kim sukcesem byłoby, gdyby tę ro
lę wziął na siebie przedstawiciel 
Francji, kraju, którego sam byt na
rodowy związany jest ściśle z sytua
cją w Niemczech. Tak, jak to prze
widziało wielu dziennikarzy amery
kańskich, min. Bidault podjął się tej 
niewdzięcznej misji.

W ciągu tygodnia minister fran
cuski z każdym dniem przechodził 
samego siebie. Przejawiało się to 
nawet w drobiazgach. Inni ministro
wie, zajmując stanowisko w jiakiejś 
sprawie, mówią: „Delegacja nasza 
(radziecka, angielska czy amerykań
ska) uważa to a to“ . Inaczej min. 
Bidault, który oświadczał zwykle 
„ja “ , albo „my“ , nie precyzując, co 
to „my“ oznacza: trzech ministrów, 
sygnatariuszy paktów bońsko - pa
ryskich, czy też jakieś inne ciało. 
W każdym razie wszystko wskazuje, 
że tym „my“ nie jest Francja.

W ostatnich dwóch dniach ubieg
łego tygodnia poświęcił Bidault ca
ły swój talent na obalenie propo
zycji Mołotowa. Odrzucając np. kon
cepcję wycofania wojsk okupacyj
nych z Niemiec przed wyborami, Bi
dault stwierdził, że jej przyjęcie 
oznaczałoby konieczność wycofania 
wojsk amerykańskich i angielskich 
z Europy, a na to „my nigdy nie da
my srję nabrać“ . W tej sprawie użył 
on argumentu istotnie nie do odpar
cia, a mianowicie, że wojska radziec
kie po wycofaniu się z Niemiec po
zostaną jednak bliżej ich granic niż 
wojska amerykańskie, co zmienia 
równowagę sił na korzyść ZSRR. 
Trudno zaprzeczyć Bidault, że Zwią
zek Radziecki leży bliżej Niemiec 
niż Stany Zjednoczone. Jeżeli jednak 
uzależnia on swój pozytywny udział 
w pokojowym rozwiązaniu problemu 
niemieakćego od uprzedniej zmiany 
geograficznego położenia państw, to 
znów znajdą się podstawy do mó
wienia o rosyjskim „niet“ ,

Min. Bidault uważa również, żd 
przedstawiciele NRD nie są godni 
zasiadać przy wspólnym stole z 
przedstawicielami władz Republiki 
Federalnej oraż traktuje za podstęp
ne, zmierzające do obalenia siłą wol- 
nego ustroju Adenauera, propozycje 
Mołotowa, dotyczące gwarancji, że w 
wyborach wyjdą kandydaci demo
kratyczni i pokojowi. W tekście prze
mówienia swego ministra, który de
legacja francuska przekazała prasie, 
oba te słowa — demokratyczni i po
kojowi — są w cudzysłowie. Czę-i 
sto nadużywamy w naszej publicy
styce zwrotu: „nie jest przypadkiem, 
że“  — zwrot ten ułatwia pisanie 
sloganowych i beznadziejnie logicz
nych artykułów. Tym razem jednak 
z całą pewnością nie jest przypad
kiem, że wydawana w strefie ame
rykańskiej „Die neue Zeitung“ z 
dnia 6 'lutego oburza się na zawar
te w wypowiedzi Mołotowa: „wie- 
der die Schimpfworte „Monopołist“ 
und „M ilita ris t“ (znów’ te obelgi 
„monopoliści“ i „m ilitaryści“ ). W cu
dzysłów. stosowany przez Bidault 
wraz z nim również publicyści ade- 
nauerowscy zamykają takie słowa, 
jak „pokojowy“ ,i „miiitaryzm“ , że
by sens ich ośmieszyć, choć jedno i  
drugie oznacza’ w życiu Niemiec nie
zmiernie konkretne pojęcie . Słowa 
te są jednak przez różnych ludzi 
różnie rozumiane, np. min. Dułles 
wyraził pogląd, że dzień 17 czerwca 
był wielkim zrywem wyzwoleńczym 
demokratycznych sił narodu nie
mieckiego, których on, Dulles, jest 
rzecznikiem. My wiemy, że pierw
szą troską tych zachwianych sil by
ło wypuszczenie z więzień zbrodnia
rzy wojennych i grożenie Polsce no
wym najazdem.

Min. Bidault, francuski rzecznik 
amerykańskiej polityki w Berlinie, 
nagrodzony został niesłychanymi po
chwałami prasy amerykańskiej i 
bońskiej. N ikt z dziennikarzy nde są
dzi, by min. Bidault oczekiwał ana
logicznych pochwał ze strony na-

(Dokończenie na str. 8)

P O E Z J E  W A R M I I
ANDRZEJ BOROWIK

T) OK ubiegły był w  życiu ku ltu-
ralnym Warmii i Mazur wy

jątkowo bogaty w wydarzenia o du
żym dla tej ziemi znaczeniu. Wy
darzenia te rozpoczęły zainicjowa
ne przez Związek Literatów Pol
skich uroczystości ku czci najwy
bitniejszego poety mazurskiego — 
Michała Kajki. W Ogródku pod Eł
kiem, miejscowości gdizie żył i pra
cował Kajka, otwarto piękną świe
tlicę jego imienia, na grobie zaś 
poety, z okazji dziesiątej rocznicy 
jego śmierci, położono dużą płytę 
granitową z wykutym napisem:

O ojczysta nasza mowo
Coś kwitnęła nam przed laty.
Zakwitnijże nam na nowo
Jako kwitną w lecie kwiaty.

Te słowa posty, symbol jego wal
k i o polskość rodzinnej ziemi ma
zurskiej, były również hasłem ży
cia, pracy i walki współczesnych 
Kajce — dziś jeszcze żyjących re
gionalnych pisarzy i działaczy war
mińsko-mazurskich.

Wiersz był ulubioną formą, w  ja
kiej regionalni pisarze kontakto
wali się ze społeczeństwem w o- 
kresie ciężkich zmagań o język i 
zachowanie własnej kultury. Forma 
tego wiersza — wzorowana na po
pularnej na Warmii i Mazurach 
twórczości Marii Konopnickiej, 
często dopasowywana byta przez 
miejscowych pisarzy do znanej 
melodii ludowej. Dzięki temu po
ezja ludowa w tym regionie w 
czasach nowszych, w 19 i 20 w., 
była piękną kontynuąpją dawnej, 
bezimiennej twórczości ludowej, 
przekazywanej z pokolenia na po
kolenie w postaci pieśni ludowej.

Przy utworach warmińsko - ma
zurskich poetów ludowych spoty
kamy nieraz tytuły znanych piose
nek ludowych, których' melodie słu
żyły autorom za wzór do rytmicz
nego układu nowej treści. Zachę
cało to czytelnika i ułatwiało mu 
zaśpiewanie — a nie tylko recyto
wanie utworu. Jeszcze dziś spoty
kamy w regionie warmińsko-ma
zurskim wykonawców, którzy w 
braiku podanej melodii — sami ją 
sobie dobierają lub tworzą, popu
laryzując w ten sposób ciekawsze 
utwory regionalnych poetów, dru
kowane w miejscowych gazetach i 
kalendarzach. Nazwiska autorów 
idą z czasem w zapomnienie, wier
sze ich jednak żyją dalej w pie
śni ludowej. Mimo iż w wielu do
ngach na Warmii i  Mazurach pol
skie słowo drukowane zaginęło już 
przed pięćdziesięciu, a nawet wię
cej laty — to jednak w pamięci 
starszego pokolenia trwają jeszcze 
utwory dawniejszych poetów ludo
wych, wypełniając nieraz treść po
pisowych numerów programu przy 
różnych uroczystościach rodzinnych, 
zabawach, weselach i  większych 
zebraniach.

Piśmiennictwo polskie na War
m ii i Mazurach rozwijało się bar
dzo nierównomiernie. W okresie 
najwcześniejszym możemy mówić 
jedynie o jego rozwoju na Mazu
rach. W regionie tym już w XVI 
w. pojawiają się pisarze, którzy w 
trosce q meznającjr obcych }ęzy>

ków lud mazurski rozpoczynają p i- 
sać w języku ojczystym. Przełom, 
jaki w ten sposób dokonał się w 
uświęconym dotychczas zwyczaju 
pisania tylko po łacinie w rezulta
cie przyniósł krajowi narodziny 
polskiej literatury, a ziemi mazur
skiej — zaszczytny przydomek ko-? 
łebki tej literatury.

Związek Literatów Połciach . . .w  
ubiegłym roku przyjął do swego 
graną, żyjących pisarzy warmińsko- 
mazurskich, a utwory tych pisarzy 
ukazały się na łamach tygodników 
społeczno - literackich Polski Lu
dowej. Największą jednak satys
fakcją, jaka spotkała pisarzy odzy
skanej Warmii i Mazur: Marię 
Zientarównę - Malewską, Michała 
Lengowskiego, Teofila Ruczyńskie- 
go i Alojzego Śliwę — jest pierw
sze wydanie książkowe ich utwo
rów, które ukazało się nakładem 
„Pax“ u schyłku roku 1953 *)■

Co prawda, 17 utworów wymie
nionych autorów znalazło się już 
poprzednio w antologii poezji Ma
zur i Warmii, opracowanej przez 
Witolda Kochańskiego (P.Z.W .S
1949), aie pomyłki w autorstwie 
niektórych wierszy poważnie osła
biają znaczenie tego epizodu.

Z tym większym więc uznaniem 
powitać należy inicjatywę „Paxu“ , 
która żyjących pisarzy Mazur i 
Warmii wprowadza na stałe do l i 
teratury polskiej.

Głód tego rodzaju wydawnictwa 
szczególnie dawał się odczuwać w 
naszym regionie warmińsko - ma
zurskim. Nic też dziwnego, że prze
słana do Olsztyna część nakładu 
rozeszła się w ciągu kilku dni wy
wołując ogromne zainteresowanie 
nie tylko wśród Warmiaków i Ma
zurów, ale i  u ludności napływo
wej.

Wydawnictwo to powitała gorą
cym sercem przede wszystkim lud
ność warmińsko - mazurska, która 
dzięki niemu ma sposobność po
znania ,swoich“ utworów i stwier
dzenia szacunku, z jakim spotkały 
się one w Polsce Ludowej. Piękna 
szata graficzna książki, w której 
na blisko 200 stronach rozmieszczo
no 105 utworów, i  staranność przy
gotowania tego zbioru sprawia, że 
wydawnictwo to można zaliczyć do 
najbardziej udanych pozycji edy
torskich „Paxu“ w 1953 r.

Trudno w chwili obecnej, gdy 
wydawnictwo to nie dotarło jesz
cze szerzej do rąk czytelników, mó
wić o jego znaczeniu dla procesów 
scalających, jaive dokonują się na 
Warmii i Mazurach, ale nie trudno 
znaczenie to przewidzieć. Z entu
zjazmu, z jakim pierwszy rzut zo
stał u nas przyjęty, wnioskować 
można, że wpływ ten stanie się o- 
gromny i tylko od sprawności roz
powszechnienia, umiejętnego roz
prowadzenia książki zależeć będzie 
jej wielka rola w budzeniu ducha 
narodowego i poczucia wspólnoty 
kulturalnej z całym narodem pol
skim. Zasięg wpływu tego wydaw
nictwa na życie kulturalne nie o- 
graniczy się na pewno do regionu 
warmińsko - mazurskiego, ale obej
mie wszystkie ziemie odzyskane. 
Serdecznym echem odezwie się 
przede ■wszystkim na Śląsku, Po
graniczu i  Kaszubach, gdzie nazww

ska pisarzy warmińsko - mazur
skich nie są obce, a poczucie łącz
ności — umocnione w czasie wspól
nej walki wyzwoleńczej — jest 
bardzo żywe. Nie tylko jednak 
wspólna droga walki, ale i umiło
wanie tej samej kultury kształtu
jącej się w przeszłości i teraźniej
szości życia wymienionych regip- 
nów spowoduje, że przepojone go
rącą ’tfttlóścią ojćżystej ziemi wier
sze poetów warmińsko - mazur
skich będą z , jednakową radością 
przyjmowane' i z niemnlejszym 
wzruszeniem czytane przez Śląza
ków, jak i Warmiaków, czy Mazu
rów. Prosta forma i język oraz 
problematyka — jakże bliska ser
cu każdego Polaka — sprawi, że 
książka ta stanie się miłym goś
ciem w każdym polskim domu. 
Zbliży ona też lud warmińsko-ma
zurski do tych wszystkich, którzy 
o bogatej kulturze tego ludu mieli 
dotychczas niezbyt jasne pojęcie.

W rękach ludu warmińsko - ma
zurskiego książka ta powinna stać 
się skutecznym orężem w walce z 
niedowiarstwem tych obywateli, 
którzy — z braiku znajomości hi
storii i kultury tej ziemi — skłon
ni są dziś jeszcze kwestionować 
przynależność ciężko przez wojnę 
doświadczonych Warmiaków i Ma
zurów do narodu polskiego.

Trudno nie wzruszyć się czyta
jąc wiersze Marii Zientarówny-Ma- 
lewskiej, poetki warmińskiej, któ
ra gorące umiłowanie ziemi ro
dzinnej wyraża prawie w każdym 
swoim utworze, "podobnie jak w 
każdym czynie swego życia.

Zientarówna pozostała też wier
na tej rodzinnej ziemi w najtrud
niejszych chwilach swego życia i 
ziemi tej nie opuściła nawet wów
czas, gdy klęska plebiscytowa skło
niła wielu działaczy i przywódców 
do ucieczki z zagrożonego terenu.

Trwając do ostatniej chwili na 
posterunku walki o polskość swej 
ziemi powędrowała Maria Zienta- 
równa razem z innymi Polkami do 
katowni hitlerowskiej w Ravens- 
briick. Tam, w obozie koncentra
cyjnym, nie zrezygnowała z walki. 
Wiarę poetki w ostateczne zwycię
stwo sprawy polskiej i jej posta
wę w obozie cechują wiersze tam 
napisane:

Widziałam ręce, wiele rąk
Wyciągniętych po kawałek

chleba.n
Wszystkie krzyczały pośród mąk
O pomsty grom, do nieba! .
Lecz choć nas <nęczą, psami

szczują,
Te ręce kiedyś Polskę odbudują!

Wróciwszy z obozu koncentracyj
nego znowu oddaje Zientarówna 
swe nadszarpnięte siły w służbę 
ukochanej Warmii. Od pierwszej 
chwili odzyskania wolności staje 
na wyzwolonej ziemi do twórczej 
pracy. Postawę swoją na progu 
nowej rzeczywistości wyraża w sło
wach skierowanych do braci przy
byłych z innych regionów Polski:

Dłonie podajmy bratnie i drżące,
Niech po łzach, głodzie

I  poniewierce,

I M A Z U R
Wspólnie zleczymy rany

krwawiące,
A wy za serce dajcie nam

serce,

■\/i ICHAŁ Lengowski, najstarszy 
dziś w Polsce poeta (w ubie

głym roku obchodził 80 rocznicę 
swoich urodzin), podobnie jak Ma
ria Zientarówna - Malewska, w o- 
gromnie trudnych warunkach do
chodził do opanowania pisarskiego 
rzemiosła. Zmuszony do szukania 
chleba na obczyźnie, gdy miał lat 
18 — spędza następnych tat kilka
naście w kopalniach westfalskich 
jako zwykły górnik. Biorąc bardzo 
czynny udział w życiu społecznym 
marzy o tym, aby zdobyte do
świadczenia wykorzystać kiedyś dla 
zorganizowania' życia polskiego na 
swej ukochanej Warmii.

Mimo trudnych warunków życia 
i wielu przejść, zachował nie ty l
ko świeżość umysłu, ale i pogodę 
ducha i werwę, która cechuje 
wszystkie jego utwory. Urodzony 
satyryk, wytykał często wady 
swych rodaków zarówno w kraju, 
jak i na emigracji, zwłaszcza — 
wyrzekanie się ojczystego języka 
dla osobistych korzyści:

„Bo to brzydkie są narowy
Zapominać własnej mowy“ .

Ogromne zamiłowanie do pieśni 
ludowej nie pozwala -Dengowskie- 
mu usiedzieć spokojnie na miejscu, 
toteż dziś. jeszcze przemierza 
wzdłuż i wszerz ziemię warmińsko- 
mazurską dla zbierania pieśni lu
dowych, podań, legend i baśni —• 
w ramach akcji prowadzonej przez 
Państwowy Instytut Sztuki. Zami
łowanie to znajduje również pełny 
wyraz w twórczości poety. W ka
żdym swoim wierszu słyszy jakąś 
melodię i tętent rytmu poszczegól
nych zgłosek. Jest też mocno zado
wolony, gdy uda mu się tak dobrze 
poprawić tekst znalezionej piosen
ki — która czasem okazuje się nie- 
dość piękna i niedość warmińska, 
czy mazurska — że badawcze oko 
folklorystów na tym się me pozna. 
Piękniejszych bowiem pieśni nad 
warmińskie, czy mazurskie — zda
niem rozmiłowanego w nich Len
gowskiego — nie ma w całym fol
klorze polskim.

„Więc idziemy i zbieramy
Piosnki, co zostały,
By utrwalić je na płycie,
By wieki przetrwały“ ,

Szacunek, jakim Michał Lengow
ski cieszy się w społeczeństwie 
warmińsko - mazurskim został po
twierdzony jednym z najwyższych 
odznaczeń państwowych, które 
Lengowski otrzymał w lipcu ub. r. 
Wiersze zaś jego, podobnie jak i 
on sam, witane są zawsze, na ka
żdym spotkaniu autorskim — bu
rzą oklasków.
rp  RZECIM pieśniarzem, którego 

utwory zawarte są w omawia
nej książce, jest mazurski poeta — 
Teofil Ruczyński. Większość swo
ich utworów poświęcił on swojej 
rodzinnej ziemi mazurskiej. Czas 
plebiscytu nie zrealizował tęsknot 
poety ¡wyrażonych słowami;

Hej, wzięć nasz Orle Biały,
Hej, Orle srebrnopióry,
Nad łan nasz ukochany,
Nad Warmię i Mazury.
Niech wolne szumią lasy.
Niech wolne płyną rzeki,
Niechaj już po wsze czasy 
Nasze będą, na wieki.

Dopiero rok 1945 przyniósł Ma-* 
żurom 1 Warmii wyzwolenie naro
dowe t społeczne.

O STATNI wreszcie z reprezen
towanych w tomie „Paxu“  au

torów, Alojzy Śliwa, urodzony w 
powiecie olsztyńskim na Warmii, 
podobnie jak wielu jego rodaków 
— brał czynny udział w walkach 
plebiscytowych. Z tego też czasu 
pochodzi szereg jego agitacyjnym 
utworów, które można by zaliczyć 
do wierszowanej publicystyki. W 
wierszach swych nawołuje Śliwa 
do walki 1 wytrwania, do zacho
wania ojczystej mowy i kultury. 
Tęsknotę ludu warmińsko - ma
zurskiego wyraził w wierszu napi
sanym z dala od rodzinne) Warmii, 
w r. 1942:

I
Ach, za tą chwilą tęskni serce

moje
O niej śnię, marzę we dnie,

w nocy, stale, 
O tym, gdy śc-ichną wojny

straszne beje
A Polska znowu powstanie

w swej chwale. 
Ta chwila złota, ta chwila

wyśniona
Da mi zapomnieć wszelkie trudy,

bóle,
Gdy znów jak dziecię do Ojczy

zny łona,
Do ukochanej matki się przytulę.

Dziś ziściły się sny pokoleń. Pi
sarze Warmii i Mazur, włączeni w 
wielkie dzieło budowy socjalizmu, 
znaleźli dopiero teraz — w Polsce 
Ludowej — odpowiednią opiekę i 
warunki rozwoju swego talentu, 
Mądre spopularyzowanie ich twór
czości w najszerszych warstwach 
całego społeczeństwa na Warmii i  
Mazurach da czytelnikom wiele 
wzruszeń i rozpłomieni gorącą mi
łość do odzyskanej ziemi warmiń
sko - mazurskiej, o której wolność 
walczyły niezmordowanie przeszłe 
pokolenia. Pod wpływem tej wła
śnie lektury niejeden nowy talent 
podejmie trud pisarski Zientarów- 
ny, Lengowskiego, Ruczyńskiego, 
Śliwy i innych pisarzy regionu, by 
— nawiązując do najpiękniejszych, 
postępowych tradycji, przeszłości — 
podnieść twórczość regionu na je
szcze wyższy poziom artystyczny 1 
umiłowanie ojczystej ziemi i -kul
tury, pokoju i sprawiedliwości 
społecznej — nieść dalej,

')  M. Z lentarów na-M alew ska , M. Len
gowski, T. R uczyński, A . Ś liw a, „Poezje 
W a rm ii 1 M a zu r", „P a x “ , W -w a, 1953.
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Zabytki sztuki re lig ijnej 
na Warmii

Frombork — Madonna z dawnego wielkiego ołtarza katedry

D R U G I  T Y D Z I E Ń
(Dokończenie ze str. 5)

■zej prasy. Jest natomiast rzeczą 
zdumiewającą, że równie mato inte
resuje go zdanie prasy jego własne
go kraju i opinia narodu francu
skiego. W związku z tym wśród 
dziennikarzy francuskich panuje co
raz głębsza konsternacja i przeko
nanie, że bieżący tydzień — wobec 
zwołania sesji Izby Deputowanych 
przynieść może ministrowi Bidault 
wiele niespodzianek. „Śmiertelnym 
pocałunkiem“ określiła jedna z gazet 
francuskich pochwały dla francu
skiego ministra spraw zagranicz
nych.

Francja w  niezmiernie dla niej do
niosłej sprawie niemieckiej nie pro
wadzi w Berlinie wolnej polityki. 
Jest nieobecna. Jej minister opiera 
się na układach, których parlament 
nie ratyfikował i zabiega w pierw
szym rzędzie o przyszłość armii Ade- 
nauera. Nie można mieć wątpliwości, 
że prędzej czy później wielki naród 
francuski znajdzie dla siebie formę 
twórczego udziału w zagadnieniach 
polityki światowej.

JESZCZE O EVG
O EVG (europejskiej wspólnocie 

obronnej) czytaliśmy w ostatnim ty
godniu dostatecznie dużo, by wracać 
do tej sprawy. Wychodząc z założe
nia, że wszyscy czytelnicy znają 
wielokrotne wystąpienia min. Mo- 
łotowa na ten temat, chcę zwrócić 
uwagę na dwa zagadnienia, jedno 
ogóinie-polityczne, drugie — do
tyczące bezpośrednio Polski, które 
nie powinno przejść niepostrzeżo- 
ne.

Jednym z największych sukcesów 
dyplomacji radzieckiej w wyniku 
twardego nawracania przez min. 
Mołotowa do sprawy EVG było o-

0 Z I S l  J U T R.Q

świadczenie ze strony Dullesa i jego 
partnerów, że Niemcy zjednoczone 
nie będą związane układami o 
wspólnocie europejskiej ratyfikowa
nymi przez Bundestag boński. Wie
my, że oświadczenie to sprzeczne 
jest z intencjami trzech ministrów w 
stosunku do Niemiec, jak również z 
treścią i duchem tych układów, co 
zresztą pośpieszyli publicznie stwier
dzić współideoiodzy wspólnoty eu
ropejskiej, Spaak i van Zeeland. Mi
mo to jednak oświadczenie Dullesa 
odbiło się nieoczekiwanym przezeń 
echem we Francji i w Republice Fe
deralnej, równocześnie osłabiając 
pozycję zwolenników Adenauera w 
Niemczech i zwolenników ratyfika
cji w obu krajach.

Co się tyczy stosunków naszych in
teresów narodowych do koncepcji 
wspólnoty europejskiej, to w tym 
względzie bardzo pouczające było 
pytanie postawione rzecznikowi min. 
Bidault na konferencji prasowej 
przez jednego z dziennikarzy fran
cuskich: jak można pogodzić oświad
czenie min. Dullesa poparte przez 
Bidault i Edena z brzmieniem art. 
103 statutu strassburskiego politycz
nej wspólnoty europejskiej. Artykuł 
ten brzmi: „Jeżeli państwo, uczest
nik paktu, odzyskuje swe uprawnie
nia nad terytorium, które stanowiło 
część tego państwa w dniu 31 grud
nia 1937 r„  tym samym statut obec
nie staie się obowiązującym w sto
sunku do tego terytorium“ . Pytanie 
to pozostało bez odpowiedzi.

Nie trudno jednak domyśleć się, o 
jakie państwo i o jakie terytoria 
chodzi. Z państw wspólnoty europej
skiej tylko Niemcy mają roszczenia 
terytorialne. Okazuje się, że Adena
uer —• prawdopodobnie autor tego 
paragrafu, „zwolennik demokracji i 
prawa“ zapewnił sobie legalne wy
zwolenie, nie tylko NRD. Siedząc 
obrady berlińskie, dobrze test pa-

ZUZANNA CZAJKOWSKA n u t  HMHUC
NA AMATORSKICH SCENACH AAAZUR
n K E Z Y  w słońcu śniegiem ziemia 
^białostocka. Zima r. 1934 jest sro
ga: mróz dochodzi nawet do 30 stop
ni w tym najzimniejszym zakątku 
Polski... Ale mimo mrozu ludzie 
pracują.

Zespoły amatorskie raźno przy
gotowują się do obchodu X-lecia 
Polski Ludowej. W ogólnopolskim 
festiwalu pragną wziąć udział także 
mieszkańcy Białostocczyzny, jej 
wszystkich powiatów...

Zajrzyjmy do najdalszych okolic 
północnych...

¥

■yr j  ostatnią niedzielę mieszkańcy
* ’  Suwałk powracający z kościo

ła z sumy mieli nielada sensację: 
ujrzeli sunący środkiem miasta z 
hukiem i warkotem olbrzymi czołg 
— z zaprzężonym doń samochodem 
załadowanym dekoracjami teatral
nymi. A za nim, na furmankach, ze 
śpiewem i wrzawą, jechała grupa 
młodych wojskowych.

— Teatr, teatr przyjechał — 
krzyknęli radośnie suwałczanie i 
popędzili do swych domów, aby się 
przebrać odświętnie i wyruszyć do 
teatru, na przedstawienie.

Teatru, w całym tego słowa zna
czeniu, w Suwałkach właściwie nie 
ma, jest natomiast mała, na 300 w i
dzów salka, którą zawładnął obec
nie zespół „Suwals7czyzna“ . Tu jed
nak zawsze goszczą zespoły przy
jezdne.

Od czasu powstania „Suwalsz
czyzny“  — odznaczającej się orygi
nalnym repertuarem powstałym na 
kanwie elementów ludowych, miej
scowych, suwalskich — ożywiło się 
życie kulturalne w Suwałkach. Ale 
zawsze chętnie witają tu przybysza.

Tym razem — owym budzącym 
zdumienie środkiem lokomocji przy
był do Suwałk Teatr Żołnierza, 
który — przy przebijaniu się przez 
zaspy zawalonych śniegiem dróg — 
musiał wezwać na pomoc czołg.

Teatr Żołnierza — to największa 
placówka artystyczna w mazurskim 
rejonie woj. białostockiego. Warto 
choć paru słowami wspomnieć o je 
go pracy.

Klub wojskowy stworzył pla
cówkę uspołecznioną. Organizuje 
on często spektakle dla wojska i 
rodzin wojskowych, jak też i dla 
mieszkańców miasta. Często też od
daje salę do dyspozycji „Artosowi“ , 
amatorskim zespołom szkolnym, 
czy miejscowemu Domowi Kultury.

Zespół teatralny klubu wojsko
wego pracuje intensywna. Praca 
jego zasługuje na uwagę. Premiery 
nowych sztuk są częste: na prze
strzeni dwu lat pracy dano ich po
nad piętnaście. Zespół liczy razem 
22 osoby. Są wśród nich prawdziwi 
entuzjaści teatru, którzy nie żału
ją czasu i pracy i których można

miętać, czyim kosztem tzw. „Euro
pejczycy chcieliby, gdyby to było 
możliwe, wzmocnić swoją zwartość.

POLITYKA TOCZY SIĘ 
NIE TYLKO W BERLINIE

W życiu międzynarodowym wszy
stkie wydarzenia są ze sobą 

związane i wzajemnie na siebie 
wpływają. Nie potrzeba podkreślać 
wagi konferencji berlińskiej, ale po
za Berlinem, częściowo dzięki konfe
rencji, częściowo niezależnie od mej, 
mają miejsce wydarzenia ważne dla 
sprawy odprężenia międzynarodowe
go. Nie darmo już w pierwszych 
dniach obrad Mołotow podkreślał 
perspektywy i znaczenie wysiłków 
zmierzających do przywrócenia jed
nolitego rynku gospodarczego.

Propozycje radzieckie w stosunku 
do przemysłowców brytyjskich, moż
liwość wymiany handlowej między 
Anglią a ZSRR za zawrotną sumę 
miliarda dolarów zrobiły olbrzymie 
wrażenie wśród sfer gospodarczych 
Zachodu i bardziej w obecnej chwili 
zajmują Anglików od przemówień 
mul. Edena. Podobne zjawisko za
czyna powstawać również w Niem
czech zachodnich, gdzie po okresie 
względnej prosperity coraz bardziej 
alarmujące stają się objawy regre
sji gospodarczej i np. cyfra bezrobot
nych doszła do 1 milionów. M ilita- 
ryzm i rewizjonizm niemiecki znaj
duje swe główne oparcie w kołach 
otaczających kanclerza. Nie należy 
jednak sądzić, że zachodnio - nier 
mieckie sfery gospodarcze zaangażo
wane są w poparciu udzielanym od-

spotkać w Teatrze Żołnierza o każ
dej porze dnia... Należy do nich 
przede wszystkim R. Potocki — 
aktor, malarz i dekorator w jed
nej osobie, ob. Olszewski — 
weteran teatru, który może każde
mu opowiedzieć całą jego kronikę... 
i  wielu innych spośród amatorów.

— Teraz robię dekorację do „Bu
rzy“ Ostrowskiego — premiera w 
lutym — opowiada Potocki.

Jesteśmy w garderobie i przeglą
damy stosy zdjęć. Są to przeważnie 
zdjęcia amatorskie, wykonywane 
przez kolegów-wojskowych, a cza
sem — przez miejscowego fotografa. 
Te zdjęcia — to kronika teatru, a 
nawet kronika artystycznej pracy 
amatorskiej.

Niektóre już wyblakły, inne są 
mało ostre, inne znów trochę sztyw
ne, sztucznie upozowane — fotogra
fie te jednak, to cenna pamiątka 
dla członków zespołu. I nas wzru
szają także, bez względu na to, czy 
są udane, czy nie; czy młodzi prze
ważnie aktorzy dali się zdjąć w na
turalnych, czy w nieco sztucznych 
pozach... Wzruszają, bo tu, na tej 
ziemi, gdzie do niedawna mowa 
polska była zabroniona, teraz roz
brzmiewa polskie słowo ze sceny, 
słowo, wymawiane przez polskiego 
żołnierza.

— A może obejrzymy salę? —1 
proponuje ob. Olszewski, który jest 
pracownikiem technicznym, mecha
nikiem, elektromonterem i „wszyst
kim, co trzeba“ — jak sam mówi.

Na nasze przyjęcie błyskają 
wszystkimi światłami pyszne kry
ształowe żyrandole nadające sali 
nieco szyku a la „fin  de stocle“ . Ob. 
Olszewski zaczyna manipulować w 
kabinie świetlnej sceny. Błysnął 
„kanał“ , zapaliły się górne reflek
tory, rampa oświetliła scenę nie
biesko-żółtymi barwami. W tym 
oświetleniu wystąpiło w całej oka
załości olbrzymie płótno zawieszo
ne na „horyzoncie“ : pejzaż rozlanej 
szeroko rzeki, wysoki jej brzeg za
rósł krzewami, jedyne smukłe 
drzewko sosnowe sterczy nad ur
wiskiem.

— To do „Burzy“ — wskazuje 
Olszewski — robota naszego' Potoc
kiego. Zdolny chłopak! Namalował 
to w ciągu półtora dnia... O, widzi 
pani, tu ona wejdzie i skoczy do 
rzeki; no, będzie jeszcze taka do
budówka, to na razie tylko tło. Ale 
niech pani wejdzie na salę i popa
trzy z daleka...

A TWÓRCZOŚĆ REGIONALNA?

■p O odwiedzeniu gościnnego zespo- 
*■ łu Teatru Żołnierza w jego pięk
nej siedzibie przybywamy do ełc
kiego Domu Kultury. Zdobył on 
sobie ostatnio rozgłos wystawieniem 
— nader zręcznie — „Pana Damaze- 
go“ . Z przedstawieniem tym gościł 
w różnych miejscowościach, m. in. 
w Suwałkach i Olecku ora? Graje
wie. Obecnie, obok przygotowań do

które uważają za nierozsądne wią
zanie się na śmierć i życie z wojen
ną polityką Stanów Zjednoczonych 
i ustępstwem na rynkach świato
wych wobec produkcji angielskiej. 
W prasie zachodnio-niemieckiej uka
zały się oświadczenia, które byłyby 
nie do pomyślenia jeszcze przed 2 
tygodniami. Niektóre z tych oświad
czeń składane przez przemysłowców 
i bankierów wzywają do porozumie
nia się przedstawicieli obu części 
Niemiec wbrew woli rządu z Bonin 
i wbrew 3 ministrom. Oczywiście, Są 
to dopiero procesy powstające, które 
nie są w stanie zmienić natychmiast 
sytuacji politycznej w . Republice 
Federalnej, niemniej są to procesy 
ważne, które coraz mocniej będą 
podważać pozycję Adenauera.

Kapitalizm europejski ma dość o- 
graniczeń nałożonych nań przez Sta
ny Zjednoczone za pomoc, której 
wartość zdołali dostatecznie dobrze 
poznać. Coraz więcej boi się on kry
zysu amerykańskiego i przewidzia
nego wciągnięcia w wojnę ludzi ty
pu Mac Carthy‘ego. Anglia, Francja, 
Republika Federalna szukają hand
lowych dróg na wschód. Sukces każ- 
d go z tych państw w tym kierunku 
powoduje niepokój dwóch pozosta
łych, którzy obawiają się, że dają 
się wyprzedzić, że tracą pierwszeń
stwo na nowych rynkach wymiany. 
Sprzeczności amerykańsko-europej- 
skie, sprzeczności interesów poszcze
gólnych kapitalistycznych państw 
europejskich — da.ią o sobie coraz 
wyraźniej znać w Berlinie.

*

dalszych sztuk, PDK rozwija pracę 
w innym kierunku. Jeszcze w ubieg
łym roku zwrócono się do kierow
ników świetlic wiejskich w sprawie 
regionalnych piosenek i tańców ma
zurskich — aby szukali, zapisywali 
i przekazywali je do Elka. W po
wiecie ełckim, oleckim i gołdapskim 
mieszka wielu Mazurów. We wsiach 
jest ich znacznie więcej ni7 w mia
stach. Chodzi więc o to, by pod
chwycić melodie ich pieśni, aby 
podpatrzyć tradycyjne piękne tańce.

Antoni Hans, kierownik PDK w 
Morągu, już odnalazł trzy tańce ma
zurskie. W numerze „Pracy świetli
cowej“ z ubiegłego roku odczytu
jemy z nut ich melodie i nazwy z 
opisem:

„Muchoreczek"...
„Ani ja — ani ty“ — taniec we

selny...
„Kosejder“ — b. stary taniec we

selny, znany również z terenu ka
szubskiego. — Melodia tańców jest 
prosta, takt również. Są łatwe i 
przyjemne.

— Świetlicowa z Ogródka, gdzie 
żył i pracował Michał Kajka — 
mówią pracownicy PDK w Ełku — 
ma u siebie chór jednogłosowy, zło
żony z 13 osób, młodych Mazurów 
i Mazurek. Mówiła, że postara się 
od nich „wyciągnąć“ ich „domowe“ 
śpiewki i pląsy. Tak samo jedna 
z pracowniczek Ministerstwa Kul
tury — zwiedzając wsie mazurskie 
— zapisywała w roku ubiegłym 
tańce i piosenki.

Tak powoli dokonywany jest zbiór 
materiałów, które złożą się już nie
długo na repertuar nowotworzącego 
się Regionalnego Zespołu Pieśni i 
Tańca Warmii i Mazur.

Ostatnie informacje zdobywam u 
„źródła“ , w Wydziale Kultury Woj. 
RN w Białymstoku. Kierowniczka 
działu upowszechnienia kultury, ob. 
Regina Dąbrowska, mówi już o pro
jektach „najkonkretniejszych“ .

Tu od razu niespodzianka. Nie 
jeden zespół powstanie, lecz aż dwa. 
I to na wsiach, gdzie są Mazurzy i 
gdzie udaje się praca w świetli
cach. Pierwszy kandydat już właści
wie jest — to świetlica w Dubenin- 
kach powiatu gołdapskiego, gdzie 
znajduje się już „zalążek“ zespołu 
Warmii i Mazur. — Drugi taki zes
pół powstanie w pow. oleckim.

— No, a sprawa fachowego in
struktażu, przyg oto w an ia  artys tycz
nego, opracowania muzyki, śpiewu, 
choreografii? — pytam.

— Właśnie o tym chciałam po
wiedzieć — uśmiecha się moja roz
mówczyni.

'— Zacznę od drugiego pytania. W 
najbliższym czasie wyjedzie na te
reny powiatów mazurskich dyrek
tor Ogniska Choreograficznego z 
Białegostoku, prof. Januszkiewicz, 
który chce podpatrzyć, a następnie 
choreograficznie opracować piękne 
tańce mazurskie. Nie wykluczone, 
że on również czuwać będzie nad 
„stroną taneczną“ nowych zespo
łów, aby mogły one pod tym wzglę
dem od razu stanąć „na nogi“ . Po
dobnie będzie ze specjalistycznym 
opracowaniem pieśni i szkoleniem 
chóru.

— Jeśli chodzi o pomoc innego 
rodzaju, udzieli jej Powiatowy Dom 
Kultury w Ełku — kończy ob. Dą
browska. — Ma on dobry zespół, 
którego kilku członków posiada 
wszelkie dane do pracy w zawodo
wym teatrze. Już oni poradzą sobie 
z materiałem aktorskim nowych ze
społów. Tak więc, widoki powstania 
i działalności Zespołu Pieśni i Tań
ca Warmii i Mazur, zespołu o re
pertuarze odtwa czającym swojski 
ludowy folklor wydają się realne i 
pomyślne.

¥

C A  ludzie, tworzy się repertuar... 
^ S ą  także odpowiednie lokale, a 
przede wszystkim — piękny teatr 
w Ełku. Wydaje się, że słuszne było 
by powiązać, choć częściowo, dzia
łalność nowych zespołów mazur
skich także i z miastem. Warto bę- 
d7.ie pomyśleć, aby „Warmia i Ma
zury“ mogły dzielić swe występy 
między miasto a wieś i — korzys
tając z gmachu teatru ełckiego — 
jak najszerzej propagować swą lu
dową twórczość.

A latem, wymarzonym terenem 
występów mogą się stać ełckie wy
brzeża jezior, nad którymi zrodziła 
się ludowa sztuka, jezior, które za
roją się w tym czasie wczasowicza
mi z całej Polski.

U  YŁ tak t — n iepoko jąco  d łu g i 
W  okres w naszym życ iu  lite ra ck im  

okres lekceważenia, czy może racze j za
n iedban ia eseju. Uczucie sm utnego zdz i
w ien ia  tym  faktem  potęgowała św iado
mość. że przecież la ta powojenne p rz y 
n iosły p lon o b fity . Dość wspom nieć 
ks iążk i K olta. „P og ran icze  powieści Wy 
ki, „K ry ty k a  i tw órcę oraz ,,P ie rw iosn k i 
Dolskiego ro m an tyzm u“  Kubackiego, 
„S po tkan ia  w ro c ła w sk ie " M iku lsk iego . 
„K um oszk i na P arnas ie “  Baca, 
n ik  ob se rw a to ra ”  Pawia H ertza „W  
s tronę hum an izm u" W ażyka, „G odzin? 
ś ró dz iem n om o rską" i „A lchem ię  słowa 
Parandow skiego. „Pegaza dęba lu w l-  
rna. A p rzyp o m n ijm y  sobie rw órczosc 
z czasów re d a kc ji W yk i. , Zeszyty W ro
c ław sk ie ", poznańskie „Ż yc ie  L tte i ao- 
k ie " Kuźnicę ". ..Odrodzenie , „N o w i
ny L ite ra ck ie  . -  ileż lam  rloskotia-
łych  esejów i szkiców  lite ra c k ic h  _T>n> 
czasem gdzieś pod koniec roku  1951 za
czął się w yraźn y  kryzys, k tó ry  m ia ł 
trw a ć  mrnej w ięcej do potowy ro ku  ub ie
głego P rzybyw ało  rozp raw  i stud iów  
naukow ych, reprezentow ane by ły  P>'ze" 
różne ga tunk i tw órczości literackie j-, l 
ty lk o  ese istyczny do robek naszego p i
śm iennictw a p rzedstaw ia ł się nader ubo
żuchno. Nawet w prasie  — bardzo 
z rzadka po ław ia ły  się pu b lika c je  godne 
tego m iana; o tomach łub  choćby tom i
kach esejów m arzyć się w prost nie 
śm ia ło  C harakte rys tyczne to pozostaw ia
nie na uboczu trudnego ale wdzięcznego 
i chyba kuszącego lite ra tów  rodza ju  p i
sarstw a trzeba tłum aczyć co na jm n ie j 
dw iem a przyczynam i P ierwsza z n ich
— to przesadna obawa, iż esej lite j ac- 
k i jest io rn ią  nazbyt ..e lita rną  '; d ru g a
— w yn ika ła  z program ow ego dążenia 
do m aksym aln ie  o b ie k tyw ne j k ry ty k i l i 
te ra ck ie j m ów iło  się, że ty lk o  taka oce
na jest po trzebna i p rzydatna  — esej 
zaś powiększa zawsze n ieun ikn ioną  do
zę sub iek tyw izm u W rezu ltac ie  — za
m iast esejów — po jaw ia ły  się w w yda
niach ks iążkow ych zaledw ie a r ty k u ły  i 
recenzje  lepszych k ry ty k ó w  czy a m b it
n ie j napisane przedm ow y do w znaw ia
nych pozyc ji h is to ryczno  lite ra ck ich . 
„S p ó r o re a lizm ”  K ie rczyńsk ie j i ..L ite 
ra tu ra  na p rze łom ie ”  R Matuszewskiego 
lu b  — sięga jąc po p rzyk ła d y  z ro ku  
poprzedniego — K ierunek na tarc ia  
Lasoty i „Na lite ra ck im  fro n c ie  P u tra 
menta (cóż za ba ta lis tyczne ty tu ły !) czy 
w reszcie , W ypraw y w przeszłość”  M itz- 
n/aPa — to na pewno pożycie ciekawe; 
żadna jednak z nich nie mogła zaspo-

Aż w reszcie — w tym że ro ku  1953 •
poszerzenie ho ryzontów . Zaczątek da ły  
„C z te ry  szkice lite rack ie* Iwaszkiew icza, 
Pam iętacie, z ja ką  radością  czyta ło  się, 
te pozorne d rob iazg i — przem ó
w ien ia  oko licznościow e poświęcone Leo- 
na rdow t da V inci, W ik to ro w i Hugo, Ka
ro lo w i Szym anowskiem u i Zo fii N a łkow 
skie j?  Lektu rze  te j n ieodparc ie  towar zy
szyło poczucie jak iegoś odświeżenia to r- 
m y w ypow iadania  się na temat sz tuk i. 
W k iik a  m iesięcy późnie j po ja w iło  się 
k ilk a  nowych tom ów zasługujących na 
uwagę. P rz y jrz y jm y  się tym  książkom .

„S zk ice ”  Parandow skiego raz jeszcze 
dow iod ły , że nawet m a rg in a lia  wyszie 
spod p io rą  w yb itn ych  p isarzy  zas ługu ją  
na szersze udostępnienie. Dzięki nim  
w łaśn ie  na jlep ie j poznajem y u lub iouycn  
au torów : ich zam iłow ania i niechęci ich 
am bic je  i po rażk i, ich ta jn ik i w arszta tu  
tw órczego, k łopo ty  i radości. Książka 
sta je  się p rzebogatym  źródłem  d la  
p rzysz łego b io g ra fa  P arandow skiego, 
w szystk ich  zaś czy te ln ikó w  szczo
d rze  obdarow u je  zam ie rzen iam i au to 
ra  „N ieba w płom ien iach '. Nie sa
me jednak m a rg in a lia  zna lazły się 
w tom 'e; spo tkam y tu p iękny szkic 
„O  znaczeniu i godności tłum  uczą” , 
spo tkam y nieocenione uw agi tra n s la to ra  
„O d yse i” — „H om eryck ie  boje jego 
n o ta tk i z czasów le k tu ry  i p rzek ładu  Ce
za ra  czy „L is tó w ”  Teofilak ta  Sym akaty, 
rzecz o A pu le juszu  z M adaury... Dodać 
w a rto , że — z w y ją tk ie m  w ydan ia .0 
w o jn ie  dom ow e j" — szkice Parandow
skiego nie weszły jako  przedm ow y do 
tekstów , czemu w p rzypadku  nowego, 
rew e lacy jnego tłum aczenia Homera m oc
no trzeba się dz iw ić . „S zkice — ks iąż
ka podobna do p rzedw ojennych ..Odwie
dz in  i spotkań w znow iły  stam tąd jedy
nie esej o Flaubercie. Dobrze się stało, 
bo a ku ra t doczeka liśm y się nowego t łu 
maczenia „S zko ły  uczuć” , w kró tce  zaś 
m a ją być reedycje  „P an i Bovary i ..Sa
lam m bô” Tym większa szkoda, że Pa- 
randoW ski nie zdecydował się na p rze 
d ru k  szk icu  o A nato lu  France — p isa rz  
jes t stale po pu la rny .

Książką, k tó ra  na rob iła  n iedawno spo
ro  szum u poi uszyła i zainter esowała 
n iem al w szystkich — stała się „P od róż  
na Zachód * Zygm unta Kałużyńskiego. 
Jej zakres tem atyczny — bardzo  szero
ki: zagadnienia p las tyk i, l ite ra tu ry , tea
tru  i jeszcze sporo innych , kom pozycy j
ną więź tom u stanow i próba ch a ra k te 
ry s ty k i o raz in te rp re ta c ji współczesnej 
k u ltu ry  b u rżuazy jn e j. Książka napisana 
z dużą in te ligenc ją . Książka pełna ca ł
kiem  dow o lnych  uogólnień. P rzypo m i
na ją  się słowa Tadeusza B rezy z jego 
n iegdysie jszych Rozważań o e -e ju  
„...O to esej powstanie, sko ro  przed ocza
m i p isarza zb io rą  się iak ieś dane, on na 
nie popa trzy  poprzez jak ieś  o k u la ry  a 
potem opow ie co zobaczył, ale nie z 
punktu , w idzenia specja lis ty  od tych da
nych lecz z punk tu  w idzenia o ku la rów , 
k tó re  za łoży ł”  K a łużyński um ie w yko
rzystać swobodę zagwarantow aną ob ra 
nym  ga tunkiem  lite ra ck im  Jego o k u la ry  
zapew nia ją  n iebana lny i c iekaw y w idok  
ob ranego w yc inka  rzeczyw istości. Nasu
wa się ty lk o  w ątp liw ość: cz\ cs»ix’ a — 
p rzy  w szystk ich  swoich licencjach — 
ma rów n ież Drawo do n iedokładności b i
b lio g ra ficzn ych  lu b  do s fo rm u łow a li su
ge ru jących  choćby drobne n ieścisłości 
faktyczne? Woale n ie trudn o  po łknąć się 
u K a łużyńskiego o tak ie  u s te rk i k tó re  
n a in iepo trzeb n ie i p o d ryw a ją  późn ie j w 
rzeczach is to tnych , k re d y t zau fan ia  do 
au tora .

„P isa rze  1 ks iążk i Romana Karata — 
to zb ió r szkiców  z lite ra tu ry  ro sy jsk ie j 
i n iem ieck ie j Szkice te—o Radiszczewie, 
Gogolu. Lw ie  To łsto ju , Gor k im  Szołocho
wie, O strow skim . A ieksvm  Toł co j., j E ren
b u rgu ; o Goethem Schillerze. M arks ie  
(od s tro ny  tego zainteresowań 'nerv-du- 
ra) G erharto ie  H auptm anie. H enryku  
M annie, Tomaszu Mannie i A rno ld z ie  
Zweigu — są a lho k ró tk im i syn te tycż- 
nym l p róbam i spo jrzen ia  na p isa rzy  ł 
oceny ich dz ie ł albo — przedm ow am i 
do poszczególnych książek lub  inscen i
zac ji te a tra ln ych  A u to r zg rom ad z ił w ie
le cennych in fo rm a c ji: sp raw y k tó re  
porusza, z re fe ro w a ł sum iennie ; książka 
rzete lna.

Na koniec — „T ra d yc je  w ło sk ie " 
p ierw sza bodaj książka spotkana w 
ks ięga rn iach  z data w ydaw n iczą  
1954 ro ku  M arc in  C zerm iński po
św iec ił ten c lekaw v tom ik  szkiców l i 
te rack ich  re w iz ji u ta rtych  poglądów na 
k u ltu rę  włoską. Pisze po tro ch u  o 
w szystk im , w celu — czytam y w p rzed
m owie — ... pokazania odbic ia  d ram atu  
soołecznego w n ie k tó rych  znanych 
dzie łach life ra tu rv  w łosk ie j p rzysw o io - 
nvch od dawna przez k u ltu rę  ogólno
ludzka  wciąż żyw ych w naszych za in te 
resow an iach ”

Znam ienny w yda lę  się fak t, że cz te ry  
sygnalizow ane tu  ks iążk i ukazu la się 
nakładem  k ilk u  w ydaw n ic tw  — PIW 'u, 
„C z y te ln ik a " k ra kow sk iego  W ydaw nic
twa L ite ra c k ie g o ”  Czyżbv to d o w o d z iło , 
iż zaczyna się ogólne zainteresow anie 
p u b lika c ja m i szkiców  lite ra ck ich?  — 
Oby.

wetowcom i Adenauerowi. Przeciw
nie. A gdy na tle konferencji ber
lińskiej stało się jasne, że jego a- 
wantuirnicza polityka uniemożliwia 
pokojowe zjednoczenie Niemiec, izo
luje produkcję niemiecką od wschod
nich rynków zbytu i nakłada na Re
publikę Federalną fantastyczne cię
żary zbrojeniowe po to, by Anglicy 
mogli swobodniej handlować, za
wrzało w tych poważnych kołach 
gospodarczych Niemiec zachodnich*

Konferencja berlińska jest w toku. 
Prawdopodobnie potrwa do końca 
lutego. Stale nowe propozycje ra
dzieckie spotykają się dotychczas z 
niezmiennym „nie“ . Trwanie konfe
rencji i jednostronność tego „nie“ 
przesądzają o klęsce sił zaintereso
wanych we wzroście napięcia mię
dzynarodowego i w zrzuceniu odpo
wiedzialności za nie na rzecz ZSRR.

Dominik Horodyński

P r z y p o m i n a m y
o

K O N K U R S I E  L I T E R A C K I M



Z W R Ó C O N A  PIEŚŃ Zapolska i wnioski dla inscanizatora

Chrystus na krzyżu — malowidło ludo- 
v, we na szkle

Fot. Zygm unt D rz e w ic k i  — O ls z ty n

i,Płomień rozgryzie m a lo w a n e  
d z ie je ,

Skarby mieczowi spustoszą 
złodzieje,

Pleśń ujdzie cało..."
(Adam Mickiewicz)

jeden stała się dla tego 
instytutu polska pieśń 
ludowa.

W tym czasie, gdy lud 
polski na zrabowanych 
Polsce ziemiach wiódł 
rozpaczliwą walkę z na
parem hakaty, absol
went krakowskiego gim
nazjum II św. Jacka i 
doktor filozofii, Włady
sław Gębik, nie przy
puszczał nawet, że 
przyjdzie mu włączyć 
się czynnie do tej walki, 
Interesowała go mikro- 
chemia i biologia, które 
wykładał w zamian za 
głodową pensję nauczy
cielską w ówczesnych 
Katowicach na Górnym 
Śląsku. Spoza hitlerow
skiego kordonu docho
dziły wówczas nieweso
łe wieści o represjach, 
szykanach i  prześlado
waniach mniejszości pol
skiej. I  pewnego dnia, 
pod wpływem tych wie
ści, młody naukowiec i 
pedagog, Władysław Gę
bik, zdecydował się 
wleźć w ilkow i w pasz
czę: pojechać uczyć pol
skie dzieci w  Niemczech 

i  w  ten sposób stanąć do czynnej
wałki z wynaradawianiem — do
walki o Polskę, o polską mowę i
polską pieśń. Decyzja ta była począt
kiem trudnej i  cierniowej drogi,

*  . J?

F

W  tym samym czasie, gdy Beck 
polował z Goeringiem w Pusz
czy Białowieskiej, a pan ge

nerał Wieniawa-Długoszewski ku 
uciesze podchmielonych kompanów 
produkował się wjeżdżaniem na ko
niu do warszawskiej „A d rii“  czy 
„Bristolu“ , mniejszość polska w  
Niemczech toczyła zaciekły bój o 
prawo do nauki języka polskiego — 
o otwarcie polskiego gimnazjum. 
Istniejące od listopada 1932 r. jedyne 
na terenie Śląska Opolskiego polskie 
gimnazjum w Bytomiu, Okazało się 
ndewystarczające wobec olbrzymiego 
napływu zgłoszeń kandydatów. Na 
siedzibę drugiej uczelni upatrzono 
Kwidzyń w Prusach Wschodnich.

Dyrektorem tej trudnej i  niebez
piecznej placówki został Władysław 
Gębik. Wprawdzie figurował on już 
na czarnej liście w Gestapo i w  ta j
nych meldunkach Bund Deutscher 
Osten nazywany był „niebezpiecz
nym zbieraczem folkloru“ oraz „au
torem tajnych broszur wywrotowych 
5-cio fenigowych“ , trudno było jed
nak o lepszą kandydaturę. Gębik 
był człowiekiem obeznanym dosko
nale ze stosunkami i terenem.

Dwa lata istnienia szkoły polskiej 
w  Kwidzynip — od 1937 do 1939 —• 
to jedno pasmo bezustannych szy
kan, napadów bojówek hitlerbw- 
SJdćM i nawet strzałów zza węgła do 
polskich uczniów (jak np. zbrodni
cze strzały oddane z dachu przeciw
ległej kamienicy w  grudniu 1937 
roku i „niewykrycie“ sprawców za
machu przez Schupo, a ostateczne 
jego zatuszowanie przez prezydenta 
miasta Kwidzynia). Od stycznia 1939 
roku terror hitlerowski przybrał 
niezwykle na sile. Strzelano coraz 
częściej do okien polskiego gimna
zjum, napadano na uczniów, do sy
pialni uczniowskich sypał się w no
cy grad kamieni.

Aż wreszcie dnia 25 sierpnia 1939 
roku — a więc na tydzień przed 
zdradzieckim napadem Hitlera na 
Polskę — gmach gimnazjum oto
czony został przez mocne oddziały 
Gestapo i przeszło setkę umunduro
wanych SS-manów, którzy wdarli 
się do wnętrza budynku i areszto
wali wszystkich bez wyjątku obec
nych, bijąc ich pałkami.

Długa, męczeńska droga poprzez 
liczne obozy zdziesiątkowała grupę 
kwidzyńską. I wreszcie, gdy dotarli 
w r. 1940 do obozu w Mautthausen 
Guzen I nieliczni pozostali przy ży
ciu więźniowie, wśród nich dr Gę
bik, byli już w  stanie kompletnego 
wycieńczenia.

Z grupy tej zginęli jeszcze wtedy: 
nauczyciel geografii — Józef Wen- 
da, sekretarz gimnazjum kwidzyń
skiego — Rakowski oraz dyrektor 
Polskiego Banku Ludowego w Kw i- 

dzyniiu — Fiszer. Przy
czyną śmierci tego o- 

|  statniego był zwykły
■ czyrak, który w wairum-
1 kach obozowych zamie

n ił się wkrótce w ol
brzymią śmiertelną ra
nę (prymitywne opa
trunki i przysyłanie pa
czek od rodziny dozwo
lone zastały dopiero po 
klęsce hitlerowskiej ar
m ii pod Stalingradem).

Dnia 5 maja 1945 ro
ku obozy w Guzen wy
swobodzone zostały 
przez wojska amerykań
skie — i w lipou dr Gę
bik wyjechał do Polski, 
a w Jistopadzie zamiesz
kał na stałe w Olszty
nie. Minęły długie mie
siące zanim były wię
zień katowni hitlerow
skich otrząsnął się ze 
strasznej zmory prze
szłości, zanim — jak 

;■ wielu innych cudem o-
calonych — przestał u- 
nikać ludzi, barykado
wać na noc drzwi mie
szkania i rozmyślać nad 
wartością istoty zwanej 

, Człowiekiem. Zwolna
i : : mijało kompletne wy-

. czerpanie fizyczne i ner
wowe. Dr Gębik wzno- 

* w ił aktywną działalność
społeczną. Pod koniec

Roch _  rzeźba M o ro . f
na terenie powiatu olsztyńskiego. szkół średnich w Kura.

Fot. Z yg m un t Drzewicki — Olsztyn

L UD 'Warmii i  Mazur widział 
zawsze w  Polsce swoją ojiczy- 
znę, nawet wówczas, gdy w 

wyniku szlacheckiej anarchii, za
kończonej rozbiorem Polski, ojczy
znę tę na długo mu ukradziono. Ale 
lud, który umiłował swój kraj, ko
cha także swój język i swoje pie
śni. Śpiewa je nawet za murem 
wrogich bagnetów — śpiewa sercem, 
w którym zamknął swe pragnienie 
wolności.

Nadal więc, choć pod obcym pa
nowaniem, śpiewali rolnicy warmiń
scy i mazurscy przy pracy. Stare 
niańki usypiały dzieci w kołyskach, 
nucąc im przekazywaną z pokolenia 
na pokolenie piosenkę: „Asz przyj
dzie nana, nana przyjdzie z pola, 
przyniasie kaczka, kaczka i kaczo
ra, a z ty j kaczki bando złote 
flaczki1“ .. Śpiewali młodzi na we
selach: „Zasiałem ja sobzie prosy, 
ni mogą j i  ściuńć, ulubziłem śliczne 
dziewcza, ni mogą j i  wziuńć“ ...

Temu ludowi, któremu wydarto 
ojczyznę, postanowiono w końcu 
ukraść także jego pieśni. Był to 
spr>"taie pomyślany rozbój: nie
mieccy „badacze“ folkloru wyłapy
wali polskie pieśni warmińskie i 
mazurskie, tłumaczyli je na - język 
niemiecki — i rozpowszechniali; te 
następnie, jako przykłady „odwiecz
nie niemieckiej“ kultury. Dwie pie
czenie przy jednym ogniu — ukraść 
skarb rodzimej tradycji i  udowod
nić jego niemieckość — oto szczyt 
pruskiej perfidii! ,

Odbywał się ten proceder przez 
lata całe w atmosferze zaciekłej 
walki i oporu germanizowanych Po
laków i — uderzmy się w piersi! — 
w atmosferze kompletnego braku 
zainteresowania się tą sprawą ze 
strony polskich naukowców i bada
czy folkloru okresu międzywojen
nego, okresu sanacyjnej, prohitle- 
rowskiej polityki. Zaczęły się więc 
pojawiać co jakiś czas i  coraz częś
ciej zbiórki „niemieckich“ Volkslie- 
der, jako wynik gorliwości germa- 
nizacyjnej różnych k u l t u  r t r a e -  
g e r ó w .  To nie wystarczało ponie
którym zaciekłym szowinistom, a 
’u? zupełnie nie godziło się z men
talnością hitlerowców, którzy wy- 
c wa aną po<j niebiosa narodową
C!S~.ę.jiniernieckd — zamiłowanie do 
porządku — objawić mieli w  jakiś 
czas później w  pięknie usystematy- 

kartotekach śmierci O- 
święcimia, Majdanka i  innych obo 
zów masowej zagład} 
faszyzmu. Utworzono więc pewne-

' ’  "> ■‘■"‘JjuanKa i  innych o d o -
t  W m.aSWVê  zagl ady przeciwników 
a y u. Utworzono więc pewne

go dnia wielce poważną instytucję 
zwaną Institut fuer Heimatfor- 
schung z siedzibą w Królewcu, przy
stępując planowo i przy użyciu 
„metod na-ukoWyCti‘i do wynarada
wiania Polaków. Wrogiem numer

torium Olsztyńskim. Od r. 1948 kie
ruje inspektoratem kulturalno- 
oświatowym „Czytelnika“ , a po 
przejęciu inspektoratu przez Towa
rzystwo Wiedzy Powszechnej prze
chodzi na stanowisko prezesa za
rządu wojewódzkiego TWP. Odży
wają w nim dawne zamiłowania 
zbieracza folkloru. Rozpoczyna więc 
współpracę z Państwowym Insty
tutem Sztuki, a następnie stałą pra
cę jako kierownik Olsztyńskiej Eki
py Regionalnej PIS,

*

N ie w ie l k ie g o  formatu ksią
żeczka pt.: „Pieśni ludowe War
m ii i Mazur“ mieści na 150 

stronach druku cząstkę dotychczaso
wego dorobku nauki polskiej w za
kresie badań nad muzyczną kulturą 
przywróconych Polsce ziem. Ksią
żeczkę tę chciałem kupić w  którejś 
z warszawskich księgom!, ale na- 
próżno. Chciałem ją kupić w  Ol
sztynie — ale też bezskutecznie. 
Jedynie w. Wydziale Ku ltury Prezy
dium WEN pokazano mi ją z za
strzeżeniem, że „niestety jest to je
dyny egzemplarz, a więc, pan 
sam rozumie, nie możemy go od
stąpić“ ... Poniżej tytułu dostrzegłem 
na wewnętrznej stronie tytułowej 
skromniutki napis: „Zestawił Wła
dysław Gębik“ . „Może u niego do
stanie pan jeden egzemplarz“ do
radzono mi życzliwie.

Pokrzepiony tą radą 
na duchu, a na ciele 
niezłą kawą w olsztyń
skiej kawiarni „War- 
mianka“ , zapuściłem się 
w  małą uliczkę spadają
cą stromo w dół tuż za 
ratuszem. Była godzina 
ósma wieczór. Ulice Ol
sztyna były prawie pu
ste. „Olsztyniacy albo są 
zaprzysięgłymi domato
rami albo chodzą z ku
rami spać“ — pomyśla
łem. Ale przypomnia
łem sobie od razu, że 
przed godziną widziałem 
tłum ludzi, zdążających 
do Teatru im. St. Jara- 
cza na „Grzech“ Żerom
skiego. A więc wieczor
ny spokój Olsztyna nie 
jest równoznaczny ze
snem... .. ,

W oknach mijanych 
domów płonęły światła, 
rzucając ciepły odblask 
na sypiący z nieba śnie
żny puch. To on spra
wiał, że było cicho i ja
koś radośnie, nieomal 
świątecznie. Przypom
niało mi to odległą 
krainę dzieciństwa — dom ro
dzicielski przy równie spokojnej 
uliczce nadwiślańskiego grodu, 
oświetloną wieżę kościoła Mariac
kiego na aksamitnym tle nieba... 
Takie,. właśnie były moje ostatnie 
św ię ta 'w  rodzinnym gronie, ostat
nie łamanie się opłatkiem pr 
nadciągającą burzą i nocą okupacji, 
no której z domu mojego me zo 
stało ani śladu. Teraz byłem uboż
szy o t a m t o  wszystko, bogatszy 
o wiedzę o życiu, o gorzką niena
wiść do wszystkiego i wszystkich, 
którzy stopić chcą w tyglu wojen
nej zawieruchy radość istnienia 
i twórczej pracy, jednakowe da 
wszystkich prawo do miłości, pięk
na, pieśni — prawo do ojczyzny.

Z ciemnej bramy, którą naiją
łem właśnie, wysunęło się dwoc 
małych chłopców, nucących żarto
bliwą piosenkę. Dobiegły mnie s o 
wa: ...„Nasza matka Katarzyna oj
cu nochal oparzyła, ojciec lata jak 
szalony, bo ma nochal oparzony... 
Roześmiałem się tok głośno, ze mal
cy oglądnęli się i um ilkli. „Skąd to 
umiecie?" — zapytałem. „To od bab
ki. Ona umie jeszcze więcej“ ... ,A  
nie wiecie przypadkiem, gdzie tu 
na tej ulicy mieszka doktor Gębik.
• Wiemy. To właśnie w tej bramie, 
na samej górze. To on nagrywał do 
radia te piosenki, cośmy śpiewali...

Otworzył mi drzwi starszy pan w 
ciemnym ubraniu. Starannie zwią
zany krawat, przystrzyżone wąsy. 
„Doktor Gębik?“ „Tak, to ja, pro
szę bardzo...“

Twarz miła, uśmiechnięta i spo
kojna — zbyt spokojna jak na to, 
co przeżył — a może właśnie dla
tego? Zaciszny pokój, skromne me
ble, fortepian, tykający zegar na 
ścianie.

„Dla wielu autochtonów po pro
stu radosnym wstrząsem jest fakt, 
że ich ulubione stare pieśni, przez 
tyle lat przechowywane w pamię
ci są dziś podziwiane i notowane. 
Ludzie ci przejmują się ważnością 
tego, że ich kultura jest przez nas 
utrwalana — przecież przez tyle lat 
niszczono ją i  tępiono... Ekipa na
sza, przybywająca do wsi celem 
spisania pieśni, obdarzana jest ogro
mnym zaufaniem. L/udzie mówią 
nam o wszystkich swoich sprawach, 
nierzadko proszą o radę i pomoc. 
Często przy tej okazji piszemy im 
podania do różpych urzędów do
starczamy im lekarstw, o które 
proszą, a nawet — w odległych od 
miasta wsiach — sami robimy do
raźne opatrunki starszym i dziecia
kom, które się skaleczyły. Tak tak 
„  rola terenowego zbieracza folklo
ru rozrosła się do rozmiarów me 
przewidzianych przez posiadane 
przez nas naukowe instrukcje... 
śmieje się dr Gębik.

„Jakie są dotychczasowe wyniki 
pracy ekipy?“

„Zapisaliśmy i  nagraliśmy około 
1500 pieśni ludowych. Z zebranych 
przez nas materiałów czerpią świe
tlice i domy kultury, terenowe o- 
gniska muzyczne i regionalne uni

wersytety ludowe. Uczą się także 
naszych pieśni wczasowicze  ̂i ogro
mnie im się podobają. Nie wiem, czy 
miał pan sposobność zauważyć, ale 
w piosenkach Warmii i Mazur spo
tyka się te same wątki muzyczne, co 
w piosenkach innych części naszego 
kraju. To najlepszy dowód ich pol
skości. Równolegle ze zbieraniem 
pieśni prowadzimy poszukiwania ar
chiwalne, odnajdujemy stare druki 
i  rękopisy“ .

A jak jest z tą nieufnością au
tochtonów w stosunku do ludności 
napływowej? Często się o tym sły
szy“ .

„To pozostałość z „czasów pogar
dy”  dziś już w znacznej mierze za
nikająca. Wiele w  tym było, już po 
wyzwoleniu, świadomej wrogiej ro-

T ADEUSZ Peiper zajmuje w po
wojennej teatrologii pozycję 

bardzo odrębną. W swych 
chanie analitycznych ™zl?iorach 
umie zawsze rzucić nowe światło na 
badane przez siebie sztuki, lch P 
bierny i postacie. Nawet w swych 
hiperspekulacjach, czy zgoła P 
knięciach krytyk ten zastanawia, 
daje myślowy impuls, zachęca do 
dalszych przemyśleń. ZwłaMCM ak
torzy znajdą tu wiele materiału 
dla opracowywanych roi, cho~ .1 
jako insceni zator nie zawsze zau
fałbym Peiperowi, l trudno na
prawdę przyjąć niekiedy całość je- 
go wywodów.

Tak właśnie ma się chyba rzecz 
z dłuższym studium „O kołtunach 
i głupcach Zapolskiej", drukowa
nym w numerach 2 i 3 „Dziś i Ju
tro“ . W obu jego częściach znajdo
wało się partie arcyciekawe: spra-wyzwoleniu, bwiduumcj waio się pw-w  -------. .  z

boty nasłanych prohitlerowskich a- - wa kręgu rodzinnego w ..Moralno -
gentów i szabrowników. Dziś odra- 
biamy to całe zło, wszystkie krzyw
dy wyrządzane przez tyle lat miesz
kańcom tych ziem. Nasza praca 
zbieraczy -  to nie żadne bezdusz
ne rejestrowanie czy kolekcjoner
stwo, jak wydaje się może niektó
rym ludziom. Polska Ludowa zwró
ciła mieszkańcom tych ziem ojczy
znę __ my zwracamy im ich pieśń 
— nienaruszalny, niezniszczalny do
kument ich polskości...“

K. St.

Kopia ludowa obrazu ze Swiętolipki 
Stara kapliczka przydrożna

Fot. Zygmunt Drzewicki — Olsztyn

ci pani Dulskiej“ , wykładnia p o 
s ta c i M a n d ra g o ry  w „Ich czwo^  * 
Lecz w obu kierunek wywodów 
w y d a w a ł się niejasny lub wprost
wątpliwy. , , __ .

Peiper poświęca wiele cierpliwej 
analizy na to, aby wykazać, ze 
wbrew podtytułom sztuk: „tragiko
media kołtuńska“ i  „tragedia ludzi 
głupich“ postacie Zapolskiej ani nie 
są w „Dulskiej“ kołtunami, ani w 
„Ich czworgu“ — głupcami, Lecz 
czy mnie przekonał?

W związku z kołtuństwem roz
różnia Peiper dwa znaczenia tego 
słowa, aby za właściwe uznać je- 
dynie znaczenie intelektualne: „tę- 
pota myślenia, brak umysłu _ ela
stycznego, niezdolność odnawiania 
poglądów“ , a odrzucić- znaczenie o 
odcieniu moralnym: oportunizm,
strach przed ubóstwem, utylita- 
ryzm, filisterstwo. W „Dulskiej
więc nikt jakoby nie jest kołtunem 
(bo nikt nie jest głupim), a jedynie 
Dulska sama stworzyła swoistą f i 
lozofię i  etykę domu rodzinnego i 
twardo podporządkowała im wszyst
kich jego członków. Zajrzyjmy jed
nak choćby do słownika Karłowi
cza z 1902 czy Lehra - Spławińskie- 
go z 1938, a okaże się, że kołtun 
to pojęcie szersze, to po prostu, 

mieszczuch, łyk, nieznośny zacofa
ny mieszczanin, a więc kategoria 
socjologiczna, z którą łączą się pe
wne oznaczniki umysłowe i moral
ne. I w tym sensie ogół postaci 
Dulskiej to jednak kołtuni w roz
maitych stadiach 1 natężeniu.

Niewiele inaczej ma się rzecz z 
„Ich  czw org iem „traged ią  ludzi 
głupich“ . O jaką tu chodzi głupotę. 
Czy o czysto intelektualną? Zgoda, 
że postacie „Ich czworga“ bywają 
sprytne, lecz jak daleko sięga ich

choćby tylko praktycystyczna mą*
drość? Bardzo niedaleko. W skali 
życia są to głupcy, moralni głupcy.

W ocenie obu sztuk Zapolskiej 
Peiper jakgdyby oderwał sprawę 
intelektualną od moralnej. Zapom
niał że choć wolność tkw i w rozu
mie,’ to z drugiej strony rozum me 
podtrzymywany moralną wolą, wy
rodnieje. Zapomniał, ze czasem ty l
ko ludzie rodzą się głupcami, czę
sto zaś dopiero się nimi stają.

Lecz prawdopodobnie Peiper me 
zapomniał o tym wszystkim, a 
chciał tylko przeprowadzić w cało
ści swego studium określoną tezę. 
Jeśli postacie „Dulskiej“ nie są koł
tunami, a ludzie „Ich czworga1 me 
są głupcami, lecz mimo to. wszyscy 
me ujdą złego końca, tezą tą mo
że być jedynie teza o jakimś fata
lizmie w postawie naturalistycznej 
pisarki. Rzeczywiście, według Za
polskiej coś miesza ludzkie spra
wy. Zbyszek chciał się wyrwać z 
kołtuńskiego kręgu, „cmentarza 
myśli swobodnej“ . Lecz me star
czyło mu sił, kołtun rodzinny weź
mie w nim górę, złowroga siła uo
sobiona w Dulskiej zwycięży. W 
„Ich czworgu“ Zapolska stworzy w 
postaci Mandragory sceniczną hi- 
postazę tej mrocznej fatalistycznej 
siły, uosobienie kosmicznego pesy
mizmu — „Ich czworo“ z ich tra
gediami to tylko strzępy tego za
sadniczego okrucieństwa życia, 
wszechbolu świata.

Jak podchodzi współczesny lnsce- 
nizator do dzieła Zapolskiej? Este
tyka marksistowska widzi w pesy
mizmie i fatalizmie naturalistycz- 
nym wyraz pewnego przesunięcia 
pojęć, wyraz bezradności wobec 
wrogich sił kapitalizmu przecho
dzącego w imperializm. Interpretu
je  się więc aurę „metafizyczną“  
sztuk okresu naturalizmu genetycz
nie, tzn. socjologicznie. I nie jest 
to pozbawione słuszności, choć o- 
czywiście łatwiej zastosować taką 
interpretację do „Dulskiej“ aniżeli 
do „Ich czworga“ . W każdym jed
nak razie determinizm Zapolski >j 
doznaje tu uczłowieczenia, od s ił 
kosmicznych wracamy znowu w 
świat uwarunkowanej społecznie 
ludzkiej walki i odpowiedzialności.

Lecz może taki roboczy wniosek 
zbyt upraszcza zagadnienie, w ja
kiś sposób fałszuje Zapolską? By
łoby na pewno pożądane, aby dal
sza dyskusja wokół interesującego 
studium Peipera ukazała ewentual
ne inne inscenizacyjne możliwości 
pogodzenia swoistości pisarskiej Za
polskiej ze społeczną funkcją tea
tralnego spektaklu.

Edmund Misiolek

WALKA 0 POLSKOŚĆ HA WARMII I MAZURACH
Przeciwko usiłowaniom tego ro

dzaju występował od r. 1883 Jan 
Karol Sembrzycki, aptekarz naj
pierw w Tylży a potem w Kłajpe
dzie. W założonym przez siebie w 
Ostródzie tygodniku „Mazur“ Sem
brzycki nawoływał do szanowania 
języka polskiego i podawał wiado
mości z innych ziem polskich,
zwalczał tezę Giersza podającą w 
wątpliwość narodowość polską Ma
zurów \ dawał wreszcie przedruki z 
dawniejszych i nowszych autorów 
polskich. Od stycznia 1835 wydawał 
przez kwartał w Tylży nowy tygod
nik pt. „Mazur Wschodniopruski . 
Gdy i ten tygodnik upadł, Sem
brzycki zabrał się do wydania „Ka
lendarza ewangelicko-polskiego dla 
Mazur, Śląska i dla Kaszubów , 
Po wydaniu pięciu roczników Sem
brzycki przeszedł do pracy nauko
wej, drukując swoje - rozprawy w 
królewskiej „Altpreussische Monat- 
schrift1 oraz w warszawskiej „W i
śle“ . W formie książkowej ogłosił 
„K rótki przegląd literatury ewange- 
licko-polskiej Mazurów i Ślązaków 
od r. 1670“ . Umierając w r. 1919 bo
gaty swój księgozbiór zapisał biblio
tece miejskiej w Kłajpedzie.

Od r. 1882 istniał w Poznaniu taj
ny „Komitet niesienia pomocy Ma
zurom“ . Z tego samego źródła oraz 
od warszawskiej tajnej organizacji 
pod nazwą „Orzeł Biały“  otrzymał 
Jan Liszewski pieniądze na wyda
wanie „Gazety Olsztyńskiej", która 
założona w r. 1886 przetrwała aż do 
r. 1939. Środków na kupno drukar
ni dostarczył Liszewskiemu biblio
tekarz petersburskiej Akademii 
Nauk, Józef Gąsiorowski.

Z artykułu o Warmii w X II to
mie „Słownika Geograficznego do
wiadujemy się, te „Gazetę Olsztyń
ską“ zaczęto wydawać „na życzenie 
włościan warmińskich“ . Gazeta wy
stępowała w obronie języka polskie
go na Warmii, a zwalczała księży i 
nauczycieli - germanizatorów. Nie 
zadowalało to jednakże czytelników 
_ chłopów warmińskich, którzy do
magali się większej bezkompromiso- 
wości wobec rządu pruskiego. Wy
maganiom tym czynił zadość nowy 
redaktor, Seweryn Fieniężny, który 
znacznie zaostrzył walkę o prawa 
Polaków na Warmii. Skutek był ten, 
te w wyborach r. 1890 po raź pierw
szy na Warmii postawiono kandy
daturę Polaka, Franciszka Szczepań
skiego, chłopa z Zamkowa. Otrzy-

I (Dokończenie ze str. 3)

mal on w głosowaniu przeszło 5 ty
sięcy głosów, ale zwyciężył jego 
przeciwnik, należący do katolickiej 
partii centrowej. Dopiero w następ
nych wyborach, w r. 1893, zwycię
żył Polak, ks. dr Wolszlegier z Dą
brówna.

W tych samych" latach i Mazurzy 
zaczęli wysuwać kandydatury pol
skie w czasie wyborów. Było to wy
nikiem pracy uświadamiającej „Ga
zety Ludowej“ , wydawanej w r. 
1896 w Ełku przez Hugona Bahrke- 
go, urodzonego w powiecie gołdap
skim a wychowanego w Królestwie 
Polskim. W „Gazecie" Bahrke me 
ograniczał się do obrony właściwoś
ci plemiennych Mazurów, lecz za
czął piętnować także wyzysk robot
ników mazurskich ; i chtopów mało
rolnych przez obszarników, czyli, po 
mazursku, „majątkarzy“ pruskich. 
Mazurzy zaczęli pilnie czytywać to, 
co pisano o ich krzywdzie ^połecznej. 
Bahrke rozdawał im książki pilskie 
i zakładał polskie towarzystwa. Aby 
złamać tę groźną dla siebie akcję, 
rząd pruski zaczął Bahrkemu wyta
czać procesy prasowe.

Nie mniej groźne dla rządu prus
kiego było zapoczątkowanie przez 
„Gazetę Ludową“ polskiego ruchu 
wyborczego na Mazurach. W grud
niu 1897 r. założono Mazurską Par
tię Ludową, która w wyborach ro
ku następnego wysunęła kandydatu
ry polskie w dwóch mazurskich o- 
kręgach wyborczych. Obu kandyda
tów Prusacy bezwzględnie zwalcza
li: z rąk głosujących wydzierano 
kartki z nazwiskami, żandarmi cho
dzili po domach i zabierali polskie 
kartki wyborcze płacąc niekiedy za 
nie po fenigu, wyborców upijano 
w-ódką albo ich bito i wyrzucano z 
lokali wyborczych.

Z roku 1901, roku b!cia dzieci 
wrzesińskich, mamy źródłowe urzę
dowe wiadomości o tragediach dzie
ci mazurskich. W aktach ostródz- 
kiej superintendentury znalazło się 
następujące doniesienie pastora 
Rohdego: „Dzieci rozpromienione ra
dością (freudestrahlend) zapewniały 
mnie zawsze, że się nadzwyczaj 
chętnie (herzlich gern) uczą po pol
sku, nauczyciele zaś opowiadali, że 
dzieci nawet w czasie przeiw w 
szkole, skoro tylko były przekona
ne, że riie są obserwowane, uczyły 
się z polskiego elementarza. Po wy
daniu przeze mnie nauczycielom na
kazu, aby elementarze przynoszone

do szkoły konfiskować, dzieci stały 
się ostrożniejsze“ . Przestały też od
powiadać na podstępne pytania pa
stora, czy uczą się po polsku i czy 
nie zwabiono ich na naukę religii 
do kościoła katolickiego.

Tak się przedstawiała sprawa pol
ska na Warmii i Mazurach w prze
dedniu pierwszej wojny powszech
nej. Germanizacja czyniła silniejsze 
wyłomy wśród Polaków - ewange.i- 
ków. W roku 1890 było ich w całej 
monarchii pruskiej 376.942, a w pięt
naście lat później, w roku 1905, już 
tylko 356.668. Zamiast zwiększyć się 
wskutek przyrostu naturalnego o 
70 tysięcy dusz, liczba ich zmniej
szyła się w ciągu 15 lat o 20 tysięcy, 
W okresie tym uległo zatem germa
nizacji 90 tysięcy Polaków - ewan
gelików. Na przełomie wieku X IX  
i XX wzmogło się jednakże przeciw
działanie polskie i trwało, potęgując 
się coraz bardziej, aż do wybuchu 
wojny w 1914 roku. Zadanie ze 
strony polskiej w połowie tylko by
ło wykonane, gdy w roku 1920 Po
lacy na Mazurach, Warmii i Powi
ślu mieli wypowiedzieć się w plebi
scycie. Ówczesna Polska, za Piłsud
skim zapatrzona na wschód, nie zdo
łała ich należycie wesprzeć w nie
wypowiedzianie ciężkiej walce. Pol
ska plebiscyt przegrała. Jednakże 
opowiedzenie się większości lud
ności obszaru plebiscytowego za 
przynależnością państwową pruską 
nie oznaczało bynajmniej wyrzecze
nia się przez nią polskości. Walka o 
polskość trwała aż do końca rządów 
pruskich na owych odwiecznych zie
miach polskich. |

Andrzej Wojtkowskł !
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STANISŁAW KLEWARSKI

F I L M O W A  P R Z Y G O D A

Tadeusz Szmidt (Janek Szavliński), Lidia Korsakówna (Hanka Ruczajówna) i Klemens
Mielczarek (kolega Janka).

Ś MIECH tej komedii jest tro
chę wymuszony. Różne się na 
to złożyły powody. Autor sce

nariusza potraktował parę bohate
rów — Hankę i Janka — zbyt po
ważnie. Warstwa humoru jest do
klejona do ich spraw sercowych i 
murarskich, a choć przylega, nie łą
czy się jednak szczelnie z głównym 
wątkiem osobistym.

Dowcip tej komedii oparty jest na 
..gagach“ , wprawdzie znanych nam 
już z filmów przedwojennych, ale 
nie to jeszcze jest główną ich wadą 
(bo te gagi w nowej wersji są zu
pełnie zabawne). Za to komediowe 
sytuacje nie są do końca wygrane. 
I to jest niedobre.

Tłok w warszawskim tramwaju, 
to w tym filmie zwyczajny tłok, a 
przecież nie trzeba bliżej tłuma
czyć, ile super-komediowych przy
gód mógłby przeżyć bohater filmu 
przeciskający się przez przysłówko
wy warszawski tłumek tramwajo
wy. Takie sytuacje, jak dwaj śpie
szący się przechodnie — nieprawi
dłowo przechodzący przez ulicę w 
czasie największego ruchu — to po
le do popisu dla scenarzysty i in- 
scenizatorów. Powinny być one 
szczególnie wygrane w „Przygodzie 
na Mariensztacie“ , której cały hu
mor oparty jest na lego rodzaju sy
tuacjach.

Jaki jest „przepis“ na bezpreten
sjonalną komedię sytuacyjną? Otóż 
w pogodnej, zabawnej atmosferze 
filmu umieszcza się zaskakujące, 
zmieniające nagle cały tok akcji, 
niespodziewane dla widza naboje ze 
skondensowanym humorem. Jeśli 
komedia taka chce być dziełem

Książka godna
TVTA marginesie omówienia wyda- 

nej ostatnio przez „Pax“ cennej 
pozycji „Poezja Warmii i Mazur“ 
warto odnotować przypomnienie in
nej książki z tego samego zakresu, 
która — być może — zagubiła sję 
niesłusznie w pamięci czytelników, 
chociaż ukazała się niespełna pięć 
lat temu. Tytuł prawie ten sam: 
„Poezja Mazur i Warmii“ . Jest to 
antologia, opracowana przez Witol
da Kochańskiego, wydana przez 
Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych w ramach Biblioteki Ziem 
Odzyskanych pod redakcją Stanisła
wa Helsztyńskiego.

Ta stosunkowo mała (143 strony 
licząca) książeczka pomyślana była 
Inaczej, niż książka czworga auto
rów, której omówieniem zajmuje się 
w  tym numerze Andrzej Borowik 
Antologia Witolda Kochańskiego ma 
bowiem ambicję ukazania nie tylko 
współczesnej poezji warmińsko-ma
zurskiej. lecz ożywia ją zamiar się
gnięcia do jej początków j prześle
dzenia jej rozwoju na przestrzeni 
k ilku  wieków.

Dzięki temu ambitnemu zamiaro
wi antologia Witolda Kochańskiego 
jest czymś w rodzaju syntetyczne) 
historii piśmiennictwa tamtych ziem. 
Jeśli się zważy, że poza trudno do
stępnym „Zarysem piśmiennictwa 
polskiego na Mazurach Pruskich“ 
opracowanym pizez Emilię Suker- 
tową Biedrawinę, a wydanym w r. 
1933 w Działdowie i poza „Zarysem 
piśmiennictwa polskiego w Prusach 
Wschodnich“ Alodii Kaweckiej-Gry- 
czowej (Warszawa 1946) oraz prze
starzałym artykułem ks. Alfonsa 
Mańkowskiego „Piśmiennictwa pol
skie na Warmii“ („Strażnica zachod
nia“ t. II, Poznań 1923) nie ma właś
ciwie popularnych opracowań tego 
zagadnienia —książka Witolda Ko
chańskiego spełnić może istotną rolę 
niemal podręcznika. Godzi się ją 
przeto przypomnieć w okresie oży
wionego zainteresowania Warmią i 
Mazurami.

Celem tej książki jest — jak to 
określa „Słowo wstępne" — przecie 
wszystkim: „udowodnienie czytelni
kowi z ziem Polski centralnej, że 
również tam na północy, wśród 
puszcz, piasków i jezior mazurskich, 
na ziemi, o której polskości więk
szość z nas miała tylko mętne poję
cie, tętniły od wieków gorące serca

sztuki pełnej rangi, podporządkuje 
to wszystko jakiejś myśli — będzie 
szukała jakiejś prawdy społecznej, 
sądowała obyczaje lub charaktery 
ludzkie.

Widz, który oglądał Flipa i Flapa, 
śmiejąc się przestawał myśleć, widz, 
który ogląda filmy Chaplina, my
śląc — zaczyna się śmiać. A do ja
kiej kategorii komedii należy 
„Przygoda na Mariensztacie“ ? I te
raz dopiero trzeba powiedzieć, że 
ten kolorowy film  rozgrywający się 
w nowej Warszawie nie jest właś
ciwie komedią, ale — po prostu — 
pogodnym obrazem ośmieszającym 
tkwiące częściowo w każdym z nas 
nawyki myślenia po staremu o 
udziale kobiet w życiu społecznym.

Wszystko to zostało jednak w f i l
mie potraktowane tak poważnie, że 
przestało rozgrywać się w wymia
rach prawdziwej komedii. Przecież 
środowisko murarskie jest zasadni
czo tylko pretekstem do umiejsco
wienia akcji. Myśl komedii ma am
bicje uogólnienia pewnej słusznej 
prawdy społecznej; chce się przyczy
nić do przełamania nawyków rozu
mowania po staremu „na odcinku 
kobiet“ (jak by powiedział sche
matyczny aktywista). Tymczasem — 
traktując dosłownie środowisko mu
rarskie, nie przenosząc go w wymia
ry komediowej umowności, a jedy
nie zaznaczając je nieśmiało — film 
traci perspektywę i stwarza pozo
ry, że w zawodzie murarskim pro
blem pracy kobiet jest czymś szcze
gólnie ważnym, lub nawet — że 
potrzebna jest tam rywalizacja mię
dzy kobietami i mężczyznami, co 
oczywiście zawęża i wypacza pew-

przypommenia
polskie“ . Drugim zadaniem zbiorku 
jest: „uprzytomnić ludności autoch
tonicznej mazurskiej i warmińskiej, 
że juz od setek lat ma swój skrom
ny, lecz niewątpliwy i niezaprzeczal
ny udział w ogólnym dorobku piś
miennictwa polskiego, z którego mo
że być dumna, jeśli weźmiemy pod 
uwagę, w jak baidzo niesprzyjają
cych warunkach doszła do niego“ .

Realizując tak rozsądnie określone 
zadania antologia Witolda Kochań
skiego ukazuje w sumiennym prze
glądzie główne postaci piśmiennic
twa tamtych rejonów. Ciekawie wy
brane fragmenty opatrzone są ko
niecznymi wyjaśnieniami historycz
nymi, które całości nadają ciągłość 
jednolitego przeglądu.

Zaczyna go — jak wspomniano — 
Jan Małecki (ok. 1500 — 1567), któ
ry w Ełku zaczął po polsku wyda
wać swoje dzieła. Obok niego (w 
Królewcu) pojawia się w tym sa
mym czasie Jan Seklucjan. Dalej 
antologia ukazuje nam Tomasza M o  
litora (1616 — 1682), Michała Grodz
kiego, Jana Dawida Cenkiera, Sa
muela Tschepiusa i wybitnego Mron- 
gowiusza z jego „Niedzielnymi i 
świętnymi Ewangeliami“ z r. 1806. 
Za nimi następują postaci Skubicha, 
Gizewiusza polemizującego ciekawie 
z Marczówką, Giersza, a wreszcie 
znanego Michała Kajki. Otwiera on 
szereg poetów współczesnych, na 
czele których stają Bogumił Skowro
nek, Jan Liszewski, Andrzej Samue- 
lowski i jego syn Andrzej, wspiera
ni przez Antoniego Scharnbacha i 
„rewindykatora polskości“ — Woj
ciecha Kętrzyńskiego.

Wśród tych poetow znaleźli się 1 
autorzy wierszy wydanych ostatnio 
w poważnym tomie „Paxu“ . Są o.ni 
kontynuatorami pięknej zwycięskiej 
tradycji.

Silę i wartość tej tradycji przeko
nująco ukazuje antologia Witolda 
Kochańskiego. Przybliża ona do nas 
historię tamtego życia kulturalno- 
łiterackiego, ukazuje jego łączność z 
naszym życiem, realizuje zadania, o 
których mówi „Słowo wstępne“ .

A ponieważ zadania te w niczym 
nie straciły swej aktualności, ponie
waż są ciągle żywe i ważne wydaje 
się rzeczą słuszną, by przypomniana 
tu szkicowo książka nie odeszła w 
zapomnienie.

Z. L.

ną ogólniejszą myśl społeczną, a
także przestaje już być komedią.

Dobry śmiech nie jest łatwą spra
wą, ale komedia filmowa, w "której 
czuje się wysiłek twórców zmierza

jący  do wywołania śmiechu, nigdy 
nie będzie dobra. Swoboda i lek
kość powinny być podstawą powo
dzenia takiego filmu jak „Przygo
da na Mariensztacie“ . Tymczasem i 
sam scenarzysta i reżyser uszczknęli 
mu wiele tych wartości, bo nie wy
dobyli z tematu jego potencjalnych 
możliwości śmiechu lub zgubili je w 
czasie realizacji.

Oto jeden z przykładów, jak do
bry pomysł osiada na mieliźnie re
żyserskiej, operatorskiej i scenariu
szowej:

Jest w „Przygodzie na Marien
sztacie“ scena, w której młody mu
rarz podchodzi pod dom, gdzie na 
wysokim piętrze pracuje w oknie 
jego panna. Między młodymi sto
sunki są napięte. Janek woła coś do 
Hanki, ale w tej chwili rozdygota
ny motor traktoru zagłusza słowa. 
Głos nie dociera tak wysoko. Tro
chę niżej stoi ich wspólna znajoma 
i podejmuje pośrednictwo w tej 
rozmowie: „Jestem na ciebie obra
żona i czekam na przeprosiny“ — 
woła dziewczyna, a znajoma — zo
rientowawszy się w sytuacji — 
powtarza chłopakowi: „Ona mówi, 
że bardzo cię lubi i chce cię prze
prosić“ . W ten sposób doprowadza 
do tego, że młodzi biegną do siebie 
i spotykając się twarzą w twarz,’ 
oboje czekają na przeprosiny. Za
bawna sytuacja. Dobry pomysł. Ale 
całej scenie brak dynamiki w zdję
ciach, kamera nie bierze prawie 
udziału w zabawnych perypetiach, 
obserwuje to wszystko dość bezna
miętnie. Zamiast pokazać nam tę 
scenę niejako ,.od wewnątrz“ raz z 
góry, raz z dołu, śmiało, dowcipnie 
— rozciąga się w montażu i zbyt 
spokojnych ujęciach. Poza tym — 
ani przez chwilę nie wierzymy w 
prawdopodobieństwo całej sytuacji. 
Scenie brak perspektywy dźwięko
wej, na której zastał oparty dowcip.

Niby to drobiazg techniczny, ale 
jeśli w takiej sytuacji widz ma 
przez cały czas przeświadczenie, że 
traktor wcale nie robi wielkiego 
hałasu, a chłopak ma silniejsze płu
ca niż udaje, to czar pryska. Do
dajmy do tego, że dialogi rozmowy 
są na granicy dowcipu, ale jej nie 
przekraczają (cytuję je z pamięci).

„Przygoda na Mariensztacie“ spot
ka się na pewno z dobrym przyję
ciem wśród widzów łaknących ko
medii, ale to nie zwalnia twórców 
od myślenia o serdecznym śmiechu, 
którego w kinie słychać tak nie
wiele. Nie zapominajmy, ze „Przy
goda" jest filmem, w którym pio
senka i muzyka odgrywać powinny 
wielką rolę. Co recenzent filmowy 
może powiedzieć na temat muzyki 
w komedii filmowej? — Otóż prze
de wszystkim to, że nie ma lepszego 
miejsca dla pieśni i piosenki maso
wej, jak właśnie w filmie. Każdy, 
kto widział „Pod dachami Paryża“ 
czy „Świat się śmieje“ zapamiętał 
na długo melodie z tych filmów. 
Widzowie sami wydadzą sąd o pio
senkach i muzyce w „Przygodzie". 
Jeśli nie zagwiżdże jej uczeń idący 
do szkoły i nie zmusi ona biuro
kraty do zamruczenia kilku taktów 
przy stawianiu stempelka — nie bę
dzie to piosenka dobra, choćby ją 
przez cały dzień nadawało radio. 
Piosenki w tym filmie są przyjem
ne i melodyjne, ale piosenki trze
ba umieć wprowadzić i prowadzić 
w obrazie, a to nie zostało najle
piej zrobione. Tyle o piosenkach. 
Natomiast tak zwana oprawa mu
zyczna pozostawiła w recenzencie 
wrażenie mniej więcej takie, jak po 
wypiciu letn ie j, wody. Coś zachlu- 
palo!

Wszystko to nie znaczy, że „Przy
goda na Mariensztacie“ jest filmem 
nieudanym. Stawiając polskiej ko
medii iilmowej wysokie wymagania, 
musimy zdawać sobie sprawę, że 
ten trudny gatunek sztuki zaczyna 
dopiero u nas kiełkować.

KI L KA
S Ł Ó W

DRUGI ŚW IATOW Y KONGRES M U Z Y K I 
R ELIG IJN EJ

odbędzie się w  październ iku bieżącego 
ro ku  w  W iedniu . Zainteresowanie tym  
kongresem w całym  ka to lic k im  świecie 
jes t bardzo duże, ponieważ zgromadzi 
on w ie lu  w yb itnych  tw órców  m uzyki ko
ście lne j. Bez w ątp ien ia  p rzyczyn i się on 
do ożyw ien ia twórczości w  te j tak waż
ne j dziedzinie sztuki i  pozwoli na za
poznanie się z w ie lu  n o w ym i u tw o ram i 
k a to lic k ich  kom pozytorów .

25-LECIE PRACY ARTYSTYCZNEJ 
M. FOGGA

31 stycznia w  h a ll ZS G wardia odby ł
się koncert jub ileuszow y z oka z ji 25-le- 
cia pracy artystycznej doskonałego p ie
śniarza estradowego — Mieczysława Fog
ga. Podczas uroczystości w icem in is te r 
K u ltu ry  i  Sztuki, Jan W ilczek, udeko
row a ł Jub ila ta  przyznanym  m u przez 
Radę Państwa K rzyżem  K aw a le rsk im  
O raeru Odrodzenia Polski.

WYSTĘP ARTYSTÓW  N.R.D.

W dn iu  25 stycznia w  sali Teatru  K a
meralnego odby ł się występ artystów  
N .R .D .: skrzypka G ottfrieda  Lucke i  a- 
kom paniatora Christiana Huttgena.

Na program  koncertu  z łoży ły  się u tw o
r y  na skrzypce solo: Chaconna z sonaty 
skrzypcow ej J. S. Bacha i  Ballada  
Ysaye‘a; na skrzypce z towarzyszeniem 
fo rtep ia nu : sonata A -d u r Tartin iego,
„Ź ró d ło  A re tu zy “  Szymanowskiego i 2 
u tw o ry  Ravela oraz dzieło kam eralne 
Sonata A -du r  (Kreuzerowska) na skrzy
pce i  fo rtep ian  Beethovena. A rtys ta  
n iem ieck i dał w ięc w  swoim  progra
m ie przegląd różnych epok i  różnych 
koncepcji w io lin is tyoznych, różnych 
sposobów użycia ins trum en tu  i  w yko 
rzystyw ania  jego właściwości dla osią
gania“ zamierzonego e fe k tu  artystycz
nego.

NOWE N A G R AN IA  N A  P ŁY TA C H  
OPERY M O N IU S ŹK I

M am y Już nagraną na p ły tach  całą m o
niuszkowską „H a lk ę “ . Ostatnio m iłośn i
kom  polskie j opery przybędzie nowa 
cenna pozycja. Będzie to „S traszny 
dw ór“  w w ykonaniu  chóru, o rk ie s try  
i  solistów opery im . Stanisława M on iu
szki w  Poznaniu, pod dyrekc ją  p ro f. Wa
leriana B ierd ia jew a.

W arto przypom nieć, że zespół Opery 
Poznańskiej należy do przodujących pol
skich zespołów operowych i odznaczony 
jes t orderem Sztandaru Pracy I  klasy.

L IS T  PASTERSKI 
K A R D Y N A Ł A  G R IFFIN A  

O L ITE R A TU R ZE  K A T O LIC K IE J

W opublikow anym  niedawno liśc ie -
pasterskim, kardynał G riff in , arcybiskup 
W estm insteru, za ją ł się zagadnieniami 
zw iązanym i z lite ra tu rą , a przede 
w szystk im  — z powieścią kato licką .

A oto k ilk a  w y ją tkó w  z tego lis tu :
„Jesteśmy zaniepokojeni pewnym i 

tendencjam i u jaw n ia jącym i się w  l ite 
ra turze ka to lick ie j w  ostatnich czasach... 
Pojaw ia się teraz w ie le powieści, k tó 
rych  autorzy w na jm nie jszym  stopniu 
n ie troszczą się o na jbardz ie j podstawo
we zasady skromności i tw ierdzą, że są 
w  porządku, ponieważ przedstawia ją 
p raw dziw y stan rzeczy. Żadne tego ro 
dza ju tłum aczenia nie są ważne... i  na
leży się smucić, że autorzy ka to liccy po
pe łn ia ją  tak i błąd... Szczegółowe opisy 
niem oralnego zachowania są często po
kusą do grzechu dla w ie lu  czyte ln ików .
I  choć, być może, prawdą jest, że ta
ka lite ra tu ra , bez specjalnej szkody mo
że być czytana przez e litę  in te le k tu a l
ną, stanowi ona jednak ogromne niebez
pieczeństwo dla szerokich rzesz czyte l
n ikó w  i me jest byna jm n ie j pożądana... 
D latego prosim y pisarzy ka to lick ich , aby 
rozw ażyli to zagadnienie i  uży tkow a li 
swój ta len t w  zgodzie ze szlachetnym i 
tra dyc jam i lite ra tu ry  ka to lick ie j.

N A U K A  SPOŁECZNA KOŚCIOŁA

W ostatnim  czasie w  Paryżu, nakła
dem w ydaw nictw a Spes, ukazała się 
książka Jean V illa in  nosząca ty tu ł „E n 
seignement social de PEglise“  („Nauka 
społeczna Kościoła“ ). A u tor je j, profesor 
Wyższej Szkoły Nauk Społecznych In 
s ty tu tu  K ato lick iego w Paryżu, w  trzech 
tomach zebrał wszystkie najnowsze do
kum enty ilus tru jące  współczesną kato
licką  myśl społeczną w św ietle wypo
w iedzi dosto jn ików  Kościoła.

Praca ta, n iezw yk le  pożyteczna dla
wszystkich ka to lików , pozwala śledzić, 
ja k  precyzowała się społeczna nrfuka K o 
ścioła pod w pływ em  nowych, św ieck ich 
prądów  społeczno-ekonomicznych.

JO HAN H U IZ IN G A  PO W ŁOSKU

Nakładem  w ydaw cy Sansoniego uka
zał się w łoski przekład znakom itego 
dzieła ,.L ‘autum no del medioevo“  — 
(„Z m ie rzch  średniow iecza“ ) w ie lk iego 
m yślic ie la i h is to ryka  holenderskiego — 
Johana H uiz ing i. Fakt ten szeroko oma
w iany  jest przez pisma w łoskie, poświę
ca mu również a r ty k u ł postępowy dzien
n ik  „ I I  nuovo co rrie re “ . P rzypom ina on 
i  inne książki tego szlachetnego miesz
czańskiego hu m an ita rys ty  i w n ik liw ego  
filozo fa  dzie jów  k u ltu ry : „C z łow iek 
i  masa w Am eryce“  oraz „Ś w ia t okale
cza ły“  o h itle ryzm ie  w  czasie drug ie j 
w o jn y  św iatow ej

DZIECI SĘDZIAMI
NA MIĘDZYNARODOWYM KONKURSIE 

FILMOWYM

W P aryżu rozpoczął się kon ku rs  na 
najlepsze film y  dla dzieci, zorganizow a
ny przez M iędzynarodow y Ośrodek 
Dziecka. Jest rzeczą ciekawą, że w tym  
ko n ku rs ie  ju ry  składa się z m łodzieży 
szko lne j Paryża. W ko n ku rs ie  b ierze 
m iędzy innym i udzia ł k inem a tog ra fia  
polska, radziecka » czechosłowacka.

K inem atogra fię  po lską re p reze n tu ją  
film y  fabu la rne , ośw iatowe i, k u k ie łk o 
we: „P ie rw szy s ta r t“ , „H is to r ia  o am oni
cie i 14 ha rce rzach“ . „W yk luw an ie  się 
p is k lą t“ , „O b e re k“ , „Sm ok podw aw el
s k i“  oraz „P aw eł I Gaweł“ .

W ARM IA I MAZURY
Powstaje f ilm  ośw iatow y o W arm ii I 

Mazurach, k tó ry  ukaże polskość te j z ie
m i przez ty le  w ieków oderw anej od m a
c ie rzy  I n iezłom ną w alkę o wyzw olen ie 
społeczne i narodowe, jaką przez d ług ie  
la ta toczył lud te j ziem i. Będzie to opo
wieść film ow a o W arm ii i M azurach, 
opowieść o ziem i zdradzonej i zapom
nianej a jednak w ie rn e j < zawsze c ią 
żącej ku Polsce.

W film ie  zobaczymy piękne k ra jo b ra 
zy Pomorza M azurskiego, zabytk i a rc h i
tektoniczne, m alow id ła i sztychy pozo
stałe na te j ziem i. Opowieść film ow a o 
W arm ii i Mazurach będzie z ilus trow ana  
m elodiam i ludow ym i, piosenkam i bando- 
sów, a w iersze poetów W arm ii i M azur 
stanow ić będą kom entarz.

Ziemia w arm ińska  jest rów n ież Jed
nym  z tem atów nowej film ow e j k ro n ik i 
ośw iatowej, k tó ra  ukazała się na e k ra 
nach pod nazwą „P rze g lą d  K ra jozn aw 
czy “ .

CHAPLIN W EUROPIE

W ciągu osta tn ich k ilk u  m iesięcy 
C harlie  Chaplin „o d c ią ł się od św ia ta “
I nie p rzy jm u ją c  n iczyich w izy t, nie 
b io rąc  udzia łu1 w życiu pub licznym , 
zam knąwszy się w swoim domu, p isa ł 
scenariusz nowego film u . Ostatnio w ie lk i 
ak to r, reżyser i scenarzysta ukończy ł 
pracę i p rzy je cha ł do Londynu z zam ia
rem  w yszukan ia tam w ykonaw ców  g łów 
nych ró l w swoim film ie . Na tem at sa
mego obrazu C haplin n iew ie le chce po
w iedzieć:

„P rzy jecha łem  z ca łkow ic ie  gotow ym  
planem re a lizac ji f ilm u  — ośw iadczył 
dz ienn ika rzom  z .D a ily  M ą il“ . — Nie 
chcę jednak m ówić ani o swoich zam ia
rach, an i o temacie, póki nie rozpocznę 
re a lizac ji. Będzie to, jak w szystkie  m o
je  f ilm y  — film  pow ażny.“

O FILMOWYM „PRZEGLĄDZIE 
KULTURALNYM “

W ytw órn ia  film ów  ośw iatow ych w ypu 
szcza od niedawna na ekrany  nowy pe
rio d y k  film ow y — „P rzeg ląd  k u ltu ra l
n y “ , k tó ry  ukazuje się raz na k w a rta ł 
w p rogram ach k inow ych jako  „d oda 
tek ' do film u  fabularnego.

Pomysł realizow ania  „P rze g lą d u “  b a r
dzo się nam podoba — w ykonanie 
m n ie j. Pierwsze num ery  tego pe riody
ku !by ły  zbyt pow ierzchowne, in fo rm a 
cy jne  Najnowszy num er jest Już dużo 
lepszy W yróżn ia  się szczególnie dbało
ścią o k u ltu rę  zd jęć i pom ysłow ą insce
n izac ją  tematów: „W  p racow ni D un i
kow sk iego“ , , Książka Polskiego O dro
dzenia“  „W  muzeum starych in s trum en
tó w “ . A u to ram i tego przeg lądu są: re 
żyser Jerzy Has i op e ra to r M ieczysław 
Jahoda.

A by „P rze g ląd  k u ltu ra ln y “  spe łn ił 
swe zadanie, pow in ien w ychodzić co 
n a jm n ie j raz w m iesiącu.

MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL 
FILMOWY

Jak podaje radz ieck ie  czasopismo 
„S ow ietska ja  K u ltu ra “  w m arcu bieżące
go ro ku  odbędzie się w sto licy  U rugw a
ju  — Montewideo m iędzynarodow y fes ti
wal film ów  dokum enta lnych , naukow ych 
i rysunkow ych. K inem a togra fia  radz iec
ka zgłosiła 9 . barw nych film ów , w tej 
liczbie: „A re n a  śm ia łych “ , „K an a ł W oł
ga Don“ , „P ieśń o jczystego k ra ju “ , „U 
p rogu życ ia “  i inne.

KRYZYS KINEMATOGRAFII 
AMERYKAŃSKIEJ

K ryzys k in em a tog ra fii am erykańsk ie j, 
k tó ra  obecnie toczy ciężką w alkę z kon
ku re n c ją  te lew iz ji, p rze jaw ia  się nie

ty lk o  w  coraz częstszym zam ykan iu  kfn ,
ale także w spadku p ro d u k c ji film ow e j. 
Podczas gdy jeszcze w ro ku  1951 na
kręcono 432 film y , w ro k u  1953 n a k rę 
cono ich ty lk o  300.

W YSTAW A PRAC W IEJSKIC H  
ARTYSTÓ W -PLASTYKÓ W

W końcu stycznia, w  siedzibie Zarzadi 
Głównego Zw iązku Samopomocy Chłop
sk ie j, o tw a rta  została wystawa prac na
desłanych na ogłoszony przez ZSCh 
I  ogólnopolski konkurs pod hasłem. 
„W czora j i dziś wsi po lskie j w samo
rodne j twórczości plastycznej chłopów “ .

W obszernej sali w ystaw ow ej zgroma
dzono około 200 eksponatów, reprezentu
jących  praw ie wszystkie regiony nasze
go k ra ju . Obok rysunków  i rzeźb w i
dz im y tu  w yc inank i, m a low anki na 
szkle, prace z zakresu ceram ik i, tkactw a 
artystycznego, ha fciarstw a, ko ronka r
stwa itp .

ODBUDOW A Z A M K U  W P IO TR KO W IE

W planach na rok 1954 zostało prze
w idziane rozpoczęcie odbudowy h is to ry 
cznego zamku Kazim ierza W ielkiego w 
P io trkow ie . O ogrom ie p ro jek tow anych 
prac może świadczyć fak t, że zamierza 
się od tw orzyć całość fo r ty f ik a c ji i wnę
trza zamku. P rzy odbudowie zam ku 
znajdą zajęcie liczn i plastycy polscy.

POW STAŁ NOW Y POSĄG LE N IN A

Borys Karadża, zasłużony rzeźbiarz ru 
m uński, laureat nagrody państwowej 
R um uńskie j R epub lik i Ludow ej, w yrzeź
b ił posąg W łodzim ierza Ii,liczą Lenina. 
Owa pełna ekspresji rzeźba doskonale 
uzm ysław ia nie ty lko  postać, ale i oży
w ia jącą ją  ideę zjednoczenia w walce 
p ro le ta ria tu  całego pwiat.a. W studiach 
przygotowaw czych do te j p racy Borys 
Karadża wzorował się na znanych rzeź
bach radzieckich Manizara i  Tomskiego.

W YSTAW A SZKO ŁY W ENECKIEJ 
W PARYŻU

W gmachu O ranżerii w Paryżu o tw a r
to  w ie lką  wystawę arcydzie ł szkoły we
neckie j X V  i X V I w. Wśród dziesiąt
ków  płócien przyciągają uwagę zwiedza
jących dzieła znane przeważnie z licz 
nych re p ro d u kc ji: obrazy G iovanni B e l- 
lin i ego, Tycjana ( „P o rtre t A re t in e a “ ), 
V itto re  Carpaccio'a, Keandro Bassano‘a 
„Zuzanna i s ta rc y “ ), Carlo C rive lliego  
m. In. („M a ria  Magdalena“ ), T in to re tta  
(„Z d ję c ie  z krzyża“ ), Paolo Veronese** 
(„M ars  i  Venus“ ) i  innych .

„B A L L A D Y N A “  W TEATRZE 
NOWEJ W ARSZAW Y

I
weszła w  połow ie stycznia na scenę 

Jako przedstawienie dyplom owe słucha
czy IV  roku W ydziału Aktorskiego PWST. 
M łody zespół zaprezentował się jako o- 
biecu jący i dość w yrów nany Jest to za
sługa dobrej na ogół reżyserii p rof. A le 
ksandra Bardin iego, k tó re j już  jednak 
n ie dorównała strona inscenizacyjna. 
O ile  nastaw ienie na realizm  dało ko
rzystne re zu lta ty  w  rolach B a lladyny 
(F. T i b erg er), Grabca (W. Gołaś), Von 
K ostryna  (J. D obrow olski), A lin y  (D. F i
rek) — to św iat fantastyczny, m imo n ie 
w ątp liw ego charakterystycznego ta len tu  
np. Z. Leśniaka (C hochlik) nie oddawał 
w dzięku, lekkości, poezji S łowackiego 
W dekoracjach (raczej skró tow ych) za
p ro jek tow anych pod k ie runk iem  prof. 
Romtialdia Now ićkiegó przez T. R um iń
skiego oraz w kostiumach J. Gorazdow- 
skiego zastrzeżenia budzić mogła strona 
kolorystyczna, podobnie ja k  i operowa
nie św iatłem . Muzyka T Bairda. Od 
niedawna Teatr N owej Warszawy prze
ję ła  pod swą opiekę Państw. Wyższa 
Szkoła Teatra lna. K ie row n ic tw o  a rtys ty 
czne ob ją ł Jan K reczm ar i Jan S w i
derski. Będzie to tea tr m łodzieży ak to r
skie j’ i  zarazem tea tr dla m łodzieży.

K A U K A S C Y  AM ATO R ZY 
W YSTAW IAJĄ OPERY

Ochotniczy ko le k tyw  operowy Domu 
K u ltu ry  R obotn ików  N aftow ych w Gro
źnym  w ys taw ił opery „Eugeniusz Onie
g in “  i „T ra v ia ta “ . Obecnie zespół p rzy
go tow uje fragm enty z oper „Dam a p i
kow a“ , „R ig o le tto “  i  „R usa łka“ .

JUBILEUSZOWE PRZEDSTAWIENIE 
TEATRU IM. WACHTANGOWA

Teatr lm . Eugeniusza W achtangowa 
(któ rego w ystępy w tym  roku  w Polsce 
cieszyły się taką popularnością) obcho
d z ił nie byle ja ką  uroczystość: w stycz
n iu odbyło  się 800 przedstaw ien ie  W ie
le hałasu o n ic “  Szekspira.

P re^ a £ a- te^ °  sPek tak lu  odbyła  się w 
ro ku  1936 przedstaw ienie reżysero- 
wał J. Rapaport — dekorac ję  ro b ił w te
dy W. Ryndin.

W Jubileuszowym 800 prżedstaw ien iu  
wzięło udzia ł 10 ak to rów , k tó rzy  g ra li 
Jeszcze w p rem ierow e j obsadzie, m. in.: 
R. Simonow, N. Kolcow, N. Bubów, W. 
Dćnczewa.

Tadeusz Szmidt (Janek Szarliński) i Adam Mikołajewski (majster Ciepielewski).


